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C2y jest rdzJeś w No­
wosądeckiem taki ga~ 
binet snów, w którym 
nasze dzieci-podda­
ne strumieniowi infor­
macji o przyszłości­
zostałyby zainfeko­
wane wizją jutra swo­
jej rocbinnej ziemi? 

Tu kilometr chodnika, tam pięł kilome 
trównowejdrogi,ówdzienowyośrodek 
zdrowia, jeszcz.e gdzie ind.tlej remont 

~e~~ r:rJ:~!!at~~~e~~'t~it~~: 
ska,poprawaośw1ętlenia,wydlużenieli­
niiWPK,polożenienowejkladkiprzecią­
gnięciegazoeiągu ... 

- Czy na tym zamierzamy poprze­
stać'!' Czy to jui cala nasza wltja pny-

• WGśc:I na lata dwuty.slęezne! Czy ktoś w 
ttKion.le myśli, planuje, many w d lui­
u.ej perspektywlef 

Tkwi'!'Y po uszy w historii, J>O:Clobnie 
zresztą Jak cata nienajmlodszajuzEuro. 
pa,aleu nas ranga pamięci historycznej 
wyniesiona}est,na.szczyty.lwręcztrud­
nonam$0biewyobrazić,żeaąspoleczeń-

:r~N!~Ja\is:;i~i:~:~~t~ :~ 

Naszym Czytelniczkom - wielu słonecznych chwil 

we wszystkie powszednie dni! J niedobrzeżyją.Zamałonatomiastzajmu· jemy ,ię ,ym, ro =i d,iodowi, •uwoli 
pogardliwie wróżeniem z f'usów, a więc 
przyszłością. A pr~ecież bez poważnych 
studiów f'uturolog1c:znych trudno snut 
plany rozwoju, przewidywać przyszłość. I 
dlatego .na twiecie powstaje w~ż mnó­
stwo róznych raportów,ostrzeżen,prz.e­
powiedni-hędącychefektem:imudnych 
opracowańzespolównaukowych o razin· 

W tym samym dniu patrzymy 
na ogień z Olimpu rozpalony u pod· 
nóża Gór Skalistych i na grupkę 
żołnierzy izraelskich łamiących 
kości młodemu Palestyńczykowi. 
Współcześni gladiatorzy będą przez 
dwa tygodnie rywalizowac na spor· 
towych arenach, ale ich rówieśni­
cy w różnych zakątkach świata 
ani na chwilę nie odłożą oręża. 
Olimpiada również nie jest wolna 
od kontrastów piękno i brzydo­
ta, radość i smutek w jednym 
stoją domu. 

Cudowny wynalazek XX wieku te le­
wizja dajenamobrazzmagańan:ymist­
rzówtakdoskonalespreparowany,żewi­
dzimywięcejilepilti,niżpublicznośćzgro­
madzonanatrasachistad10nachigrzys:<. 
Nowoczesna technika przekazu pozwala 
nam g6scić w swoich domach czołowych 
wyczynowców. Widzimy Izy szcięścia ka­
nadyjskiej lyż"".iarki, kiórej się nadspo­
dziewanie pow,od!o, a_ w sekundę póż. 
niej lzygoryczymneJdziewczynv,któ­
ra marzyla o medalu zlotym, a zdol>)"lo. 
tylko brązowy 

Kamera bezlitośnie obnaż.a fizyczne 
wyC'Zl!cpaniebiegacz.ek,klÓrepominięciu 
mety padają w śnieg. Jest piękno lotu 

MattiNykaenenaibrawuraZurbriP.!ena, 
ale jest 1eż mepohamowana radość Tom-

~rkfefu!~J~ ~Tl%~ b;:::~r~!1= 
stary mistn, lngemar Stenmark. 

Dwudziestolatkom można wybaczyć, że 

rzr::b~~a:tz':~~~~ !%! 
się cudzym nie~wodzcniem, klÓre ich 

~~~~~- i Aj;i;~~%.rt~~~hk~~~~: 
przylapaje na gestach niezadowolenia 
pod adresem sę<hiów. 

Wsp.anialakana~yjskapubli.cznośćdo· 
pingl.\iąca w~zys1k1ch bez wy~ątku .. ~­
sługu.Je na ohmpl,iski.medal. N1~ gw,zdz.ą, 

tj\e ::~~;~\~!~~:t'.:n~1~~t ~:t 
takichspoleczeństw,któretraktująsport 
jakozabawę.Arównoeześn\ejakże inm 
od swych kibiców są hokeiści spod znaku 
„Kjonowego Liścia"! Raz tylko l)O:dcza.s 
ol.Lmpiady w Calgary wyzwoliły s,ę we 
mnie zie emocje: podczas meczu Kanada­
-Szwecja ż,yczy tem gospodarzom porażki. 
Wiem,żehokejjesttwardągrą,aletoco 

robili Kanadyjczycy, polujący na swych 

:lr:c~!,~ ~:~~~~:r::~~odit:· 
~~~~y~~1~n:!i~~~~(n~N~at~~; 
~;:ii.e~t~~~~ :!~1~ioh::~~r:i:b~ 
i pomY$łowość, ale przede wszystkim olim­
pijski spokój._ 

Pierwny raz po wojnie nasi hokeiści 
walczyli r.e światową czoiówk11 całkiem 
udanie. Po aferze dopingowej zespól roz­
sypal się, a wyjaśnienia kierownictwaeki­
pynikogochybaniepnekonaly.Szkoda, 
:00 nie dano nam okazji wysłuchać Mora­
wieckiego, Uijrzeć mu w oczy, wyrobić 
sobie własne ulanie. 
Największą niespodzianką in minus był 

dla mnie występ redaktora Janusza Zielo­
nackiego. Autor makomitychprogramów 
telewieyjnych,dobrynan:iarz,inteligent­
ny czlowiek komentowalkonkurentje 

~tt~\~rr'J';~~~:~~~! 
bicit', izkoln11 błąd, 1urbokompre.rjo, Uok 
Bizono, ,kok do Hol!vwoodu, ucll11!ne 111-
czki, podkTęconebromki, beton) w połą-

~:;~uz:,~•:i;1:~~~~a~ika!~~~ ~J:: 
rzeń. Glę<hiarstwo Jacka Żemantowskie­
goorazgości ,,studi.a olimpijskiego" dopeł­
njlo słabości polskiego występu w Ca~­
ry. ]'ylko minister Aleksander Kwaśme­
wski i kompetentny red. Adam. C~oynow­
ski dowiedli, że można ciekaw1e 1 mądrcte 
rozprawia~ o sporcie. Czego natomiast 
dowiedli raz jeszcze szefowie naszego 
narciarstwa szkodanawetpisać! 

Wsporde jakwżyciu pięknoibrzy· 
dctaidąwparze.Niestety. 

(ao) 

stytutówbadawC1:yc"h. 
Czyjestjakaś więi,jakaślinialącząca 

nasiądzisiltiszą wiedzę z wyobrażeniami 
oprzyszlości?Jakwyglądaprognozowa­
nieprzyszlościwskali regionu?Wjakim 
wymiarze czasowym ma ono miltisce? I 
jakdalecejestwrażliweczychlonnenato, 
eo ak tualnie dzieje się na świecie? Sio. 
wem, C1:y jest gdzieś w województwie 
nowosądeckimtakigabinetsnów,wklÓ· 
rym współczesny nastolatek poddany o,j. 
powiedniemustrumieniowi wiedzy, zos-

::: n~li!:~~tk!aj!at pdrt::i'!!1 
swojej ziemi? 

* Pomyślmy przez moment. Za dwanaś· 

~~r;~~~.~i!;y~IJ~~:~~~:~~ 
lubParyżuodhędziesięuroc.:ysteotwar­
cie EKSPO 2000. Telewizja satelitarna 
na~~pokaże.Dzieciaki,którerozpoczę-

~~~!~~! :=~o:;:~ ~i!,i:~;; 
przyszłeg"?stuleciatopokolenie jużte· 
razobecmewśródnas prZ('jdzienae· 
meryturę.Czyjegożycie-jaknasze u 
plynienauporczywymmnożeniukilome­
trów dróg, gazociągów, na remontowaniu 
szkół,szpitali,.domówtowarowych? 

To wcale me bagatelne pytanie, bo z 
jednrj strony wyobraźnia naszych diieci 
calyczasbombardowanabędziekasetami 
wideo,komputerami, telewizją satelitar­
ną. Luksusem domu stawianego przez 
sąsi.adazadolary,samochodemonieporów· 
nywalnychZ[';ll!l2ym„maluchem"para­
metrachtechmc2nych azdrugiejstro­
ny ta. wyobraima będzje sprowadzona na 
ziem•ę wskutek p1ętriących się na co 
dzień t~udn_ości (bo PKS ni<; dojechał, 
pit!karma me upiekła, bul s,ę odkleja. 

(CIĄG DALSZY NA STR. 2) 



Ćwiczenie wyobraźni 
nieżartuję,bozwa:i:ywszynajegozasiar­
czenie, W.Pięciolatce zaczynającej się ok. 
roku2030zupelniereatnejestwysunięcie 
inicjatywy stworzenia w Nowym Sączu 
oą~u botanicznego, a w dwadzie~. ia lat 
późmej, takiej oto w nim rozmowy 

(CIĄG DALSZY Zli STR. Il 
oczyszczalnia Jest w pl~nie na przyszłą 
pi~.iolatkę,a,czasoczek1wanianam1esz­
kame1.nóws1ęwydluzyl). 

o~~;!\;tj~f~~ii~if;~f;,;;~ż~j~~~ 
ip-atjaniemożeobjąl:cal~.populaCJi.Na 
swieciejestwielekrajówn1~orozwinię­
tych.dlaktóry~hstandardzyc,awPolsce 
wydaje się meosiągalnym n:ianeniem. 
W1zędzietampokusa_wyjazdu,estjeszCZE; 
silniejsza, ale krllJe.światowej czołówki 

cjęseryjnąpustakaceramicmego,któ­
ry wszystkie te wymogi spełnia. Czy to 
znaczy,temiędzyarchitektem- projek­

tantem a producentem materiałów budow­
lanych nie ma żadnego sprzężenia? Jaka 
jestszansa,żeononastąpinaforumKomi­
sji Planowania? I kolejne pytanie: Czy 

~~:i~ fyci:~ ::::r!t:n~~tc7th 
Komisja Planowania to przede 

wszystkim ekonomiści-słyszę w odpo­
wiedti-zajmującysięproblememzabez-

~~mi~~~11!.i:~~;~:.fr.i7J!· 
ty, wykorzystać na.Jzdolmejszych-to 
tak, ale przedeż nawet miejsca me ma dla 
całej populacji. Państwo f!&SZe z~skalo 
ostatnio powai:nego~Juszmka w teJ spra­
wie, mianowicie Kościół oficjalnie ostn:e­
ga przed stadną emigracją. Czym innym 
bowiem wyjazd dla up0znania się ze 
łwiatem,atakżezarobienieparugroszy, 
by tu je zainwestować, a czym innym­
wyjud na zawsze. 

Ale z drugiej u rany też sobie nie wyob· 
rażamdlugolet~iecoocz.ekiwanianamie 

b~~~~";f;~:b~:~~~~;;1!~08
~: 

palenia w pi«u, wody przynoszonej w 
wiaderkach,itp.itd-jakokuszącejpers­
pektywy przyszłości dla młodego, coraz 
uważnicjprzyglądającegosięświatu,po­
kolenia. 

* 
Cz11 biedni mogą b11t orn:zędnH-py­

t.am Jó&da Wllr.tora, przewodniczącego 
Wojewódzkiej Komu.ii Planowania w No­
wym Sączu. i słyszę w odpowiedzi: - Mu­
szą być, jeśli choć trochę są rozsądni. 

No dobrze - kontynuUJę pytanie 
e:z11 wob<!c lego mwiim11 jedną czwortą 
poz111~wonei;,o rokrocznie drewna pru­
viaczać no podk,lad11 ko!e,iowe? 
lzaczynasięm~ywą~knaszychco-

budynków stawianych w zakopia~kich 
warunkach,bysprostaćwymaganeJnor­
mie cieplnej. Tymczasem w tym samym 
województwieuruchomionojużproduk-

pieczeniairodkówfinansowychnaprzed­
,ięwzięcia ujęte w bieiącym planie 5-
-let'nim ora,;programowanew przyszłej 
pięciolatce. Horyzont zainteresowań Ko­
misji z rz.adka przekracza lOlat,z.azwy­
czajwtedy,gdyrozwiązaniejakiegośpro­
blemu(np.gazyfikacja.elektryfikacja,te­
lefonizacja)ujmujesięwprogramachdo· 
celowych.Iteprogramysporządzająspe· 
cjalistyczne Wydziały Urzędu, korzysta­
jąc z ekspertyz instytutów branżowych 
czy resortowych. 
Nietędyz.ate'?wiedzi~droga~up_rzy. 

sdości. Jeśh dzj.ś sytuUJemy śm1etmsko 

Miejski Społ«zny Komitet oraz 
Miejski Sztab ()(:hotniczej Rezerwy 
Milicji Obywatelskiej w Nowym Sączu 
naakademięzokazji42rocznicypo 

wołania ORMO; 

• Rozpoczętoprzygotowaniadoju­
bileusm 200- lecia krynickiego uzdro­
wiska. Zespól autorski opracowuje 
monograflęKrynicy,zaśnaczelnikTa­
deusz Wołowitt my~linadkoncepeją 
m~enuzacji miasta, dostosowaniaje­
go mfi"astruktury do istniejącej bazy 
uzdrowiskowo-wczasowej,atakżedo 
ruchu turystycznego. 

, W1885r.zaczą!wyc.hodzićtygo­
dmk pt . .,Krynica".poświęcony spra­
wom polskich zd~OJOwisk. Wydawano 

f~i:. ~z01.°a~: ~i~~l;~:r::::: 
redaktoremlv.:ydawcąbyllnż.Broni­
slaw Babel, redakcja i administracja 
pisma znajdowały się w willi „Ulan". 

'N_numerzez16maja1_886r.znajduje 
sięmformacjaozakladziewodoleczni­
czym „Klemensówka" w Zakopanem, 
który powstał w 1879 r.Zakład umie,2-
czon11 je3t włród taru łwierkowego, 
w któTllm w ,-o_z!egloki _ 15 mor'1ÓU7" 
pr2ectąr,o.jqcienl$tealeje1.k1eil:ispo.­
cerowe. Górska rzeka B1111ra zos,!o. 

• Wicewojewoda Józef Niemiec na 
spotkanie dyrektora Okręgowego U­
rzędu Radiokomunikacji w Krakowie 
z naczelnikami miast i gmin w celu 
omówieniasprawdotyczącychtelewi 

zyjnychstacjiretransmisyjnychnate 
renie województwa nowosądeckiego: 

• Komitet osiedla ,.Przydworcowe" 
w Nowym Sączu na posiedzenie po­
święcone remontom budynków miesz, 

zakład k(!pieloWJI Wł/~ wodą 
WdWOT2elec2mczym,e11w,elka.w!o. 
z fortepianem, czytelnia, kręgie!ma, 
restauratja,kqpieleiprz11bort/dole­
cznie:zejgimna.at11ki.PokojeW11godne, 
2a0JX1!,.zon.e1ąwpieceipo.kie!.Wod­
powiednich wvpadkach wi,,czerpama 
i niemOCJI ~a,to.soonóe sif też gim~­
t11ka leczn1c:za I m,q.szen,e, cU<U,ezle­
c:zenie elekt'1/k4, Zakład ma wla.sn.ą 
aptekę domową i najld11woń..łze wodt1 
minerali,e na .d.:ladzie. Chorob11 jakie 
,ą lee:zon.e 2 najpom11łlnirj&-z11m 1ku1-
kiem no Klememówce są: chorobtl u­
kładu nenoowego, oaó!ne zboczenia 
w odi11wtaniu, chorob11 na„zędri od­
decllania i kf"lłŻenia krwi, choroby 
norzędn1ro.waenia,chorob11narzędz1 
moczo-płciowvch i inne. Taksa kuracyj­
na wynosiła po 2 złote .reńskie od 
osoby na cały sezon kąpielowy, zaś 
tygodniowataksazamieszkanie,wikt 
ikąpiele21 24zlr.W 1885r.przeby­
walo w tym zakładzie leczniczym 39 
rodzin(7losób).Aż30rodzinpochodzi­

lozpaństwaaustro-węgierskiego,po­
zostate z pruskiego Śląska. Księstwa 

dlaNowegoSączawZabełc:zu,towcale 
nieznaczy,iżodzyskamyzniegookreślo­
nyprocentcennychsurowców(botobę­
di.ie głównie spalarnia .śmi('(:i). ()(:zywi­
ścieprojcktśmietniskazrobiąspetjalisty­
cznesłużbykomunalne,byćmożenawet 
zestolicy,alec:zyonewiedq,jaksięto 
robi_na.Ś':".iecie?Jeśli rw_wet"'.i~zą. to 
okazes1ę,1znaszezacofan1ecywillz.acyjne 
nakażeoweskarbyśmietnikowez.marno­
wać. Bo segregacja na tworzywa sztuczne, 
szkło, ~padki żywnościowe powinna na-

,,Szpilki" 

- Zobacz dziecko, tak wyglądał w lesie 
świerk,atakjodla. 

Toniewszystkiedrzewabylyliścias­
te? - odpowiada rezolutnv maluch. 

Az drugiej strony zupełnie nie widać, 

~~jy~~fn°:w~:;,1byk~r:~y~!\~~:~: 
hydroelektrowninastrumieniach,bysta· 
wiano wiatraki i sz.ukano niekon 
wentjona!nych fródelenergii. Owszem, 
w Komisji Planowania jest program. a w 
Rytrzeprzykladirobionejprzezmicjsco· 
wego księdz.a maleńkiej elektrowni. Ale 
to wszystko. 
Wysychająte:i:strumienie . Wodaz.aczy. 

na być pierwszoplanowym warunkiem 
istnie~-:- nie tylkoi:iaszego(ludzkiego, 
c:zyb1olog1cznego):khentemnrlstalsię 
przemysł I nie ma wyjścia, musi on po­
nieść rw ten cel odpowiednie świadczenia. 
Tyikoc:zyzrobimytenaszeoczyszczalnie 
na wiek XIX, XX czy XXI? 

* 
Takie rozwatania motna pneprowa­

dzićniemalw kddejdziedzinietycia.Ot, 
zamierz.a się wyprowadzić samochody ze 
śródmieścia Nowego Sącza. Ale wiadomo 
równocześnie,żewciąguostalnichdzie· 
sifciu lat jedno z największych miast 
.iwiata Tokio o gigantycznym ruchu 
samochodowym, gdzie 1peą8lne e:zujniki 
na ulicach ostrzegały przed poziomem 
ttężeniaspalinitokijczyknosiłzesobą 
mukę przeciwgazo_wą do pracy, otóż to 
miastonaglestalosięczyste.Zam,astza · 
mykaniaruchu,zaS10$0w&nopowszcch· 
nie benzynę bezołowiową. Ten przykład 

:!~~~r:iw~~~~ ~=:~:p~ć:itb; 
stępować już „na etapie" wyrzucama 
śmieci. Czy biedni mogą być oszczę­
dni?- powtarzam pytanie. A czy nlii 

mniejc:zynićblędóworazszybeiejdzwig­
nąćsięzuicofania. 

!jak doceniająccalytentrudnaszej 
codzienności: potrzebę owych kilomet­
rów dróg, chodników,.gazociągów, linii 
telefonicznychitp. medaćsiępogrze­
bać pod lawiną kłopotów? Nie poz~olić 
siępozbawitodrobiny romantyo.,zne,iwr­
obrdni.Niezgodzić sięnarolęwy!ączme 
mula.Arównocześnienieuciec,pozost.ać 
iprzelamaćbarieryniemożności 

~i~~~~~t:i~~ji~'.~Z::JiWet:e':::c0h 
śmietnikówl8proc.energiiiodzyskuje40 
proc.surowców? 

* 
Coraztrudniejdostępnestająsięzlota 

naszego węgla, i właściwie nie wiadomo, 
czy się tym martwić, czy cieszyć. Wcale 

Komisja Planowania to był zły adres, 
zgoda.Ajakijestdobry? 

STEFAN CIEPŁY 

kalnychnaosiedluorazpracomprzy 
ciągu ciepłowniczym; 

• Teatr im. Stanisława Igrwcego 
Witkiewicz.a w Zakopanem na swoje 
trzecie urodziny: 

e Teatrzyk dzi('(:ię<:y Szkoły Pod­
stawowej w Kruilowej Wyfoej na pre­
mierę sztuki .,Nowe s1.aty króla·· wg 
Andersena; 

• Zarząd Wojewódzki 1KKF na tur-

Poznańs_kiego. Królestwa Polskiego, 
zL1twy1Wołyma 

Irinynumertygodnikatraktujeou­
zdrowisku w Rabce. Okazuje się, że 
rabczański<:<zdrojeznanejużbylywXVI 
wieku. Król Zygmunt August przywi­
lejem z 10c:zerwcal568r.nada!towa­
rzystwu gwarków prawo kopania kru­
szców w okolicach Rabki. Kopano szy­
by, aby dostać się do soli kuchennej 
Zbrakuśrodkówfinansowychroboty 
przerwano,alezszybówtryskaiyźród­
laslonejwody.Okolicznaludnośćko­
rzystalaznicjdlapotrzebkuchennych. 
Tak byto do 1813 r., kiedy to władze 
austriackiepolecilyfród!azasypać. 
Mimo to słona woda nadal wydobywa­
lasię na powierzchnię. Dopiero w 1861 ł 
komisja balneologiczna z Krakow11 
zbadalaral>czańskiewody,uznającje 
ulecznicze.Wówczaswladzezezwoli­
ly na odkopanie tródel i oddanie na 
użyteklecznictwa.Ztegocza~udatuje 
się urzędowa wiadomość o wodach 
ral>czańskichorazpoczątekprzygoto­
wańdoz.a_tożenia,zakladuleczniczcJO. 
Wtygodn1kunap1sano: ,.Wod111e1<211-
wo1iędokqpieli,piciaidoWJ1rabia­
nia.roli_;adaln.rj.Okazal11,ifbontzo 
$1cUUcrnewzotzadl,wt1'11pi&l<adl_skór­
n11cn. blednicy. wolach, w wvpocmach 
pochorobo.ch20.pa!n11ch,wchoroba.ch 
chroniczn11chkobier,wnowotWOTach, 
g0§tcu, w zakażeniach lrnui, nieŻ1,/Uleh, 

i:,:;i':t::}~~ar~~··i::~ 
Rabka szcz11ci się znac:zn11m napl11-

niejbrydżasportowegoopucharZa­

rządu tumiejodbędziesięwniedzie, 

lę, 20 marca o godz. 10 w Zakładowym 
Domu Kultury NZPS „Podhale" w No­
wym Targu; 

• Dyrekcja Zespołu Szkól Ekono· 
micznyeh im. Oskara Langego w No­
wym Sączu na sesję poświęconą reali­
zacjipraktycznejnaukizawoduiprak­
tykuczniowskichw zakładach pracy .... 

wem ~ci zdrowie zbawiennymi wo­
dami poratowaćp-ro.gn.ących. W l885 r. 
wRabceleczylosięjuż820osób.wyda­
no ~nad 8 tysięcy kąpieli. Zakład 
zdroJowyposiadaldomłaz1ebnyp1ęt, 
rowy. na parterze były 24 łazienki 
z wannami cynkowymi i porcelanowy­
mi, a na piętrze26 pokoi mieszkalnych. 
Wbliskościźródelbylol5domówo200 
pomieszczeniachzkuchniami,niektó­
renaweteleganckoumeblowane.Byly 
też dwie restauracje, sala osobna do 
czytania gazet, stała muzyka, sklep, 
obszernasaladotańców,wkt6rejod­
bywalysięteżprzedstawieniadrama­

tyczne.Dla przechadzek urządzono 
długi kryty deptak. W 1886 r. stara: 
niemksiężnyMarcelinyCzartoryskie,i 
założono w Rabce filię krakowskiego 
szpitala dziecięcego 

O Szczawnicy 1885 r .. napisano: .,Ką­
pielec,epl.eilelnieudziełanebJll11zwo­
d11 zdroju ,,,S211mono.". (_'.)proc.z tego 
uŻ1,/wane bl,lł11 natTl/ski 2,mne I lemie 
oraz kąpiele rz~ne w ~najcu i R111-
kim Potoklł, wnewania I wd11chania 
2 cz111tej wod11 zdrojów mirj$~ch 
lub z doda!kiem leków oraz pow,etrzo 
2i;,ęnc2oneg0lubro:rr2ed2onegozo.po­
mocq prz11rządu Waldenburga. Woda 
z6zdrojów1zczawnickich,samkhmat 
i;,ór11ri,mleko,żen111ro,kum11sil«jir, 
a wre,zcie inne wod11 mu,ero.!ne będą­
ce na składzie w tutejsze, aptece .Uu.ż11-
l11 również jako łf'odki leczmcze··. 

ZakladzdrOJowywSzcuiwn1cydys­
ponowalTl domami 0280 miejscach. 



Jutro niedziela 
Obudziła się jak zwykle, pr-ied piąt4. 

Przez chwilę słuchała spokojnego odde. 
chu(b;leci,alezarazdobiegl~uaokn.a 
lekki szum. Pad.a. Jak dobrze, ie do wie­
czora uporala się z praniem i wysprzlłt.ała 
oborę.Jeszczeterazczujew całym ciele 
wcw~:r.e zmęczenie. 

Z trudem uniotła głowę z podUSl.ki. 
Pota wst.awać, krowy czeuj4 na wydoje­
nie. Nie lubi teco ~ia; kiedy wydoi już 
CZWartłi krowę, palce qjak z drewna. Nie 
ma się jednak nad czym zastanawiać, 
bierze wiadro i idzie do obory. Trzeba 
napełnićbankiiprzedsiódm4uwieśćje 
na rowerze do mleczami. 

Tak zaczyna Cebulowa oś'tatrlUI sobotę 
!litego. DJ.a kobieuatrudnionych w fabry­
kach i billf&Ch- d:r.ień wolny od pracy, 
dla kobiet na urlopach - kolejny dzień 
wypoczynku. Dla niej dzień jak co dzień; 
praca od świtu do nocy. Prl.)'.w~kla ~o 
te,ooddziedństwa.Jakodziesięcmletma 
dziewczynka potrafiła już upiec chleb, 
zrobićdużepranie,kopaćcalydzieńkar­
tof'le. 

Wzorem dla niej jest ojciec. Wychowany 
w raiwarcmych czworakach, zaraz po wo­
jnie odbudowywał Warsu,wę, pótniej 
wziął dzi.ewięł hektarów z ro~parcelowa, 

~~~r~:~t!:;~;·~ 
l)Oł, m piffliqdu, 1211 za~~. 

Cebulowa nie może sp0kojnie patrzeć 
naobiboków,nanieo::hlujstwo.: 

Cmłami al CO, rię gotiue we mniet 
Go.spod'.11 pełne ~lich iudti, kartki 
w .l:io&lru lub w ,klepie „mTaz WTarom'.', 
biurowe łniadaTlka. M11łlę, ie WTHZCłe 
i im rię ltto.t dobierze do lkÓJ'U. Wńm11 

CzeslawaMICHALEC pocho:c'zizB!· 
narowej z byłego powiatu gorlickiego (oJ 
ciecbylg?rnikiem);pracowaławPrezy ­
(!.ium Powiatowej RadyNar~owej_w Gor· 
licach i KP PZPR,dlugoletnia Specjalistka 
do$prawplanowaniaPS_S„Spolcm"';na 
pocuitku lat os1e_md_zi.es.iątych_~ybran_a 
sekretarzem gorhck,eJ mstanCJ1 partyJ· 
nej, od 1986 roku sekretarz KW PZPR; 
działaczka Ligi Kobiet Polskich; odzna­
czona Krzyżem O~cerc9klm Orderu Odro· 
dzenia Polski; mąz Stefan emerytowa-

~ie~yr~~to:r~i~~:r;ne:1Jrznego, syn Le-

Joanna POLAK lat 22, Slldeczanka. ab· 
sol wen tka klasy sportowej I Llceum imie­
nia Jana Długosza, finalistka Mis$ Polonia 
1986;bralaudziałwtelewizyjnychspekta: 
kiach dla dzieci i pokazach mody; mąz 
Jerzy rzemieślnik, 8-miesięczna córka 
Sylwia; matka jest pielęgniarką, ojciec 
funk(;jonariuszem milicji; w wolnym cza­
sie sporo e:zyta ichodzi na rodzinne spaee­,,. 

Czesława RZAOKOSZ lat 40, rodem 
zDobrej,iniynier-zootechnik,abso\went-

da. Ale i na w$i sl11u11 rię okTrilenie: =. :ca~~~:~: ;"po=~ 
niounwgniewieW11bitoko, zlamatżeOTo. 
Koń jen jego, jak potem jego będą iona 
i dzieci. Na u~łcie nl.l! wu11łCl/ lak 
TOmmtQ(ł; więbzt1m auto'l"l/teł.em eieszq 

ka krakowskiej Akademii Rolniczej; pra 
cę zawodową rozpoczęła w Wydziale Rol, 
ni~wa i Leśnictwa.Prezydium Powiato­
wej Rady NarodoweJ w Limanowej; kiero­
wała vninną słuibą rolną w Lukowicy 
i pracowała w P~ń.stwowym Ośrodku Ho, 
dowHZarodowe.iwJodlowniku;byladzia­
laczka ZMW, obe<:nie wiceprezes Gmin­
nego Komitetu ZSL. odmaczona Srebr­
ny~ ~rzyiem Zasługi i Brązow11 Odznaką 
im,en,aJankaKrasiekiego;odl981roku 
n~czelnjczka U_rzędu Gminnego w Luko· 
~.1cy: '!'ll~Stanisła_w technik weteryna· 

~·s!~~:1,11!~~f;~gn~:~_wa, 16-letni 

Było 6 restauracji „kalolickich"' i 3 i W'l/QOdniej zbudowane. Mam11 teToz 
,,izraelickie". Oprócz tego cukiernia, dwiedotn'ere,taurarje dlatego.łmia-
piekarnia, kilka sklepów. Dwa razy ło z~pronom11 pości z Kr11nict, na 
dziennie grała muzyka zdrojowa, przy- W'llcieczki do_Żegii:-rtowa, w pnekona-
jeżd~I tea.tr ze Lwowa. Była WYP?ŻY- niu, U płodni z W11cieczki nie WTócq do 
czalma k$1ąiek, czytelnia czasopism, domu, n nawet gd11b11 mieli ochotę 
bilardy, kręgielnia, strzelnica, urządza- za1ańcz11ć, IO '!"1~!1 w ~u zdTojo-
no wycieczki w Pieniny, do Czorszty- W11mlakQ,a.lę,joki,ejwKrt1n1C11dot11ch-
na. Niedzicy i Czerwonego Klasztoru. czo.. nie mo". 

wy20 :f~~:. rż;~:~~~~7;:1!~li: ka~:~~~ ~:z~b~!:;fo5 '.! :~~tTi 
wydal ostrze~nie: ,,P,-z11rlfJ) do fród: ~r~a{tU::~~;~:~:~i!l';'i~~~do=~~: 

~ i::;:' ;:!Y:.t~~t';r~!b :i:.a~ w 1885 r. w Szczawnicy przebywały na 
obudzającym niemme, samowolne leczeniu 2844 osoby, W Zegiestowie-
pt'tekraczanie ba""l/ i znbieronie 1076, w Rabce 820, a w ł\_rynicy 
1110d11 ze zdroju jert za.kozane. Rów- 2997. W samej Krynicy wydano prawie 
nież niejeSI. dozwolone sługom, W11rob- 23 tyai11ce kąpieli ~ineralnych i ponad 
nikom i czelndzi nie będąct1m go.tćmi • 10 tysięcy kąpieli borowinowych. Za 
kqpieWWl/mi, bez UZl/łko.nego zezwo- 5 lat hczba z.ablegów w krynickim 
lenia c.k. Zo.rzqdu ko,-zyrlać z kana- u~rowisku wzrosła odpowiednio do 
pek,łowek,krzeretiinn11ch urządzeń 9511-łtysięcy. 

~~::~ał\:~~~~hi pa1~ 
111comu w chodmku, ogółem nie wolno 
nic ta.kiego e:z11nić, co Jlfi"l/lTołć gof. 
ciom dla po,-01owo.ni.o. zdrowi.o. lu ba.­
wtqct1m, sprawić może. Osob11 pr-zeciw 
!emu zakazowi poslfpujq.ce do od­
powiedziainoki pociq.gnifte zo.11anq ". 

• Obecnie pnebywa w Krynicy 
rocznie ponad 220 tysitcY kuratju­
RJ', w~wlnów I turystów. 

e Dyrektor sanatorium „Nowy 
Dom Zdrojowy'\ dr Stanisław Cwy­
nar jest zdani.a, ze zmiana organizacji 
słui:by zdrowia w Polsce oraz zasad 

ni:,~::~~~:~~d;~~:o~Z:gi1: ~~::~~:::~~~:;:~~ku;~: 
scowie. rza się- mówi dr Cwynar, a p0twier-

„l.nmmlri dla kqJ)leli popmdowt/ch , dza to pracująca w „Nowym Domu 

~i:':oPc:!-:i~:dta~;~i~~z: ~~~~wy:"dr;:t s!~~~~ó~ t~r!!:~ 
monia rię w cznrie kąpieli rq 1wu.oe są pacjenci z absolutnymi przeciwska-

rię !udzi,e ~uini., ~ (l()łJ)OdaTU I 0-=":i=~~~~pija­
~~=ie~ll~~~ 
ozachodzie.Ale10,qll/lkododatki;ko­
diatwid10kochaćrwojq.pt'o.eę.Coztego, =~~a~~t= na wsi ;en .tle, idzie więc do pienun(i 

~f:~'~';!/~~11:i~;~ 
podornwo nie onuka.lz. Hl.I! dopił n~, 
coizbierotniebędzieco.W(l()łJ)OdaTatww 
potnebne jest JeTCe do kgo, co rię robi. 

Cebulowie nie nale4 do bogatych rolni­
ków, ale wieś zalicza ich do nlQbanuiej 
solidnych. Postawili nową oborę i chlew. 
Parę lat temu planowali zbudować dom. 
Duiy, murowany. M!Uą ll'Ójkę d.tied 
!chcą im zapewnić lepsze warunki. Teru, 
gdyWU)'!ltkopodrożało,zdecydow~li,_że 
wystartty przerobić stary dom, będzie Jak 
nowy, bo jest w dobrym stanie. Pned 
zim11 dokońcą przybudówkę, w której 
Ul'Zll<iZI! łazienkę, wyremontują kuchnię 
i jeden p0k6j. Obrzydło imjui życie w pro­
wizorce. 

Jest póine popołudnie. Krowy przeżu­
w1Q11 siano w oborze. Wiatr osuszył ziemię 
i po nocnym deszczu nie ma śladu. Po 
obiedzie mąi postedl pomóc sąsiadom 
przy budowie domu, Cebulowa ZO!ltala 
z babci11, która-choć stara i schorowa-

:,~r.5:::"C:Z. ~rn:.~t~~ 
prątany,więcmożeodsap~ć_.Zachwilę 
wtelewizjibędziefilm,dzieciJuiszykują 
się do oę-ląd~a, może razem z nimi ze-

~i~: ~ftp~~~.k~'l~p:;: 
doić krowy, wykąpać 11ę. 

Jutro niedziela, będzie więcej czasu na 
odpoczynek. 

DANUTA BINEK 

Anna SIWIK sądeczanka, absolwentka 
krakowskiej Wyższej Szkoły Pedagogicz­
nej: pracowała w szkołach podstawowych 
w Janczowej, Siedlcach i Nowym Sączu. 
odde.legowana do_pracy w Związku Nau­
czycielstwa Polskiego; była prezesem od­
działu powial(lwego Związku, a po 1975 

Zarządu Okr\'gu ZNP: członek Zarządu 
Głównego ZNP. od 1982 r. kieruje Woje-

~~~~ida w ~r::~~bosk!n~:~f~~~~ 
czycieli; radna ..YRN. odznaczona Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski i Medalem „Za M11drość i Dobrą 
Robotę" przyznanym przez „Gazetę Kra­
kowską'_'; córka Agnieszka studiuje w 
Krakowie 

Ewa ZBOROWSKA lat 24, pochodzi 
z Nowego Targu, llnalistka Miss Polonia 
1985,pracowalaws.i:kolnejbibliotece,o­
becnie studentka U roku pedagogiki Uni­
wersytetu Jagiellońskiego; dla studiów 
odrzuciła oferowaną jej pracę modelki 
iste~ardessy, wyszlazam11i(Piotrjest 
.architektem w nowotarskim urzędzie 
miejskim): hobby narciarstwo, (z Kasp­
rowego zjeidża na deskach firmy „Head"), 
językiobce,podrói:e;marzenienanajblii­
sz.etygod_nie . zd~ć.egu.min z psycholo­
gi,roi;woJOWeJdzieci., 

Gościejui poszli, pan domu cu-ka przed 
telewizorem na mecz hokeistów ze Szwaj­
carami, możemy wreszcie same poplotko­
wać. 

- Nie skarię się. Józer jest uettiwym 
człowiekiem-mówi moja mtjoma. - A· 
le kiedy przymknę oczy, widzę go w 
trzech sytuatjach: z widelcem w ręku, 

schowanego :ta gazetlj albo śpi11cego z o­
twartymi ustami. Tetrzyobruy występu­
j11 przemiennie, ale wciąż się powtarz-.i11, 
Je,czyta,śpi.Jegollgurastalesiętaokr11-

gla. Z biegiem lat obru męża z widelcem 
wysuwa się na plan pierwszy. D.tied wi-

Skąd się biorą 
dzieci 

<iZl!goniemal wyłącznie przy posiłkach.. 
Jaz.a.łcorazbardziejstajęsiękuchark11. 

Czytałam niedawno wypowiedź nauko­
we.a, z której wynika, że polskie kobiety 
przezwiększośćżyciasąmatkami,kucha­

rkami, sptz11taczkami, zaopatrzeniowca­
mi, praczkami i dziewiarkami. Do opano­
wania pozostały nam: roboty ślusarskie, 
elektrotechniczne,stolarkaihydraulika. 
Gdzie w tym bilansie czasu;est miejsce na 
tycie erotycznetPny takim zagonieniu 
ai zadziwia nasz przyrost naturalny. Sk11d 
sięwtymkieraciebior11dzieci? 

Nasuwamisięprzypuszczenie,iebiorą 
sieonezprzeiyćszybkich,krótkich,b}'le 
jakich. Wiem, że malżefutwo z „robotem 

:=~~~:e~~::ę:~~il:~; 
zdająsobieztegosprawęitonaajeszc~e 
bar~ziej stresuje. Bo przet:iei wiemy, ze 
męzczyma lubi zmiany, za.skoczenia,.za· 
tern powinnam być .iednego dnia lwicą, 
a jui nazajutrz jagnięciem. A lymczasem 

~~~z:'..~iti~~:!7~~od::!:~~ l~k~ 
procent Polek we.ale nie czyta k$iążek. 
Brak czasu z pewności11, ale tei marazm 
umysłowy. Wy5tarczy przysłuchać się 
choćby naszym biurowym rozmowom: za­
kupy, choroby dzieci, wady mężów, ciu-
chy... -
Przyjęłyłmy chyba na siebie zbyt wiele 

obowiązków.one nu po prostu przerasta­
j11. Czy nie motna z czegoś zrezygnować? 
PrzecieżiyjesiętyJkoraz. .. 

D. B. 

z.aniamidoleczeniauzdrowiskowego. 
Jeszczeczęściejkierowanisądosana­
toriów chorzy, dla których w danym 
uzdrowisku Sił nieodpowiednie warun­
ki. Ale trudno się temu dziwić, skoro 
program studiów medycznych nie prze.. 
widuje "'.'Ykładów z balneologii i kli­
matologii. 

gospodarcze i kulturalne NRD oraz 
wkład naszego zachodniego sąsiada 
wwalkęopokójwEuropie. 

e Bardzo uroczyście świętowano 
w Krynicy 70 rocznicę p0wstania Ar­
mii Radzieckiej. W wypełnionej po 
brzegisaliNowejPijalniodbylsiękon­
certw~ykonaniuorkiestryreprezen­
tacyjneJ Wojsk (?chrony.Pogranicza. 
I sekretarz Komitetu Miejsko-Gmin­
nego PZf'.R, Waelaw Raczlr.owskl, 
przy~mrual ok?liczności powstania 
A_rmia Czerwonej, jej rolę ~ obronie 
p1erWl!zego państwa soc;jalistyeznego 
przed zewnętrzną interwencją i rodzi· 
mąreakcjąorazczolowemiejseewan­
tyhitlerowskiejkoali(;jiiro~mieniu 
faszyzmu. W koncercie uczestniczył 

~1~!~~!i.7;5:i~;~~~}:: 
Radz1eck1 gość SJ?Otkal się równ,eż z ak. 
tywem kry~iek1ej organit.acji TPPR 
oraz byłymi iolnierzami Armii Radzie­
ckiej mieszkającymi w tym rejonie. 

• Krakowski Ośrodek Informatji 
i Kultury NRD wspólnie z Przedsię­
biorstwem Uzdrowisk Krynicko-Po­
pradzkich zorganizowały w Nowej Pi­
Jalni wystawę pt. ,,750 lat Berlina", 
prezentująe11 osi11gnięcia spolecme, 

e Wrazznadejściemopótnionejzi-
::y~\rgi:i~:a;o i!':'e~;e s~~~~; 
i k~lturalne. Gospodarze uzdrowiska 
!~~~ozrywkę kuracjuszy i wczaso-

Szczególnie dużo serca wklada w tę 
pracę mgr Steran Półchłopek, kieru­
jący od lat Zakładem Usług Kultural­
no-Rozrywkowych PPU. Dzięki jego 
inwencji!lalakoncertowa pijalni roz­
brzmiewa muzyką, śpiewem, wystę­
pami ze~polów e.stradowych. Niedaw­
no gościli tu m.m. Krzyszl(I( Kraw• 
~yll:iHankaBiel\cka.Aleszezegó\­
me _przypadło gościom do serca spot· 
karne Z!lamym Stefanem Półchłopkiem 
podh~m„Krynicanawesoło".Wcie· 
kawej i humorystycznej formie pre­
zentuje <,m historię uzdro~iska,jego ?w:tf~i~zj~'f:;'.~· ::~:!u[:{i~: 

Nie pozostają w tyle Miejsko-Gmin­
ny Ośrodek Kultury oraz amatorski 
teatr„Kontur"",któryp~tawilspek­
takl_pt ... ~iejsce, gdzie przychodzą 
ludzie". Ouzym powodzeniemeieszyl 
sięwyświet!anywkinie,.Jaworzyna" 
słynny radziecki film „Pokuta". 

ROMAN KOSTANECKI 



pneplakala.Wres.zciezlitowałsięnadbystr11,izdol!Ul 
d.ziew~jej ciotecmy wujek profesor (imnazja­
lny. Dzięki Jego staraniom podjęła naukę w Szkole 
Wydziałowej w Nowym S11,czu, a następnie w Semina­
rium Nauc.zyciel!kim. Zawsze była wybijaj11,eą łię U· 
c.zennic11,, azczee-ólnie zaś upodobała sobie język polski 
ihistorię 

ml~ee;~at~ej~1{)!~f!:s:i~ł:~1~! 
wyciecUI po okolicy I spotkania. Sporo dyskutowali 
oproblemachspałecznychiprzyszłościkraju. Niepo­
koiłich.zwluzczalosmlodzieżywiejskiejwałęsaj11,cej 
się w wolnych chwilach od knajpy do knajpy(w owych 
czasach w Luinej były cztery karczmy iydowskie!). 
Przyjaciele Anny chcieli wskauć młodym chłopom 
inny sposób spędzania wolnego czuu. W 1912 fflku 
.z inicjatywy pr.zys..zlego męża Anny-Władysława 
Lńkiewicu.- założono „Towarzystwo Teatru i Chó­
ru Wlościan&kiee-o". 

w~~~~:r:o~t~:~r~~<;~ttfry ~~fn~n~ 

w ówczesnym województwie warszawskim. Od w~­
nia podjęla pracęw ?·klasowej .ukole teńskiej. Zalozy­
la tam kółko dramatyczne, un.ądzała odczyty, prowa­
dziła wieczofflwe kursy dla dorodyeh. Ponadto opieko­
wała się szkolnym kołem PCK I działała w zan.ądzie 
Sekcji Dożywiania Dzieci. W krótkim =ie .zy,kala 
sobie powszechne u.znanie, którego wyrazem było 
wybranie Anny Leśkiewicz do Rady Miejskiej Lipna. 

Był fflk 1927. Na Leśkiewiczow11, spadły dwa aotkli­
we ciosy zmarł jej 44-lelni m11,z i 23-letnia siostra. Na 
jej barkach spoctąl obowiązek opieki nad dwójk11, 
małych Mieci. teściow11, i jej wnukiem. Zarobki Anny 
Leśkiewicz mll!liały wystarczyć na ,eh utrzymani~. 
Z~dem wi11,zali koniec zkollcem.Jt!$.zc_ze_nie za"blitn1-

:!~ :1!~Sa!ir!~:~:t'?t;~~:rt 
swoje obowiązki zawodowe, działała spałecznie. 

Nadszedł fflk 1939. Anna Leśkiewitt tak pisała 
w swoim pamiętniku: Nie bi,lam materialnie .zarobno 
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i .za.pasów Żl/umo.łci.oWJleh reż nie J)Ofiadalam . .za; 
mia.se tn11miesięcrn11ch poborów ot:r.z11TJl(U(lm bon11. 
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W maju ubiegłego roku Szkole Podstawo­
wej nr I w Lui.nej nadano imię Anny Leś­
kiewicz. Uczczono w ten sposób pamięć 
zasłużonej dla tej miejscowości nauczyciel­
ki i aniffiatorki życia kulturalnego. Dzisiaj 
w Łużnej uczą młodzież wychowankowie 
pani Leśkiewiczowej. 

n&kiego przewodnika". Oprócz śpiewu i prób teatral­
nych skupiona w Towarzystwie młodzież spoffl czyta· 
la. Biblioteka poe.ladal.a 1000 tomów. 

W czerwcu 1914 roku Anna ul.al.a maturę i zaczęła 
rozglądaćsięzaposad11,.Jejpla~ypokr.zy:i:owal jednak 

;;~t~d!ł:~'t:~:~io~~~~=~r~:o;.~ 
c!ona;więlu~zabudowańspalonolubro.zebranona 
umocnienia fortyftkacyjne. W stocwnej tu bitw\e ~­
nęlo kilk~ tysięcy żołnie rzy narodo~ości rosyJskiej, 
su.striack1ejiwęgierskiej.Lużnic.zamepochowaliich 
nawzgórz1,1„Pustki". 

cieW11buehta.panika,WV,jeżdżal11unęd11,orobl/PTJ1-
wcune, a pozostali J)(Unll!i .z lęki.em w J>TZl/nloll. S11n 
fl~ .ZOS1ol'W domu, poszedł z kole(lo.mi .za patriol11c.z­
fl1/ffl J)OTJI~ .erca. Zołtal I~. rilq .pomocnicz(ł 
armiipolskU!J. Olrz11mal ~M!konwo,otoonia aTe­
ntowan11ch Niemców., NM! ' chciatam WI/Tazit noojej 
z(lod11, alejednoc.zełn~niefflOQłam muk(lo zabronić. 
Pozoatolam w domu z feJciowq. Z drżeniem wsehluchi­
wal11~11 rię w ciszę, jaka .zapa~ po p:ru:i:fciu 

~~,n~~Ji~:J:!.pW'~::i,0:.:6:'n~°! 
wrze.fflio 1939:rokuwkTOCZl/«I nano.szqzi.emi.ę, uzbTo­
~po.zębl/, WTO(laarmia. Zro.zpac.zą Plll°":lm•amej 
~~. CZ!I /akr11c.znie o C211m ~ UtOCZl/łcie zapew­
nwno-.Jll1le.tm11 silni, .zwarc, 1 (IOtOwi do odparcia 
WTO(la7 N~11et11, nie udało się powsfTZl/llUIĆ na.poru 
Niemców. W moje .tucie wkt'oc.zi,l11 koa.zmarne dni. 
które rpędzal11 sen z powiek. i nopełmal11 seTce IT"WO(l(ł 
l'!Zllb1/la fe.i: tTOSka o bt,it, 1111! praeo.wa.ia.m, a ~kiowu 
nie ot:T:rt1m11wala emeTJIIUTJI. P1'ze.z11l11.łm11 dz,ęki po­
fflOC'll moich kolcżanek. 

Wspomina .lrena Rafa:-Pa.ni'."'nna. odznacza.la. .rif 
silną wolą , ha.:rrem _ducha. Ujmowała. wsz11~i.ch 

kojlt". 

w październiku 1915 fflku Anna podjęła pracę 
w Grtll,SCC kol~ Przeworska. Szkoła miała lrzy &a.le 
i tylu:i: nauczycieli. Anna była zafascynowana prac11,, 

ii::Jt~:i~:;;~~JifJff:f~E 
Anna Leśkiewicz urodziła ,ię w lutym 1894 fflku 

w Luźnej. Była jednym z d.ziesifciorga dzieci Antonie• 
go i Katarzyny Stępniów. Wprawdzie rodzice gospOda­
rzyli na 20 hektarach gruntu, ale w domu się nie 
przelewało. Od najmłodszych lat Annę zatrudniano 
przy pracach w gospOdarstwie: pasła gesi i kfflwy, 
poma,ala w kuchni i polu, opiekowała się młodszym 
rodzenstwem. 

napisał: Widzę u kond11datki .ZOClęCU! peda(l(lt1ICZ1U!, 
m11łlę,teprz11dals.zejpTa.C11nodsobq,1tan~wr.zęd.zie 
dołwych pedapo(l6w. Poupa.dku ~aT1ZllWJIWTÓC1ldodomuWJ1ehowa~k, 

.zdobl,/łpraą!1fl<lls,ęftll$Zl/ffli11wiciel.em. Wtecif.zko 

=.n~f;i1~:!:i~ '::~1~Jto~ 
mewo/i. Wkrotce otn11małam od mego lcartec.zlcę ,,Ma­
mu.i, jestem w niewoli w Pod~bicach. Ratuj!" Po 

::J:~~t::i~:=~:~O::m~~,~~n;:'z'"! 

W Głogowie, niewielkim miasteczku kolo Rzeszowa 
(gdzieprobo$zc.zembyljejwujek)skollczylac.zerokla­
sow11,szkolę.Bardzochciala uc.zyćsiędalej,alerodzi­
ców nie było na to stać. Płacili już za szkoty dwóm 
starszym synom. Cale wakacje jedenastoletnia Anna 

Po roku prze~iesiono ją do dwuklasowej szkoły 
w Gorlic.zyme. K1erowl)ikiem była nad wyrazobowi11,z­
ko"'.'a. i dokładna nauczycielka. Nie tolerowała naj­
mmeJszych uchybiell, a każde przewinienie surowo 
karciła. Spoi'() wtedy Anna nauczyła się i do końca 
życia z wdzięcmości11, wspominała swoją sufflw11, kieffl · 
wniczke. W 1918 zdała w Krakowie egzamin kwaliftka­
cyjny, uprawniający do pracy w szkołach ludowych 
pospolitych. 

W rok pótniej Anna wyszła za m11,ż za Władysława 
Leśkiewicz.a i przeniosła się wraz z nim do Lipna 

pu.,lki iw.zimn11 lulotol/ dzień 1941 Toku WI/TU.!.Zllliłm11 
przez Toruń, Warszawę i K:ro.ków do l.użne,. 

Po dwudzieslu czterech latach Anna Leśkiewicz 
wróciła do rodzinnej miejscowości i zaczęła uczyć 
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5'wl"fliakcyJntJ poczcie s prawy, 
kt6rychnetelne•badanle lr0Ursyf­
nl~le wyma1alołly specjalne10 u­
spohi, uożoneio z fachowcĆlw I blef­
łych w róinych chledzlnacb tycia 
publlcmero. Nie stać nas na to I 
dlate,a -odczasu do cusu -llłu-ty-· 
my naszym Czytelnikom jedynie ja­
ko po6rttlnlcy, umoillwiaj11,cy im 
wylo"ienle swoich racji. Publlkowa• 

koplańsklew cheouJeclestanow. .... 
Protestltjml11przeciwzabl!dowietq­

ki J1TZ1I nasuj ulicy .z następujących 

"""'""""" Budowa flOWl/eh d0ffl6to w lej dzid-
nlCI/ po110,u11 nasze warunki b11towo­
nio, które i be.z k(lo ,ą bardzo ciężkie. 
Szc.zególn~ d:ra.ma111c.znll! pT.zcdsta­
wio rię ,vra.wa zaopatrzenia w wodę. 
Mimo k(lo, U na wta.m11 koszt dopTo--4 

wad..zililfll11wodocią(l,niektón:11.znas 
przncał1iro.1:;.z~~wnoevw 
piwniCII dowiadff i miedn,c,B11wa, te 
p!'Ze% dlUŻłZl/ C.ZO.S woda WCllle nie 
docieTa. (. . .) Nawec woda w 11udnio.di 
U11bko Wl/ettrpuje li{, w 111m :rejon~. 

Pon.odia dzielnico. no.sza n~ ma ka­
noli.zarji. Obawiam11 rię leż, te posta­
u,ien~ nowi,ch bud11nltów może IJ)o­
wodować przeciqten~ lin ii J>T«flllo­
Wlleh eneivii e!ektTJ1czne;. 

N~ ~*"111 lłumac.zenia, U 
wodocią(l1konallZacjazosta114W11ko­
nonepo,-ozdzieleniupa:rcel, boskoro 
n~zo1talo to rrołrione, od wielu lat, 
dladotychczo.lOWllehm~nl:al\ców,to 
dlaczll(IOmiol.obl,li{,~~dla 
l1DWOJ)l"Zllbl/ł11eh. w take1ęttlej 111ttu1-
Qi tkonomicvlej kraju? 

D.z!dnial nona odgTJlwa ~ b,ifo­
ru mifdzll mio.steni i pa:rkiem na.n:Jdo. 
Wl/ffl. Rzadko TOZ'l"~dom1/ są ma.­
skotoone prze.z 1tatt łwieT.ti,a w o.mt­
:rum, obokniedużejtqki, •to.i Galerio. 
R.z(ł111, od~a.no J>TUZ hczne WI/· 
ciec.zki.'I'TudnouwierZ11t,te.zlej(l.eżq­
cej pól kilometTa od Tatl'.zońskie(lo 
Parku Narodowepo) łąki .zo,tanq WJI· 
(1!1-0TM! OWCf! i stan~ tu „plomba" w 
1111lu ,,Nowe ManiOW1/". ,,Plomba" ta 
będrie doskonale widoc.zno. na.wet z 
Giewontu i po.zostan~ przez wie~ lal 
nolchnieniem dla wl11TJ1.tów, ldón&I 
nll! pTZeoe.zq JZ-SUTll(IOWO pwtawio­
n11ch na. lqce bud11nJtów O poun.e1.zchni 
4 OOO m 2 i 12 nowi,ch kamillÓUI d11miq.­
cych nad Tatrami. 

Prorim11opr-u.z-na.czen~k(loterenu 
nomiE;łceWJ11tawiakcjipi.eneTOW11eh 

~~~1fu~~·fa~ 
zdobilobtllo~q,.za,:nio.scjeu­
npecić. Jed11nll! takie ro.zimą.za.nie po­
.zwoli .z~ dol11chczllłOW1/ cha­
~d.zielmcyi.zapobiegnM!da!ne:,' 
deww:Ulrji łTodouriłko. . 

Napięcie w sieci elektryC.Ulej w tej 
dzielnicyuniemożliwiajużdtiśprawi­
dlowe działani~ wielu un.ądzell, a 
.zwlas.zczatelew1ZOrów.Wtejsyatuacji 
niemożnawięcdoilltniej11,eejin.stalacji 
podłączyć nowych odbiorców. Jeszcze 
gorzejprzedstawia.sięsprawazaopat-

':~~ :ew:Jii:.7\C:;e! ki:a~~ 
naleiytraktowaćjakoodległyteren 
nieuzbrojony. 

NajwięksZ11,wadątejlokalizacjijest 
.zbytmalenaslonecznienieterenu,któ-

:!SEn~~;:~J~ 
ale ich nie zaciemnia. Jeżeli jednak 
między tymi domami i moim po:stawi 
sięinnedomy,tobędąonezaciemnio­
neprze.zdomyleZll,cebardziejnapolu­
dnie i będ11, zaciemniały mój. Obliczy­
łem, .te w tej systuacji pne! cały fflk 
słollccniebędziedocter:alodomoje,o 
mieazkalnego przyziemia, a pnez kil· 
kamiesiecywrokuniebędziedociera· 
lodomoichokiennaparterze{obecnie 
dociera pnez trzy godziny). W podob· 
nejsystuatjiznajdziesięGaleriaRZ11,sy 
ijes.zczedwadomywielorodzinne. 

Zachodzi ponadto obawa, że budowa 
nowego O!liedla ~ tym terenie zmieni 
stosunkiwodneiwysuszynaszestud· 

Un.ąd Miejski wykupując teren za 
kilkasettysięcyzlotychuzurpujesobie 
prawo do wynądzenia dotychczaso­
wym mieszkańcom szkód, które oce­
niam na kilkanaście milionów złotych. 
Ootychczu teren ten słusznie był u­
znawany za niebudowlany, zaś prze­
kwalifikowanie go, bez iadnego powo­
du, na teren budowlany wyrądzi wię· 
azj szkody nit pożytku. Szkoda, że 
przed Jl?dj~em decyzji nie usięgnit: 
toopini111piadówtegoterenu.LepieJ 

jednak wycofać się teraz .z tego nie 
przemyślanego projektu niż brnąć 
nadal. W Zakopanem jest dość naslo­
necwionych terenów, kt6rych uzbffl­
jeniebylobywac.znie tatwiejs.ze, bo 
le4onebliżejcentrum. 

Należy też wzi11,t pod uwagę fakt, że 
terentenjestbae-nistyimójbudynek, 
mimo starannego odwodnienia, stale 
O!liada. ( ... ) Projektowana budowa 
przetnie ponadto licznie uczęszczany 
s.zlakspacerowyitr~ narciarzyśla­
dowychorazciągzw1erZ11,t leśnych .z 
Lasu Księżego do Lasu Bogdańskiego. 

Pracownicy Zakładu Energetyczne­
iO Sprawdzili moje doniesieni~ o zb~ 
małym napięciu w sieci tej d.zielnicy 1 
stwierdzili,tedoinstalatjiniemożna 
jużpodląc.zyćnastępnych budynków. 
Ponieważ problem wody wodocią,o­
wej przedstawia się tujeszc.ze gorze.i, a 
kanalizatjiniemawcv.le".'ięcterenten 
należy uznać za odległy 1_slabo naslo­
nec.znionyteren nieuzbroJony: Nalezy 
też .zwrócić uwagę, ze to osiedle na 
śródleśne,ipolanieniemaperspektyw 
rozszerzanias,ę,chybazeuc.zmesię 

wyrąbywaćotacząjącyjelas. 

wi~=c buł:~~g:n~ ~~d~l! 
zacieniających sję i ~k dokładnie za­
słaniaj11,cych sob1e w1doki, jak proj,ek­
tuje się to .zrobić tu, na peryferiach 
małegomiasteczkaikilkasetmetrów 
od granic parku narodowego. 

ce s;:r~~~~!;~::l':bt~~ej~ 
łlyczniuiwpotudnie,bowt.edywidać, 
jakiejt!$tna.slonecznienie.C.zyobecnie 
mamytyleopałullekarstw,:i:emotna 
ju:i:tęzasadę lekccwa.tyć? 

JAN C.OPUSKI 



nowv. Możno. U.i sobie wziąć noc P"'tlW(lb1q-. W11tne 
zarobki sq w przem11slowej llw:bie ul'l'OWUI. Wolę 
jednok szpital ni.t p!'Zlldwdnie. To do,konala szkoła 
tJłcłaiZ<UoodU. 

( •.. )Pr~no.oddziattchi111rgiidzi.eci.ę,:tj.Kied11 
przwmaję motei;ro pacjmta, mu.n, prz11'1()COwtlt CZI/· 
stą pokiel, nan111towa"ć tótko, ll7ll.rt<zwit ka~ zltreń 
le.bmkicll, ka~ po'l'tłttkową, wpuat pllrjmta do 
zuz11t11 bo.do.I\, vnie'l'z11ć kml)l:!T(ltU!"ł, l{tno, podat 
pooltk wtdl\LQ zaleconej dwfll. Pó.tniej zacz11"4jq rię 
ZWtT"Zl/ki, lekarstwa, ll7ll!WUf"Tlie „kocuk". C-'lw'l/ nie 
mou cztltać. Proszę mi wien11ć, że~ wsz11&tko. bil 
dzieci bJ/ł11 z~ z ffl(OO opieki, nawet jo.k 
kaP'l/!Z(ł. W końru nie Pl'Z1/Chodzą do nos dla prz11;t­
mnoki, a ich zachotOonie cą.sto jest ll7ll1ł-ikiem stanu 
rozdro.inienia choTobowego. 

bezboleśnie zoperować. 

Dtieci wracają do zdrowia, gdy u~nają psocić. 
Wszelkie pSOty przyjmliję wi~ z radości4. Wm10żony 

~~bioa=.e:'1~ ~~~~:!=• 
robiswoje. 

ni!'~~:~e~·'Z!:i~~~=t!;~żedt~~fn~~~i 
jednej z dziewczynek: - Mamu.siu, ktLp kwiatek i daj 
lejciociwniebieskimfarttLchu. 

m:~~odd~r:;:::;~r;:,~::~ti~~0!rJ~~~~ 
go; czym pediatria od interny. Potrzebne jest serce, 
uśmiech, wyjątkowa cierpliwoU I łagodność. 

Patrzę na te wszystkie choroby Jui parę lat i nie 
potrafię przywyknął: do niesprawiedliwego losu, do 
jego okrutnych wyroków skazujących ta malell!ltwa na 

Bl.sko pac;:j nta 

W 1980 roku była lauratką „Złotego Czep­
ka" w wojewódzkim turnieju mistrzów za­
wodu zorganizowanym przez ZSMP. BO­
ŻENA OLCHA WA-dyplomowana pielęg­
niarka Wojewódzkiego Szpitala Zespolone­
go w Nowym Sączu-powiedziała wówczas 
,,Dunajcowi": 

r ... JCierpim11nat>ro.kigidistrz11.to.wd:jednornzo­
wepo llŻllfku. Brnktut cewników. Cą.sto nawala pmt. 
nia i nie mam11 Cłl/st11ch pieluch.Są tojednok drobiaz­
gi w porównani IL z na.-zelcclniami chi111rgów- opero­
tO!'ÓUI, któ'llmnicichi111rgicznenoąrięwrękcch, bosą 
kiepstiejjolcoki. 

- MiDfłooslem lat. C.1ię Blliealło, pa.al BojeaoT 

wi~ ~tixc':e~i'a~i:i=;eJ~'.0:t~t;;,~~: 

łmierł.Jesteśmy wciąż bezradni wobec chorób nowot• 
worowych, które-niestety-nie omijaj• i dzieci.Jak­
że często powstaje jedynie minimalizować ból i czekał! 
na srritLtny ~oniec. Kocham takie dzieci ponad miarę 
P?muno r~CJC?nalnych pn:esłanek do ostatnie.i godziny 
-~ w jakiś cud ... Czy pan wie, że dziec, dotknięte 

ir:n~:iz;0s;~0:.'nic ~~! :~tkJ;ik6)'.d~ż:rJcr:: 
ciuodejśc1a radości..Czasempopowrociedodomu 

i~!:!l~=.:Z::F*t:~;o;l!::.~~ 
ta~ fl:Rprawdę to Jl'S~cie szczęśliwi, bo zdrowie jest 
ll8,JW>ększym szczęściem. Nie pieniądze, nie nowy 
samochód, nie zachodni telewizor ... W 1~m lllffl11czn11m wpajano we mnie pod..«awo­

we kanon11 pielęgniarskiego zawodu. Ponad WSłl/ltko: 
.hciliw<IU i wrażliw<IU. B11ć pielęgniarką to powola­
nieizawód.Żebtl pomóelklltec;miecierpiqcmiu trzeba. 
równin umieć.So.mt ellęcij fflm4'l/tań&kit ~ 
niell7llst<zTcią.M11,pielęgniaTki,miuim11bt/ćgctoo,e 

do niaienia J>OfflOCtl w każdej chwili, nie może,n11 
pozwolić sobie no jakąkolwiek /unffkł, bo w IM 
wchodri !wiz/cit żt,cit. 

wiałam z panem jako iwiezo upiec:i:ona absolwentka 
sądeckiego „medyka", tuż po szkolnej praktyce w 
szpitalu. Co innego wiedza teoretyczna, aco innego 
codzienna praca, obcowanie z ludzkim nieszczęściem, 
boleścią. Niektóre z koleżanek zmieniły jtLŻ uwód. 

Osiem lat w życitL młodej dziewczyny spory szmat 
CUIIIL. Zmieniła się Polska, zmienił się Sącz. Ja nie 
noezę już białego kitla tylko niebieski: awansowałam 
na oddziałową chirurilldziecięcej. Szef- doktor Alek­
saderPiwowarczyk żartl.Ul'inazywa mnie swoją praw, 
ręką. Ale muszę się jeszcze sporo natLczyć. Myślę o 
atudiachpielęgniarskich,ś\ęczęterszwieczoraminad 
ksiąikamiiprasąfachową. 

Pn:ypomniałmi pan, żew J980roktLzarabialamdwa, 
tnytysiące złotych. Teraz znacznie więcej, ale urosły i 
ceny. Zarabiam wraz z dodatkiem n.tnkcyjnym 22 
t)'!liące.zlotych. ~ telewizji upowiedziano podwyżki 
dlasłu.zbrzdrow11,alenarszieniewiemy,naczym 
stoimy. Biedna ta słu.żba zdrowia, wci•ż na szarym 
końcuwśródinnychprofe1ji. 

I ... ) Po.cjenci J1TZ11chodZą do npito.la. z no..ttawie­
niem, io. jole nie dadzą koptrt11 z zalqcinikiem, bqdą 
.tle lecuni. W11prowodzit z tt(IO btędlLITZeba tmaalnie, 
nie moVl(l lło,wić rię w żadne detiko.tnotci, bo pacjent 
mollpopo.tćwdodatkowl/atTes:niechcew.tiq.t,więc 

widocroie to. mo.lo dałem. Dla mnie no.jtuiększą rat11-
efo.kcjąjmk«lniającyrię no.u!ict/ chropcz11k, ktÓ'l/ bt/ł 
moim podopi«zn11m no. oddziale. A pieniądze? 2'.o.Ta-

Mimo obowiązków \ypowo administracyjnych jes­
le1!1 nadal blisko każdego małego pacjenta. Znam tych 
bajtlów z imion i przezwisk. O ten, z pierwszej saU leiy 
u nasz urazemcuszki. Chłopczyk z wypadku, dwa dni 
leż:&! nieprzytomny, chodziliJmy jak na szpilkach cze­
k8,Jąc, kiedy odzyska przytomność. Trudne do leczenia 
są opanenia: bywa, te ral\11 opaneniową pokryte jest 
40-50 proc. ciała. Dobrze, ze mamy nowoczesną a para-

Mam mało wolnego CZRSIL. Pomagam rodzicom w 
domtL,ogródku.Sporoczytam,lubięspaceryitelewi­
zję'.Patrzypan,czymamobr•czkęnapalcu?Nie,nie 
zm1eniłam stanu cywilnego. Oczywiście, jak każda 
chyba dtiewczyna marzę o tyciu rodzinnym, mężtL, 
dzieciach. Zamążpójście proszę bardzo, ale muszę 
traftl! na „towar" w pierwszorzędnym gattLnktL. A o 
takidziśtrudno,nieprawdaż? 

Telefonicznydialogmięd.zyajenterr 
starjj ben~ynowej a nieznaną rozmów· 
czym4 me zapowiadał ,ensarji. ­
D.zwonię z Nowego Tar"" rzekła ko­
bieta ci11z0$talomJl:!'l'zegoL.?Usly· 
szawuy odpowiedź negatywn4, west­
chnęła: -Szkoda, morn bowiem dla 
niego zamówione Lekantwo. 

Minęlaporapołudniowa.Prtcdsta· 
cję2ajee~alataryra, z której wysiadła 
szykowme i bogato ubrana kobieta 
w średnim wieku. ZaptLkala do drzwi 
bitLra ajenta. Postawiła przedgospodiy 
ne.m pokaźnych rozmiarów paczkę o­
twiadcutjąc, ii dla jego zmiennika 
przywiozła u powiadane lekarstwa. A­
jent zerkn4l do woętru pudelka: byly 
tam dwa ~eampułekzzagranicz­
nynu nap,sami. Kobieta wzbuduła u­
ufanie, choi! widal! było, ii sprawę 
rozliczeniachcezalatwil!jaknajszyb­
ciej. Niezdecydowanemu pracowniko­
wi starji oświadczyła, i.e lekarstwa 
zdobfłazwielkim trudem, poznajo­
m~. ~ent .pomyślał chwilę ne­
czyw-iśc1e, zmiennik poszukiwał swe· 
gocusuusilnielekarstw:dlaschoro­
wanegoojca lnie mógł ich zdobył!. 

~y=,~ ~:zj:~riąc~~ 

sówlq!,ktÓ'rąluprllljechalom odpa-

~~ 1°~~r~~i~~~'1:~J:~;~~~ 
stagl"jednakniedawałospokojuna­
bywcy leków. Porozumiał się telero­
nieczniezezmiennikiem,atenzdziwil 
sfę wielce ~sząc o tym, ca wydar~yło 
się na StaCJi. Nigdy nie umawiał ud­
nego lekarstwa w Nowym Targu, nie 
był mu tez znany specyfik o podanej • 
przez kolegę nazwie. Ajent zrozumiał: 
padł ofiar4 oszwtwa 

Nie nam~lając &ię wiele, wsiadł do 
samochodu I rozpoczął pouukiw~nie 
oszustki.Myszkowałpodwon:ach1po.. 

i_ sł\ls.znie wiary. Okaulo się bowiem, 
zezklatkischodowejprowadziboczne 
wyjście, rodzina o podanym nazwisku 
tu nie umieszkuje, a utrzymanej nikt 
niezna. 
WtejsyttLarjikobietazmieniłaspo.. 

sób postępowania. Podała swoje praw· 
dtiwe dan': personalne, ajed.nocześnie 
ujawnlla, Li jest osobą, ciężko chor4 
i jako taka nie może podlegał! żadnym 
ograniczeniomwporuszaniusię.Dane 
te oczywiście niezwlocmie sprawdzo­
no. Z ·posterunku MO w CiechailoW· 
skiem,czyhzterentL,gdzieJo\antaM. 
u,.mies1uwala, nadeszła odpowiedi, 
z któreJ wynikało, że zatrzymana od 

Kobieta z fantazją 
stojachtaksi.SzczęściedopisalomtLna 
nowotarskim RynktL. Oszustka space­
rowała właśnie w towarzystwie dystyn­
gowanego pana, który gdy IIJenl 
przystąpił do rozmowy z z.amtere-so­
waną- dyskretnie oddalil się. Oszust­
ka,uskoczona,trochęsięopierala, 
~entbyljednaknieustępliwy.Wsadzil 
Jl! do samochodu i odwjózl na Mjlicję. 
~ ustaleniem to~ości. utrzyma­

neJ były kłopoty. N,e posiadała żad· 
nych dokumentów. Po.,.d wszelki! 
w4tpliwośćusta1onojedno; że nie po.. 
siada już wyłudzonej od poszkodowa­
nego gotówki. Oświadczyła, że pienią· 
dze pozostawiła w rodtinnym domu, 
któryznajdl.Ul'&ięwjt;dJlejzprzyleg­
lychdoRynku uliczek. Po przybyciu 
pod wskazany adres oszustka ne1ua, 

· żenaklatcerodzinnegodomuniezwy. 
kia pokazywał! się w towarzystwie Mi­
lirji, niech wi~jej pozwolą oddalil! się 
nachwilę,anieba..yempowr6cizwy­
ludzon11got.ówk•. Nie dano jej jednak 

przynajmniej dwóch lat podl"Ozuje po 
Polsce, a widomym efektemjej wędró­
wek są zgłoszenia z innych milicyj­
nych jednostek o kolejnych os.itLSt· 
wach lub fałszerstwach. Również i te­
razo!l'j miejsce.pobytui samopocwcia 
wywiadywalos,ękilka,nilicyJnychJe· 
dn011tekorazprokuratur. 

Potejodpowiedzikobietaniestraci· 
larezonu.Odesłalaf\.Lnkcjonariuszydo 
jednerozes.zczawnickichsa.,.toriów, 
gdzi~ czasowo wypoczywała, aby tam 
dow1edtieli się o niej wszystkiego ca 
trzeba. Istotnie, kartoteka chorobowa 
Jolanty M. była bardzo bogata. Z wia­
rygodnie opiecz.ętowany<:h zaświadczeń 

~:!!:~i:XJ:Jit;;i 
żołądka, chorobę wieńcow4 i niedo­
krwienie mięśnia serca, przepukUnę 
rozworu przełykowego i nerwicę we­
getatywną. W przeszłości przeszła u-

Roimawial JERZY LE$NIAK 
Fot. MICHAŁ SROKA 

wal, resekrję źołądka i dwunastnicy. 
wstl"ZIIŚnienie mózgu, złamanie pod­
stawy czasz.kii inne drobniejszechoro­
byiurazy.Wlejsytu.acjiodzatrzyma­
n!aJo\antyM.wareszcieodstąpiono, 
meuzyskującwzasadzieżadnychisto­
tnychwyjaśnień 

Przez kilka dni pani Jolanta M. pozo­
stawała pod troskUwą opiek• lekarzy 
szczawnickiego kurortu. Nerwica po­
no<:omal nie pchnęlajej dosamobójst­
wa. Stan kurarjuszki pogorszył się 
gwałtownie, gdy podobno otrzymała 
telegraficzną wiadomośl:, że Milirja, 
chcąc pognębil!jej rodzinę, aresztowa­
ła jej męta lekarza (lego zresztą, 
który wystawił Jolancie M. skierowa­
nie na leczenie sanator.vjne. choi! w 
przedwyjazdowym umiesumiu zapo­
mniał przybił! pieczątkę). Jolantę M. 
postanowionoumieścifwszpitalu,na 
przebadaniespecjalistyczne.Wnowo­
tarskim ZOZ-ie wystarano się o karot­
kę pogotowia l odtransportowano ko­
bietę do Limanowej, gdy.i nowotarska 
lecznica była w remoncie . Pani Jolanta 
u przy&lugę podziękowała i tLdała się 
doizbyprzyjęł,pociym ... uwierusey· 
la się w niewytłumaczonych okolicz­
nościach i słu.ch o niej zaginął. 
'N_międzyczasienadeszlaodpowiOOt 

zm,ejscaumieszkaniaJolantyM.na 
tematjejstanuzdrowiaimęiowskiej 
profe('i. Miejscowy o!rodck zdrowia 
nie dy,ponował żadnymi danymi o 
chorobach oszustki. Natomiast pan M. 
okazal,ięspecjalistąodleczenianad­
wątlonychzębemczaspbtLdP.tkówgo­
spodarki komimalnej w Płonsku, gdzie 
pracujejakopomocnikmtLraru. 

Ajentowistarjibenzynowejjakopa­
miątkapodziałalnołciJolantyM. po.. 
zostawało kilkanaście opakowań od· 
żywki dla dtieci, ustępującej mleko 
krowie,wartości60zlotychkaide.Po-=:n~~~ ~~J~wd~~ze~~:·d~n~/\ 
nale7.ywierzyl!. 



P odobnie jak co roku kilka 
tysięcy uczniów w naszym 
województwie ukończy 

szkołę podstawową. Niektórzy 
już dawno wybrali kierunek dal­
szego kształcenia się:AJe w wielu 
rodzinach decyzji jeszcze nie pod-

i:~~p;I~:!t~!i Z:u~li:aj~~ 
informator o szkołach zawodo­
wych w Nowosądeckiem. 

W kuratorium Oświaty i Wychowania 
dowiedzieliśmysię,.te: 

uko1a~h~h1J1:,~ąk!majir!r~~ 
tacyjno-kwalifikacyjne(komisjeteudiie-

; lilią porad i służą szczegółową informa­
cją); 

34 ~;;:;r:; .:~~&!% ~~~k~~ 
m.acyjny (nr telefonu: 215-23); sprawami 
ka~tów do szkół zawodowych za.i· 

~ot~::;:K~a1.:J'm~i:~ 

Szkoły artystyczne 

Epamłoy . wst(!pae odbywAJ11. się 
wcześniej nit w pozostałych szkołach: 
ml~ 15 ~a a 5 cr.erwca (dokładne 
terminyniesajeszczeustalone),._ 

Liceum Snuk PlastycznychJ­
mienla Antoniego Kenara; 
34- 500 Zakopane, ulica Kościunld 18, 
numertelefonu:52-30. 
Wydziały: rorm użytkowych, meblarst­

wa artystycznego (moiliwośt ksttalcenia 
w zawodzie lutnika). Egzamin wstępny 
(poza j'fzykiem polskim i matematyk11J 
obejmu.,e sprawdzian umieję~ności plas­
Z,,;~ych. Nauka - 5 lat. 50 miejsc. Inter-

. Państwowa Szkoła Muzyczna 
(Il stopnia); 
34-400 'Nowy Targ, ulica Parkowa 12, nu­
mery telefonów: 25-IM oru 27-12. W_ydtjai 
instrumentalny,kierunkikllztalcemamu­
zyków-jak~szkolesądeckiej,takiesa­
me wym~ama. Nauka - 6 Jat. 25 miejsc. 
Brakintematu. 

Szkoły medyczne. 
Liceum Medyczne; 38-500 Gorti­

ce. ulica Jagielly 2, numer telefonu: 204-
-59;specjalność ochronazdrowiaipie­
lęgnacja chorycK zawód pielęgniarka 

~~e1i,:!;~ia~~~~k~:.YN~~:in~ r~~loo naborem do liceów ogólnouztałących; w 
pokoju222(nrtelefonu238-80,wewnętrz­
ny ffl) Edward Kubarek służy infor- Technikum Tkadwa Artystycz­
macjamidoty~cymi szkolnictwa spetja- nego (na prawach liceum plasty-
~'f'ia~:!~~ C:i~~;.,i ~~~(~~: cznego); . 

~~e:ę~~; 83~~!1tktt0;~~'. f mi~ti~a He~~!~~;!_k;':J;°i'J~t~: 

miejsc.Brak internatu. 
Te same wym~ania w szkołach me­

dycznych w innych miastach, kształcą­
~:h w zawodzie pielęgniarki i pielęgnia-

biorstw (państwowych .i spółdzielczych) ne, uhca Małe ż_ywczańsk:1e 7, numery 
oraz zakładów rzemieślniczych, które telefonów: 23-83145-23. Kierunek for 

Liceum Medyczne imienia H. 
Chrzanowskiej; 
34-600 Limanowa, ulica Lenina 3. numer 
telefonu: 752. Nauka 5 lat. 60 miejsc. przyjmują młodocianych pracowników) 

(trzy dni w tygodniu-nauka w zasadni­
cxej szkole zawodowej, trzy dni w zakła-

~'J;~ ~~fJ~~;~~~r:'~~o-
dokumentynalefyskladal:odl5ma­

rca do 15 maja (podanie, wykaz ocen z J 
półroczaklasy6smej,świade<:twoulro-

wych ot1?wią~uje egu,min pisemny zjęzy­
ka polsk1ego i matematyki (w niektórych 
szkołach.$lljeszcze egu,miny z tzw. przed­
miotu kierunkowero i sprawdziany umie­
jętności, nczegóły poda,iemy niżej przed­
nawiając ofertę pouttegó\nych szkól); do 
ta.saaniczych ukól zawodowych egu,mi­
nu się nie zdaje (tam, gdzie kandydatów 
będziewięcejniżmi~,pn:eprowadzigię 
proste sprawdziany); 

- absolwenci sUól po<btawowych z 
bardzo dobrymi ocenami mają oczywiście 
pierws:renstwo, a zwycięzcy 9:tonkursów 
przedmiotowych przyjmowani $li bez eg­
zaminów; 

w technikach pr:rewidziano przyję-

~'w~~:iku7~ ~~~~;'h ;t~;:~~ 
nych 95, w „zawodówkach" SBOO: po­
nadto przyiakladowe szkoły zawodowe 
przyjmą 1170 uczniów, którzy za pracę w 
warsztatach otrzymywał: będą wynagro­
dzenie 

Tyle wiadomości ogólnych, a teraz - w · =~1{z~~~; ~=!en7J:ak,!:kt: 
mych. 

(CIĄG DALSZY ZE STR. 4J 

my użytkowe (tkaniny anyatyczne). Przy 

~1n'Y!t~bs~~~~~h.0 N:~~~wdr~~- ~ 
miejsc. lntemat. 

Państwowa Szkoła Muzyczna i­
mienia Fryderyka Chopina (Il 
stopnia); 

Liceum Medyczne; 
adres- Zespól Szkól MedycZJlyc:h, 33-300 
Nowy Sąct, ulica JagieUońłka 61, numer 
telefonu: 212-15. Nauka - 5 lat. 90 miejsc. 
lntemat, 

Liceum Medyczne; 
adres-Zespól Szkól Rolniczychimiei:ua, 
W. Suskiero, 34-400 Nowy Targ, uhca 
Kokos1.ków7l, numer telefonu: 26-23. Na­
uka-5 lat. 30 miejsc. Internat. 

Szkoły 

pedagogiczlle 
33-300 Nowy Sącz, ulica św. Ducha 12, 

numer telefonu: 227-32. Wydział instru­
mentalny.Jeśli znajdą się kandydaci,jest Studium Nauczycielskie; 

;~~;~~}~k~:;iaro'~~~::0:k::: ~:ia if!~i!~!~~~\~j,i~:~\~;!'. 
pie<: (dla absolwentów szkół muzycznych , ulica Żeromskiego Hl, numer telefonu: 
I stopnia) oraz instrumentów dętych 205-06. Kierunek - wychowanie przed-
blaszanych i drewnianych (sprawdzian u.kolne. Dodatkowy egzamin: spraw-
predyspozytji muzycxnych- słuchu, po- dzian umiejęlllości plastycznych i muzy-
czucia rytmu). Nauka 6 lat. 20 miejsc. cznych. Nauka 6 lat (po 4 la~ch matu-
lnternat dla chłopeów. ra),dals:re2lata specjalizaCJazaw~o­

wa nauczycieli pn:eds1.koli. 60 mie1sc. 
Brak internatu. 

Studium Nauczycielskie; 
34-flOR.łobka,uHcaSłonecznall,numer 

~\e:t~~f.-~a~:~n6e~a~.w~m~J!~ 
Internat. 

z.espo1y 
szkół zawodowych 
Zespół Szkół Budowlanych: 

Nowy Sącz, ulica Szwedzka 17, numery 
telefonów:204-28i208-04. 
Technikum Budowlane; kierunek­
-budownictwo. Dodatkowy egu,min: ftzy­
ka (w przypadku nadmiaru kandydatów). 
Nauka - 51at.60miejsc. 

Zuadnlcsa S&kota Zawodowa; zawo­
dy - murarz (90 miejsc, malarz budowla­
ny (30 miejsc). monter instalacji budowla­
nych (60 miejsc). Nauka - 3 lata. 

Zasad.Dlcu S&ltoła Zawodowa dla 
młodocla.nych pracownlk6w; zaw~y -
~~~t'!~6~\:'~~sc), murarz (30 miejsc). ( 

Za.sad.Dieu. SUołaZawodowa ł'nyu· 
ltladowa Nowoądecldero Pnedslc-blor­
stwa Budowlaaero; zawód murarz (30 
miejsc), technolog robót wykoilczenio­
wych (30 rnieisc). r:iauka31ata.Internat. 

Zespól Szkól Ekonomicznych 
imienia Emila D:r.iedzica; 
38-500Gorlice, ulica AriaTISka 3, numer 
telefonu:202-04: 

Liceum Ekonornictae; ,pe<;jalności 
finanse i rachunkowośl:. ekonomika i o­
rganizacja przedsiębiorstw przemysło­
wych (po 30 miejsc). Dodatkowy egzamin 

geografla. Nauka 4lata. 
Uceum Z.wodo-, zawód-spn.edawca­

-magazynier, spe<;jalizatja-wiejski obrót 
towarowy. Nauka - 4 lata. 30 miejsc. 

Za.saclnlcu Szkoła Zawodowa dla 
mlododaaych pracowników; zawód­
-spn.edawca. Nauka 3 lata. 30 miejsc. 

Internat. 

Zespół Szkól Ekonomicznych 
imienia Oskara Langego; 
33-300 Nowy Sącz, ulica Grodzka 34, nu­
mery telefonów: 204-03 i 206-72: 

Liceum 1-:koaomlc:me; ipecjalności 
finanse i rachunkowość, ekonomika i o­
rganizacja przedsiębio('Stw, ekonomika i 
organizatja przedsiębiorstw handlowych, 
administracja państwowa, eksploatacja 
urządzeń pocztowo-telekomunikacyjnych 
(po 30 miejsc). Dodatkowy egzamin ge­
ografia. Nauka 41ata. 

Liceum Zawodowe; z.;r,wód sprzeda. 
wca-magazynier, spe<;jalizatja miejski 
obrót towarowy. Nauka 4 lata. 30 
miejsc. 

Za.sadalcu Sdola Zawodowa dla 
mlododanych pracowalk6w; zawód 
sprzedawca.Nauka 3lata.90miejsc. 

Brak internatu. • 
(ciąo dalszy mutqpi) 

w miejscowej szkole. Od razu włączyła _się do tajnego 
nauc:i:ania. Była świadoma na co s ię naraza._Prowadzila 
tajnekompletyzjęzykapolsk1egoihistoni.organizo­
wala spotkania z młodzieżą, podCZlll których czytała 
niedozwolone przez ~itl~rowców utwory Boleł_awa 
Prusa, Marii Konopnickiej, Henryka Sienkiewicza. 
Często prowa~ziła !ektje na świe~ym powietrzu, gdyż 
tak było bezp1eczmej. zawsze tez w pogotowiu miała 
obowiązujące pisemko „S1.Cr". 

Całe życie wśród dzieci 
Pewnego razu, gdy wraz z uczniami siódmej klasy 

omawiała nowelę Prusa „Katarynka" zjawiła się nie­
spodziewana wizytacja. Z trudnością udało się przeko­
nał: dwóch kontrolują,cych gestapowców, że utwory 
Pr:usadrukowanesąw .• Sterze". 

Syn Leśkiewiczowej związał się z Armią Krajową. 
Matczyne~rcebyłopełnelękuojedynaka.którybral 
udział w WJelu niebezpiecznych aktjach. Tymczasem 
w Luźnej aż i:,,ilo się od Niemców; byto gestapo. 
l)Ołterunek poheji 
16stycxnia1945r.Lużnaodzyskalawolność.Wkwie ­

llli~ pani Anna wy)echała z synem do_Bydgoszc~y. 
gdzie pracowała w JedneJ ze szkól w dzielnicy „M1e­
dzvń". 

Po roku wróciła do Lużnej, żeby zaopiekował: się 
chorą, matką. Syn wyjechał na studia do Krakowa, 

do~a'cyLe!k~~!~! f ;~~;;;~;:? :~t:n~I.zr~~:: 
nadrobii:to,cowczasieokupacjizaz,iedbano.Prow11-
dzila kursy dla 11nalfabetów, organizowała odczyty 
i kółka sceniczne. -6 

W 1952 roku Leśkiewiczowa objęła kierowmctwo 

~:;~~~~a~~c;!~~~:~:i:~%~j~ie~ę: 
w latach dwudziestych. Ona też- przy pomocy Marli 
Mikoś kierowała wieczorami czytelniczymi. 

Prawie każdy wyjazd na konkurs czy przeglą,d przy. 
n011ilłużniczanomsukcesy.TańczyliigraliwWarsza. 

wie, Olsztynie, Rzeszowie, Sędziszowie, Lodzi i Zako­
panem. Występowali na róznych uroczystościach pal1-
stwowych w swojej wsi i województwie, a także dla 
radia i telewizji. 

Anna Leśkiewict napisała, a potem wyreżysc~owala, 
trzy widowiska oparte na ob~~ach ludowyc_h l zawie­
rające autentyczny folklor i1em1 łuznial1Sk1eJ: .,~rz.ąd· 
ki" .. ,Zmówiny" i „Wesele" ... Porządki" były naJpiek-

~~!tji h~;ilwwl~~~~;~h ~~~ ;~:~a::.~\E~~· 
przcglądzieaespolówregionalnychwWarszaw,czdo­
bylypierwszemiej,ce. 

wiele odznacze11, m.in. Krzyż Kawalerski Orderu Od­
rodzenia Polski. została także wpisana do „Księgi 
Zasłużonych dla Województwa Nowosądeckiego". 

Tak pisała~ koniec życia: Drii poch11lonajuź 
w,_ekiem. w zaniku łil z11wotn11ch m11jią powTarom do 
mw,1c:pTaC11!doJalu~Ln11ch,domie;lc~odkrtl111rn 
niebem, l.'(il,e młodociane um11sł11 karmiłam zakaza­
n11m pr.lez okupanta słowem. I ciaję wted11 slod11ct 
wewnęi.-znq, Wl/nikającą z pr«łwiodc?en,a, ~e w 

;;;1oi~!~J~!:~':'":~ra~ 
J)Olłkiego naucz11ciela. 

AnnaLeśkiewiczzmarlalwrześnia 1980roku. 

DANUTA BINEK 



Pirse dni maja W Jędrzkowym 
obejkiuodsamiućkiegoranaruch. W 
zrobionym na wartko kosarze pobeku­
jom zalośnie owce-matki, co ik dziś 

rano gazdowie oderwali od dzieci­
-jagniąt. Ciągle pr-zybywajom nowe 
kyrdelebe<;:ącykowiec: biołyk. okais­
tyk,murg.1sistyk,korolistyk,rogatyki 
bez, a ka nieb. widno i come. Sytko 
wganiane w kosor, bo dziś baca Jędrek 
redykonaJaworki.Kyrdelwkosorze 
rośnie jak piana w gielecie w casie 
doju. 

Wóz lytrzokjuz uładowany, a na 
nimcalysprzętbacowskikoniecnydo 

gazdowania bez lato w kolybie. Jest 
hańpuciyrairajtokinam\yko,gielety 

dodojeniaowiec,cyrpokinaiyntyce,a 
w osobnyj skrzynce formy na oscypki i 
lnkse wytwory z owcego syra. Wisom 
tyzhańmiedziane kotliki,więksy na 
zyntyce, mniejsy do warzenia jodła. 
Jesthań.fcscecalokupainksego sprzę­

tu niezbędnego w bacowskiej gazdów­
ce, na-samym wiyrchu styrcy wetknię­
tojadwiga znacysiekole.k, naf\o­
rym bedom wisiały nad watrom kotli­
ki. 
Dokołakosorahar!'"iderokropecny, 

telonorodu. Gazdowie zdrówka,iom do 
sobie, do juhasów i popijajom prosto z 
naski góralskom przepalanke, bo zgo­
dnie z tradycyjom redyk trza nie ino 
święconom wodom kropić. Popijajom i 
corozglośniejprzyśpiwujom,ajakino 
doirom kany bace, zarozdo niego: 

-:;~:ri::oie :::y:n;\aw;:; d!~ 
Boze pado_baca. Cobu mo lato b1ł­
lo p1ukne 101 do.TZ1łłt,ę bedzie, wypij­
cteChłOPlł, 

Wypili,cozbymy.Takookazyjojest 
inorozwroku. 

Posod.tih bace na kam1um kupe, 
OO<'hodzili w kolo, całowali w colo 

lozlego się spyiwanie po gojak i 
ubockach. 

Han pod jasieniem styrcy stary Mi, 
choi z kozim łbem~ pazuchom. 

~ft~rjó!:t~~; t:C:!g!~.d;l:i~ 
chalisko ceko, bo wiy, ze be:i: niego 
Jedrzków redyk się nie obejdzie. Stoi i 
ceko,niepiyrsytojuzrozidejBozenie 
ostatnitakstol.BacaJuzdownodojrzol 
Michała i jak co roku teroz kiedy 
kosorjuzzawanr podcseddoniegoi 
piyknym 11:óralsk,m gł<)S(!m zaśpiywol: 

Zadudoj dudołku na mOJ1m S<U<Uku 
zodudoj we dwoje no owiecki moje 

Na to ino Micho! cekol, podesed do 
kosora. zcalejsiylyduchnonwkozi 
Ofl'.Óf1,nacisnonmiechpodobnydoko­
Z1ego brwcha, palcam, zadrobiylna 

'tv;łtc1' 
SPOD 

~iEWONT\/ 
@S::§-~ 

Dobiegła koTlca k9mpania sprawozJd 
wczawzakopiańskiejorganizacjipart:·j· 
nej. Pełniejszą odpowiedt na pytanie, co 
się w mieście zmieniło, otrzymamy w 
drugiej połowie roku, kiedy odbędzie się 
miejskakonferencjasprawozdaweza.Nie 
ulega wszakże wątpliwości. że w ostat· 
nich dwóch latach Podtatf'Ze przeżywa 
okres kon~truktywnych zmian. Po ubieg­
łorocznej bu:rzu pi>rsono!nej ponad sto 
osóbpożegnalosięzestanowiskamik,~ro 
w_niczymi. Zakopiańskie_ kadry pochło­
-n1ętesąobecme reahzacJą 45 zadan sMIII· 
mulowanych pr1.ez Komitet Miejski. Pod 
stawo:,weorganizacjepartyjnesądziśak 
tywniejsze, w aU"rcei PZPR w ciągu 
dwóch lat wstąpiło ponad lSQ !o'andyda 

"UU"J'""'-'~'Ld""""'-'k<~WUII\UUU„I\ 
telopiyki:iie,j_azesięowieckihetprze­
strasyly ! ucichły. Zaś bacy ino się 
zębiskab,olejakowcysyrzaświeciły, 
telo był rod t~j muzyce, bo o inksom 
przyredykamuniedbol. 
Trza~:i:ieł:,zenaredykaniuJęd­

rek_zęby J;Jod, ale to taksie ini godo, bo 
zę?aska co ik ~igdy dentysta nie wi­
dZiol, świeciły s,~ mu w gembiejak nie 
przymirzając Wilkowi. Bacowol dzia­
dek, ociec bacowol i ón lyz od dowien 
d?wna bacuje ?bycaje P,:ZY redyka- , 
muprzestrzego,Jakzodenmksybllca. 
Skóńcyl JUZ swoje dudanie na du­

dachMichol.Przykosorzestanonba· 
ca,_stanenijuhasicoprz<;dfilomskóń­
cyhwiysaćnaowcyksyJakturconiei 
klapace, a było tego nie mało, bo juz 

cego jak cego ale zwonków na redyk 
baca Jędrek nie zalowal. Staneni i 
honielni_ki,cojescedzieciamibyćnie 
przestah,alenaredykaniusiejuzdob­
rze znali. Stoły tyz hań cystej rasy 
~:.carki, cosie wabiyły Wiyrsyk i Doii-

Z chałupy wysla_ Maryśka, Jędrzko­
wa baba ~ z kropidłem i święconom 
wodom specyjalnie z Jasnej Góry przy­
wiezionom, coby więk.som siyle miała, 
no i z kadzi.diem w misce. Cego w tym 
kadzidle_ me było? Musiały tam być 
sył:kie ziela, takie jak botedr-zywko, 
piełun,totys,zywokost,wrótys,dziko­
Jagnieska i jesce duzo inksego ziela, 

!~Z:~~e~kimMli~fn~~z:!Yo'";~~~ 
w Ludtm1erzu poświęconeeo. Nie dej 
Boze, coby ceeo w tym kadridle brak­
ło. Jędrek swoim rasowym nosem by 
zaroz pocuł, jak by ftorego woznego 
ziela nie było, co siejuz nawet roz 
zdarzyło, _ale od tego casu Maryśka 
pięty zdzierała, coby sytko było w 
porządku. 

Zi~le loz~ll:'ne ~więconymi wąela­
m,, przymesmnym1 w Wiei kom Sobote 
zprzykościelnegoogniska,buchalota­
kim dyl!lem, jak z dobrego kómina. 
Zacon s,e obrzęd Jtadzema. Maryśka 
jako gospodyni trzy razy obesla kosor 
dookoła okadzając bł.ce, owce,juha­
$Ów, honie!ników i J)Sy. Nie zalowala 
przy tym I święconej wody, fterom 
rzetelniekrop1y!anasyćkiestrony.Na 
ostatku pokrop1yla nawet Jytrzok ze 
sprzętem bacowskim. Terozbaca prze-

~d~o~!!!~z!,~::::!:~~~; ~l~:; 
były dwie ciupagi na krzyz, bezftory 
owce musom przechodził a to po to, 
cobylate~nasału1eniekulawiyły. 

Poccie owieckt w Imie Bou · 
pado bł.ca pore,e juz ecu. Rusyły 
owieckij~k mlycny potok i przecho­
dwm po Jednej ~z zrobiony z ciupag 
krzyz,zaśbacaJecyto znacysie 
r~chuje ~ nie telo jest obycajem, 
k1elo kóruecnościom: Jedno boze, 

tów. Dopływ „młodej krwi" owocuje na 
wie\uobuarach:i:ycia publicznego 

• O Janosiku pisało wielu autorów, 
~.in. Ja)u Kurek i Stanisław N~za Kubi­
mec. Polowa ŚJ?iewek góralsk~ch opiewa 
hetmana zbójn,ck,ego, co chciał :równać 
ńvio!. Lecz byli i tacy, wśród nich doktor 
Andrzej Chramie.::, którzy kwestionowali 
Janosikową legendę. Ich zdaniem zbój­
nicy rekrutowali się spośród zbieelych 
ż?"'nierzyCCS!lrzo_wejMariiTeresy{górale 
mezbytprzyJaimepatrzylinazbójnickie 

~{~lt~ ~_:;':!~:n;~fa~:';J~:~;;!% 
było: zakopiański Oddział Związku Pod­
halan rozpoczyna przygotowania do ob­
chodówtrzechsetnejrocznicyurodzinJa­
n0$ika. Andruj Gąsienica Makowski, 

e~;iie::;iOdd~~~:~;::::e: ~: 
sienw,eleatrakCJi(nadaljednakbędzie· 
my pewnie Jpiewać pieśni Janosil<owe, 
choćwielupoi<ntanie_niedowiarkami), 

• Jak informuje mgr Ewa Kremer, 
pr1.ewodmcząca Społecznego Komitetu 

;!~';1&j ~~(~~b::;gi!':O;~~r~yt1;,~ 

~:;:;r~~ef::ik~~~h~n~1:o:li:~~~-
sprawam, obronnymi i bezpiecze!Utwe..; 
w ruchu drogowym. Pięć Jednostek działa 

... . . . ,~. " .,.., ~"'"''"• /.''f~"''"• 
dne~, dwo.caJ. Jedno dwacat, 
drugte dwaco.ć, triadwacał, lri<:at. Je­
dno lri<:at, dwo.1ricct. lriolricać, miu­
~ ... 1 _lale do pif~ziesięclu. Plyrsom 
p1{'łdz1cśiątkeow,eczakarbowoljuhas 
na zyrdce od kosora. Baca znowu od 
~ntku: Jedno bou, drugie boze 
1td._Kazdapi{'łdziesiątkacytanoosob­

~:~~azdo w taki sam sposób zakarbo-

Ostatnie owce z koraora wysly i kó­
nieccytanio.Obe!llosiebezpapiyrkai 
pisanykcyferek.Obe!llosiebezlicyd­
la.Bacasejesceporachowalkarbyna 
zyrdce.ostrymrąbnięciemkrzesanice 
odłupoł drzozge z karbami, w bł.cows­
k?m torbe wraziył i syćkojestjak trza. 
Nie śmie tu być pomyłki i nima. 

- No chlopv, zmilO!i.cie z Ponem 
~ - 1)8.dO baca do gazdów ­
TTz11mo;i 114! Mic:hol, o n~ zoboc la o 
mn~no d:rugi rok. 

- Boze wos p:rowodz baco, niek 
100m ~ wiedzie i do.T%ll, co bi/kie Ilf 
scęJiiwteWTóciii/ 

}'.o fili redyk Jędnków rusył dołu 
wsiom.Skóńcylysiebacowskieturba 
cyjeoudanyredyk,bonasalaszaredy­
kali scęśliwie, alejesce hań na u.lasie 
pozostoljedenwarunekdospełnienia, 
cobysiesytkowiedloidarzylo:trady· 
cyja nakazuje, ze doiwiętegoJona, 
cyli do dwudziestego cwonego cyrw­
ca, nie wol_no sie dopuścil- I\jl salasie 
zodnegomiyłosnegozblizeniazbaba-

mi, chOCby óne były babami ślubnemi. 

ri;:c~~r:s:rw;:~:i~i 
Noidotegorokusieniechyciyły. 
Noidobrzeniebł.rdzo,boakuratw 

tym roku chrobocyska juz se zęby 
ostrzylynaJędn.koweudoje.Abyloto 
tak. Kajsi pod dwudziesty cyrwca 
przyje,::hałanasalasJędrzkowababa. 
E dyćs_iadta w pekaes i pojechała na 
Jaworki, bo 10 przecie zodno trudnośl:. 

w zakłada~h pracy. Około dwanaście go­
dzin mies,~znie przeznacza czi,,nek O 
RMO na dualalnośl:społeczną. Na 1"odtat­
rzu przydałoby się więcej grup zakłado­
wych, bo hczne tutaj małe przedsiębiorst­
wa kiepskosąstrzeione(najczęściej odda­~fa-1 nadtór Spółdzielni „Ochrona Mie-

W zakopiań.,kich zakładach pracy do­
konano w roku ubieg~m 4~ przestępstw 
eospodarczych, UJawmono hczne przypa­
dki puanstwa w pracy w godZ1nach noc­
nych 

• Prasacodziennadoniosla,zenaspo· 
tkaniuuwi_cewojewodynowosądeckiego 
nasiprzeds,ęb,orcyturystyczmwylewah 
gorzkie żale nad swoją dolą. Z gospodaro­
wania w turystyce nic nie wychodzi na· 
szym bisnesmanom, ledwie w~żą koniec 
z końcem, podatki ich rUJnują. baza pn.y, 
nosi straty i w ogóle. Prywatnym biurom 
turystycznym stwierdzili nasi mena­
dze~owie . lepiej się ~w~zi, bo ':"'ynaj­
mUJą m1eJsc_a w cudZCJ bazie. Rac.ia! Po­
średnictwo Jako mteres wynaleih Feme­
Jar.ie i wiodło im •ię tak dobrze. że musieli 
w_ymyśleł:p\eniądze.Nasiprzyjęlipośred­
mctwo, ale Jak ?we p1emądze robić. teeo 
sięJuzodFemc.ianmenauczyh.lwynaj­
mUJąCudząbazę, alenatymźlewycho­
dzą. ,.Poprad"' własnych miejsc posiada 
286,wkwaterach 1000,.,Śnieżn,ca"odpo · 

,. ' ~1J'-"'""''' .._. l f'UJt:ULłC IH'\IU 
seJ~rek,izamiastsiezbabumwitać 
ostro pyto: Po coł tulok ,:n-zvjecho­
la? B1e:r sie nazod. 

ł:d.11JędruJ padog:rzecnieMa­
ryśka Jn"Z1łOOCJ/tokse,zdmikied11si 
ot»ecol pokozot no Jowo:rkak żmijo­
wisko, no tok wziena i ,:n-zuje,choto. 

Abirot k:roz lozenoolu tmij sie 
il,jzakcia.to lozezlościylsieJędrek. 

O n~ uwidzisoo oni dzU, onijul:ro. 

Wściekłychyciylkrzeu.mceiposed 
przegrodzaćkosorwinksemiejsce,co 
było robotą juhasów a nie bacy, ale 
Jędrek sie okropecnie piekliyl o ten 

!r:[j~:i ~;z~ t~~t~ zdyla!°; 
zwykle bł.by wriyna sie za robote w 
kolybie. Noprędzejzabralasiedo_wy­
rka, na l\orym spowol baca. WZ1ena 
zaglówek,derke,chusteiza_kolybom 
lozlozyla pokrzokak,cobysietoprze­
wietrzylo. Poteprzebrala siewpiyk­
nom hattowanom z wielgachnym de­
koltem bluzke, nobosloneckoświciyło 
telo p.iyknie, to !\oz bysie hań pod 
}vodepatuliyl. 

det~.r1:i~=r: ta~:;r;fk:~~;;::i; 
~~yśhia, coby chłopa omotał. jak 
JUZ mkseeo sposobu nie bedzie. 

Za niedługo kolyba piyknie posprzą­
tano, a wyrko wypościelane. Pod wie­
cór wpod do kolyby Jędrek:- Bie:r sie 
Mo'l/no do chaluPII wąrknon na nią 
zez/ościom. \ 

Zjejokmipoja~JędruJ,lcied11mi 
pekaes11ciók uwhlasieprawiezpla­
cem Maryśka. 

nimi Eche, uctók ci pekaes, 10 gnaj zo 

Prowdejednak godo stare porzekad­
ło: ka diabeł nimoze tam babe pośle 
001Jędrekpomalućkuzaconmięknąć. 

:fa°i!~~g~f,~;:;=~o're~~i:łi;:~~i~t:~ 
wypościelanewyrko.ZapatrzolsieJę­
dreknatoinato,ijuzsiehetzanosiylo, 
ze tradycyjno bacowsko zasada bedzie 
śpetnienadwyręzonanakorzyśł:chro 
boków. Nagle przed jego ocami akura­
t,nie na dekolcie zony zwidziol mu sic 
udój syra owcego dziurawionego bez 
chroboki 

Nu ie jokoz IO bedzie, Jedru!. 
dzJ•ioli: ł nami? uslysol jesce slo­
dz1ućk1glosMaryśki. 

Jako bedzie? Tak. bedzie' loz­
dar sie elośno Otokbedzie chip. 
non ku zyrdce pod ścianom, chyciyl 
jak1esi dercysko I telo eo Maryśka 
widriala 

_W_i~rnom ~luge kolo owiec zro-

~l~~~h:.i k~~i~ ~~~~a!1'~~ ~:a n! 
kolybie. Po Maryśce śladu nie było. 
Powiadali juhasi, ze lym świt pognała 
dołu na pekaes. 

No i widzi.cie. znowu chrobocysh 
J?drzkowym1 udojami_ sic nie pokrze­
P•().m, a bac_a poz011tame wiemy trady­
cyJ1, coby s1e na salasie syłko wiedło i 
darzyło. 

KATARZYNA SMOSNA 

wiednio 289 i 1233, .,Podhale" 78 i 
4700,,,Tatry" l25i9000!Takwięcznów 
.,pryw'ata"nanaszarabia,aprzedsiębior­
stwa turystyczne prowadą niemal chary­
tatywną dzialalnośt? 

• O rolnictwie na Podtatrzu mówi się, że 
niedoinwestowane i nie doceniane. Ale 
jakieonojest70toniecodanych. Gospo­
da_rstw roln_ych na Podtatrzu (czyli w mie­
śc1e 1 gmm1e) jest 4.029, gazdUJą na 8.131 
hektarach,aletylko2.433hatogrunty 
orne.NaJednymhektarzepasiesięjedna 
krowa,na3,2hatuczyjednaświnia,owce 
w ilości 39 sztuk skubią jeden hektar 
Jedenciągnikprzypadanadziesięłhekta­
rówu7.ytkówrolnych,wtymna3hektary 
gruntów ornych 

Ouzo to czy mało? Zainteresowanych 
odsyłam do_ Rocznika Statystycznel!'.o 

~~e~~~~~~e~~dÓ~i~t;~~~~~~e ~~!; 
za oceanem". 

ANDRZEJ SZYMKIEWICZ 
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Villas 
W uw:truu 1987 roku prasa przyniosła wiadomośt 

o u.ręczynach Violetty Villas. Wiadomośt idealnie 
dopuowa114 do publicmego wizerunku tej artystki. 

Wedle Romana Waschki, autora jedynego ·· niedo· 
brego, to prawda leksykonu pobkiej rozrywki, Vio­
letta Villas urodziła się 10 c:wrwca 1940 w Liep 
(Belgia). Niecodzienne, nieprawdai? Co prawd.a przy-

~~ Ći~°M~~~aj~!~ż~ę w~=i~r~i~::~ 
nietypowe w jej życiu i karierze było niemal wszyst­
ko ... 

Śi,;:~T~~~'fe~~~'!!!~°.!~ajJ:e~~~ 
wróciła z obczyzny, w roku UM9. Niejeden dzisiejszy 
lekkoduch tęsk~cy za ,,.światem" . pomyili w tym 

mi1~~::.~e~kae~jechau do Wrocławia, gdzie 
Ji'Obrała podstawo'."fe na uki. Prędko wrientowano się, 
z.e jest w niej świetny materiał na wokalistkę. Głos 
miała od samego u.ranki kariery niecodzienny: mocny, 

;>':::,t~!:~~~e:z::~~je~te!·~~~ 
naturallUI łatwość intonacji, czyli śpiewała czysto.Jeśli 
się lłucha koncertów :t udti.alem rodzimych piaz.d 
i piazdeczek - 1 w tym miejscu westchlUIĆ trze~ 
:r.podziwem: n iecodzienne •.. 

Maj11c 21 lat dolnośilpka artystka in ,pe pojechała 
d~ Warszawy. Tam prędko ~znano si na jej ~ożliwo-

o Las Vegas. 
W zasadzies1;1ra~newiadomości o karierze VI?" 

letty Villas kon~ się w tym miejscu. Wiemy, ze 
w ostatnim dwudziestoleciu wielokrotnie bywała w 
kraju. Wiemy, że niek iedy koncertowała, nakręcała . 
telewizyjne programy, występowała w rewii. Pamięta­
my „Villas Revue" sprzed lat dwudziestu, pamiętamy 
występy spr:red kilku lat w Fillerowskiej „Syrenie". 

~';iEł~Ffj;~=:f!fi:;;; 
ulożyćwjakąkolwieklogicznąrabulęzyciaczychoćby 

~~~'!i)~:~~fuC:!'.i~re!.~\Ym'~ ire~ 
dy, nie wiadomo gd.Eie i nie wiadomo z czego ... 

Violetta Villas stała się jednym z niewielu prawdzi· 
NYCh, autentycznych mit6"." polskich. Przynajmruej 

piosenek nagrała. Podczas Olltatnich swych polskich 
recitali wykonywała bodaj siedem tylko utworów. 

u~z:.~r:~ kf~tó~y~'.o:~:~. u~~~ć ,;i:!<!:!~ 
renomenalnie . .,Mamo" z niesmacinymi Izami czar­
nymi od tuszu. ,,Józek" głupawy, ale pogodny, na­
wet rad011ny okruch ... Podczas koncei:tów bywała nie-

r~~~r::-w~ł!~!~!Ćf!i;:~;~t!ó~~s;~ 

=treifJ~Ei~~~tt~ej!~C:W"!:~~ 
nci czuli, że przegrywają z ~ czarowni~ w blond 

pe~)'pr;uOli[I011ilazaręczynypl~ziesięcioletuiej 
bez mała artystki, babci dużego wnuk.a przypomr:iia­
lo mi 11ę to wszystko zgoła nieoczcki~antf'. I zaml.Ut 
uśmieszków :zrodziło się wśród publiki dziwne zakło­
potanie, czy aby to nie jest wiadomośt prawdziwa. Czy 

aby Ani::ni~i:i:~~~t;· panna młoda jeucze rueraz 
sprawi nam niespodziankę. 2e usłyszy,:iy jeszcze te 
&Iowa, które nic nie znac.ąc zn&CZłl tak wiele: Violet­
ta Villas! 
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dorobek myśli i pra.cy wielu pokoleń, 
jest obowiązkiem Pań"stwa i powinnoś­
eiq jego obywateli. 

(Ustawa z 15 lutego 1962 r, o ochronie 
dóbr kultury i o muzeach). 

Jut w roku 1667 Jean Baptista Denis, nadworny 
lekan króla Ludwika XIV, przetoczył krew jatrnięcia 
młodemu chłopcu, ratl.Uąc mu :tycie. Dokladnje trzysta 

:!a~~fEdtt:~r::i=~~ s~:;;~;:~;: 
wszystko: krew i s.zpik ka&tny, serca, płuca, w11troby, 
kości, chrząstki, piaty skóry, opony i przysadki mózgo­
we, nawet m~ow11 tkankę. A motna przecież jeucze 

Andrzej B. Krupiński 

:~:~~~:·!°Jt~~~~~~~!~~Z:: 
go 2:robić Nowaka, i na odwrót. Rzecz tylko w trm, kto 
będde kim po takim zabie,u. Już teraz flowlą się etycy 
z prawnikami; co ido jakiego momentuJeatmoraJne, co 
z punktu widzenia prawa do:tWolone7 Z dru{iej zaś 
strony zachodzi pytanie, czy ktoł, komu wynueniono 
wszystko, co wymienić alę da, będzie nadal so~? 

~~~~t:~o~~eli;~c~(~~:!&i 

;:~~"lec=~~!~1~J0t~f!e~~~~: 
Kupić za to ruc 11ę rue da, a w banku te~ JeJ rue 
wymienJ.- na komple~- ~wa znalerlonego tysią· 
ca, to nawet nie ćwierć szczęścia, a tylko bezwartościo­
wy 1krawek papieru. Spróbl.Umy poł11czyć n&SZłl połó-

:~;~~j~~Jłte:0 takbas~::: ~~ J~ 
sklepu. Rezultat nie trudno pr2:ewidzieć moze to być 
kilka lat spędzonych w cieniu ielunych firanek. 

Okazl.Ue alę więc, że pr2:eprowadzanie transplantacji 
bywa ryzykowne. Podobnie rzecz się ma, gdy ~zie 

iJii}:[/filjfo~~j:~~~t~~~iEĘ~: 
fuy~~=.w.~~=~~ich"':°!'!~=: 

niane omki mienczan, zabytkowe zajazdy, dwory, 
parki, przydrożne kapJiczki, fydowskie, łemkowskie 
i wojenne cmentane. ~oraz mniej jest te2: starych 
a jakże urodziwych willi w Krynicy, Szczawnicy, 
Zakopanem i Rabce, coraz mniej zabytkowych mły­
nów, tartaków i foluszy nad górskimi potokami. Przy­
bywa za to standardowych bloków mie1zkalnych, nad 
miarę ro:zroś.niętych domów wcusowych, pensjona­
tów, nowobogackich domów, baraków i skladowill~. 

~o!1;'~~~~!;t~~~~~:~~ 
tkankę naszych miast, miasteczek I wsi, całego otacza· 
j11ccgo nas, kutałtowanego pnez wieki k rajobra:ru. 
Zaliczam do nich zabudowę nowych Maniów, mieszka­
lne wysokościowce przy ulicy Nawojowskiej w Nowym 

wianr·, nowe 01u~'<1u,, nueauaruowe n&l"\ISZll.Jlłe<l nar· 
monię układu Starego Sącza, a takie W7.llOllZOny obe­
cnie kościół w Krościenku. Takich „OliiU,Uęć" mamy 
znac7.llie więcej, o wiele u dużo. Sl! one produktem 
wybujałych ambicji inwes~rów, niewlUCiw~ pojmo­
wanego rachunku ekonomicznego, drlalafl ukierunko­
wanych na doratny aukces oraz braku kompeten~i 
urbanistów i architektów. NiC$tety, mało kto ro2.um1e, 
że krajobraz ;est wyruem kultury społecmości, jest 

~:~:t'óre~~~~::1d~:o7~d~-;:r::~~ 
Zarzuci mi ktoś moze, 1t udcrum w zbyt wysoki ton, 

że uzurpl.Uę sobie prawo krytykowania dokonań słutą­
cych zaspokojeniu potrzeb spałecznych. Odpowiem 
krótko: wszystko to, co zosta!o zbudowane, powstać 

~~~:io!~m~i ! ia!:h ':!~:rtja~hfft{ i!~= 
projektować mądrzej dowodzi wzn011zony właśnie no­~~:/!~!, bet.błędnie wkomponowany w pano• 

Krytykl.Uę, bo mam ,wiadomośó popełnionych blę-

dów I uważam, ie nie wolno ich powtarzać. Musimy 
wymagać od inwestorów i p rojektantów więcej odpo­
wiedzialności i 2.drowego rozsądku. Działać nsle:ty 
uybko i zdecydowanie, bo zagrożollY jest historycznie 
uka~taltowany krajobraz k ulturowy (nie tylko pojedy­
ncze obiekty uibytkowe, a.Je także cak> ich zespoły). 
Przykładów jest wiele, posłużę się tylko jednym. 

O Krynicy ~klo się mówić - peTła poWnch U2:dro­
wiłk. Już w połowie ubiegłego wieku, a nawet jeszcze 
wcJ:rinlej,. zaaęły powstawać tu pi!rwste obiekty 
zakładu klimatycznego: altany oał.aniQ,/4CE' tródła wód 
mineralnych, łazienki, pijalnie i pens.,onaty, dla któ­
rych wzol'}'. czerpano 2. alpejs~ch i czesk_ic~ badów. Do 

najwybitniejsi ówcześni architekci; Feliks KaięŻllf'llki, 
Jakub Niedzielski, Jan Zawiejski, Adolr S2.yszko-Bo­
hus2.. Obiekty te były zarazem i funktjonalne i piękne. 
Obok walorów krajobrazowych i lecZlliczych one właś­
nie twortyły now11 Krynicę, która C?ścila Gostc2:yńs­
kiego, Pola, Asnyka, Dietla, Mate.Jkę, Konopnick11, 
Sienkiewicza, Kiepurę. I?<> naszych dni pnetrwało 
kilkadziesi,t zaledwie. Zniknęła Stara Pijalnia by dać 
miejsce nowet Tatrzańska spłonęła, inne wille rozeb­
rano, jeucze mne (np. Orle Gmat.do) pozostawiono 

!'~t~l:1=~11_:_~t~:~lti:::~C',j~ 
by w pn:ys.zlo4cl jako współczesna makiela udawała 
zabytek. Ten sarn los zdaje się być pisany Romanówce: 
od kilkunastuju:i: lat stoi nie użytkowana, przezn.aczo. 
na do przeniesienia, a więc przes2.e2:epienia w zabytko­
wy organizm Bulwaru Dietla. Przypuszczarn jednak., 
ie zanim przejmie ją Muzeum Okręgowe, 1tar1182:k1 
rozsypie się :zupełnie. Wprawdzie niektórzy potbędą 
się kłopotu, lett my wszyscy stracimy kolejny ~biekt 

odzi.edziczljliwzo.bl,Ucach. 
Podzielam ten niepokój i dlatego o tym piszę. 

Fot. J ERZY ŻAK 



Wanda 
Łomnicka-Dulak 

Mrucy Popród pod łoknami 
jak bure kocisko, 
i choć stary, to poradzi , 
uniyś z sobom syćko. 

Zabroł mi rocęta młode 
i ślicote lica, 
wypłokoł jak kamień 

z piosku 
- cało rad oś zycio. 

Kielo dziop na brzyg 
przychodzi 

zbiyrać sceścio kruski, 
a potem ik łowijajom 
w ramienia łoktuski. 

Zalecom prędko do chołpy 
pod siennik chowajom 
i dziwujom sie, ze smutne, 
choć scęście trzymajom. 

Kamycka i nojpikniyjsegu 
w scęście nie łobróci 
wziął je Popród i jak wody 

nigdy go nie wróci. 

MACiF.'J 
PiNKWAR.T 

Seria 
Dobrę serię ma teru Wydawnictwo Literackie, nad-

~,~~t~ =~~~W: te~~~n;,j:wi~~ wT11p=: 
iy naraz dwie p0ey<:,Je J; tej seni: kolejny, JUŻ czwarty 
tom w1pomnień turysty, dzialacui P'IT i P'ITK oraz 
wieloletniego redaktora „Wierchów" Wbd,sława 
KQ'pwaklep, oraz wspomnienia Adama U~bły­
dzlennikaru i di.lalacu PPS, zwi11,zanego J; ZakOJ)łl· 
nem w latach bez;po!rednio poprudzającyi:h I wojnę 
tM.tow ... 

GÓl"I/ mojevo tv~ to, podobnie jak popnednie 
dzieła, rerniru,cen1:;1c z wędrówek i spotkań l(ÓrU.kh 
Władysława Kryl(OW&kiego. Pięlr.nymjęzykiem, w ,ty. 
lu pełnym nostalrii u. mijającym czasem i lud.frni, 
1naje Autor wątek wspomnień o K~u·patach. Mówi 1ię 
c:zasemo1utorachjednejksiµkl,choćnieu.wszema 

~~i~k~W'~O:a~~~~~ 
najmniej w odniesieniu do Jeao publika1;11 w ,,5eni 
Tatrzańskiej". Ale, tym razem, czytamy nie tylko 

~t~c~~~~citowwra~~i:'.yl~"zc~~:~::~:.~ 
Wschodnich i Rumuńskich -1letakte~y znacz­
nie dalej tam, idzie wojenne I01y nuciły Autora: po 
Apeninach i Alpach włoskich, po górach Walii i Szko-
0' 

łuiążkę czyta się do!.konale i w u.lewie brudnej 
polszczyzny, panoszącej się nie tylko w czasoplamach, 
aleUllr.ie· niestety- wliteraturae,jestonasympaty­
cznym ewenementem. Nadto podziwiał: mol:na płod­
nośl: Autora i tempo w Jakim Władysław Krygowski 
wydaje swoje wspomnienia: pnccież w zeszłym roku, 
wtejte,,5erliTatru.ńslr..iej"Wlau.b.sięWsp1ncu;vca 

~=11:1r.~~i~!ą ,~,.\~~r::ą~:::zjuror~w 
~r,l~=~:~;~;:i~~~Jaarr:: 
wikiego są na początku i na końcu, w sumie kilkanaś­
cie lltron, a i to więcej jest w tym Podtatrza niż 
wędrówek tatrzańskich. ,,Górami tycia" tego Autora 
są niewątpliwie Karpaly Wschodnie i Un połwlęcone 
jest w Jego twórcw4cl stosunlr.owo naJwięcej miej-. 

T 

urządzil:nie uzdrowisko, tylko lunapark i 741'.otowal: im 
IOI współczesnego Zakopanego. Można, co prawda, 
wuuszyl: na to ramlonami w mył! usady; tyle waż­
nych neczy w tym kraju nie wychodzi; to i Ul nie 
wyj(hle. Ale pamiętamy dobrre, w jakie ablufdy TV 
1ię pnez lata angażowała i il~ nu teru kosztu,Jc 
odkręcanietegowszystkiego.W1ęcniewykluczone,ze 
pnemaw~cym wimieniuludu1pfl&Jlionego icrzyslr 
redaktorom aię uda, wyniszczymy trochę lasu l znacz. 

~~=~~iit~~ach~gowi-

Zarrulu „nietatruńskości'.' n!'moznapostaW1l:~­
żce Adama Uziębły. L~ 1 Tat111 to długi HeJ, 
prezentltjący nader ciekawie aylwetki &tałych JlUl!llz. 
kańców i bywalców Zakopanego sprzed I wojny, uka­
zujący nastrój tamtych lat oraz prezentltjący tragmen· 
tytatruńak.ichdokonańAutora.Wtych01tatnich,co 
prawda, Uziębłę u.wiodła nieco parnię(:: memuary 
pi,ane były po wielu, wielu laUlch, na emigracji i, 

·rzewam,bezkontaktuzarównozlud.fmiTatr,jak 

literaturęwipomnieniową. Na początku wydawało się, 
że będzie to cykl, prezentltjący pnede wszylllkim 
k!Qykęliteraturytatrzańskiej.Dziełtegorodzajujest 

:~;;:~:;\::~~~! ~~li=tr!!~r!! =~ć 
więcej uwl{i redaktor Romaa Reuel uel „Serii 
Tatnańakie,''? 

~~?.='f::r=:'.::.~!:....~=~= 
::.~łii~.Jw~S.:,~u1er ... 

\ 'ł} 

Rozmo 

Powneehne zmartwienia or1anizatorów życia kul­
turalne10 w naszym reiionie(jak dojechał: z grupą 
młodziety na spektakl teatralny w Krakowie czy Zako­
panem, jak zdobył: śf'Odki na instrumenty muzy~ 
i nowOC%e&lle wyposazenie placówki) w jeszcze więk-= ~~it:t&~w~c!; ;:~~~~~~~a~: 
nia zlsekretanem KW ro:aerk, i pogtulatyTowarzr-t­
wa prz.edslawil Ludoin.lr Molltorłs: 

-_NoSpiauiOTo~ · wielvSłowokóto.&tlT(l-

jak wielki mUlliał był: wysiłek d.tieci i opiekunó..; 
zespołów, ile tmudnej pracy w placówkach kultural­
nychpoprredzilo występy w Warszawie. Wydaje się, ie 
dysponltjąc dziecięcym u.palem, wiedzl! i talentami 
dorosłychmożnazrobil:owielewięcejniżdotychczas. 
MUllimy :tllltanowil: się, jak w pełni wykorzystał: ten 
potencjał. 

~;a~1r±~!t!;;pr?e:!!Ji~=I 
rudko wychod~ z initjatywą. Nie wszy_scy twórcy 

f.!'~~~i~:!!(:ii1:;i!!:~~2:~~~: ~:1:i; 
z młodzieżą z obozów „Awangardy XXI wieku" wielu 
m1odych zafaacynowala utuh. Wizyta w Galerii i roz• 

mS':tut:~~::;;~1t;!!':~ks=~~h~r;: 

~~~::~'Jb~~t~::: ~;,:\~;"~=::. 
ka spowszednieje. Musimy uinteresowania techniką 
~l~i~i~t. by przyciągn'!,l: młodych do placówek 

Msrtwi, ie układy pracy, pou nielicznymi (jak 
„Glinik" czy ZNTKJ nie łożą na kulturę. Będziemy 
rozmawiał: z dyrektjami. Nie można uzucil: z siebie 
obowiązkuwspierill1Uldzialalnościku.lturalnej. 

W dyskUSJi pojawiło się kilka nowych wątków, 741'.lo­
su:mo interesltją~ wni01ki. Niektóre można wprowa­
dZil: w życie bezftnansowych nakładów. Najwainiejs.za 

~ 1:C1f!~t~r.wi~r;:~~-có;~k~!~!'a1:;rrv 
się nie" da od razu, gdy Jednak uregulujemy kilka 
spraw, następne spotkanie będzie łatwiejsze. -9 



Schvrek„oku 1887 
Niepisalarocalyrokidopieroteru 

unusilamsiędootwarciapamiętnika. 

Ostatnie zapiski, pełne optymiunu i 
zadowolenia wywołanego perspektywą 
wyjazdu do Krakowa, u.brzmią dy:go­
nansem w zestawieniu z tym, co obe· 
cnle powierzę pamiętnikowi. Rok 1887 
okau.lsięszc:rególnieokrutnydlana· 

uejrodtiny!Atacząłsiętakradośnie, 

wesoło i obiecuj11,co. Po Tnech Kró­
lach wybrałam się nareszcie po tylu 
latach do Krakowa i spędziłam nieza­
pomniane, szczęśliwe dni z córką, sy­
nem, siostr11,, szwagrem i zięciem. Za­
chwycałam się małżeństwem Zarem­
bów, ich mieszkaniem, mądrością i do­
brocią Benedykta, u.palem i rozkwi­
tem urody Zuzanny, która oczekiwała 
dzieciątka.Chodziliśmynadlugiespa­

ccry,prowadzilimnledocukierenek, 
przypominałam sobie Kraków sprzed 
latinicniezaklócaloblogichchwil. 
Wróciłam szybciej nit zamierzałam, 
ponaglona listami Fcmci o pogarszają­

cym się zdrowiu Józka. Gdy przyje­
chałam do domu, zięć już do,orywał 
i lekarze nie byli mu w stanie nic 
pomóc. Pochowaliśmy nieboraka w 
marcu. Femcia została z sześciorfiem 
dzieci bez środków do tycia, bo jak się 
okazało, korony po Ciotce poszły pod­
czu choroby i bezro~ Józks. Led­
wo otrząsnęliśmy się po tym zgonie, 
nadszedlzKrakowaiałobnyte\egram. 

Niemialamiadneioprzeczuciaotwie-

barwy zamieniły się w czeril. Nie chcia­
łam zostać dłużej w Krakowie, choć 
bardzomnieotopro:sili,niemogłam 

patrzeć na mogiłę Zuzanny, nie ulżyło 
mi, idy wróciłam do domu. 

Wobec ogromnego bólu po stracie • 
Zuzanny,śmierł w lecie małego Albin­
ka przesz.ta prawie niepostrzeżenie. 

Dzieckonajadlosięniedojrzalychowo­

ców, nastąpily konwulsje, nic· l.dąży. 

lam zawołać doktora i po kilku godzi. 
nachskonalo.Możezamalopilnowa­

lam chłopca? Szkoda, bo już dobrze 
chodził, nie sprawiał kłopotu, był ci­
chutki i nie miał krzywych nóżek, jak 
dzieci sąsiadów. Ostatnio coraz więcej 
widaćdziecichorychnaangiel.skącho-

robę. U nas na Załubinczu wszyst::ie 
dzieci mają powy&"inane nogi. ł.,, 

szczęście moje potomstwo uniknęło 
tego paskudnego schorzenia i Uldne 
nie miało angielskiej choroby. Może 
pomoeło zakopywanie im nóżek w cie­
pły, nqrzany słońcem piasek? Kiedyś 
uslyszalamtozaleeenieodCiotkiisto· 
sowalamje. 

rlijąc go i nie zwróciłam uwagi na 
czarną obwódkę. Dopiero po przeczy. 
tani u krzyknęłam i zemdlałam. Zuzan­
na mojacórka zmarlawydającna 

świat manwą dziecinę; miała r.alcdwic 
dziewiętnaście lat. Od~d świat stal się 
dlamnieponuryiobcy,nicmnienie 
obchodziło, wszystko było obojęUle. 
Nie pamiętam pogrzebu Zuzanny na 
cmentarzu Rakowickim, rozpaczy Be· 
nedykta,płaczuJoachimaidzieci.By­

lam jak nieżywa, półprzytomna, prze­
tywalam wlasny pochówek. I tak cały 
rok pneszedl mi w odrętwieniu. Wraz 
z bezpowrotnym odcjkiem córki życie 
stracilodlamniecałyurok,aW!lzystkic 

W tym roku zmarł p. Profesor Kle­
mensiewicz, ale nie byłam na jego 
pogrzebie. Dzieci opowiadały, te po­
chowano go z wielką paradą. Straci­
lam pchotf chodzenia nawet na cmen• 
tarzigdybynieDominika z Maryjką 
iWalkicm,naszegrobyrodzinnezaro· 
slybychwastami.Roz.stalsięteżztym 

światem ksiądz proboszcz Wojciech 
Kowalik,tencodawalślubZuzannie. 

Cosięstalozmojąpiękną,inte\igent­

ną, pełną werwy córki!,? Gdzie ona 
jest? Czy nas widzi? Po miesiącach 
rozmyślań i opłakiwań Zuzanny do· 
chodzędowni011ku,żeżyciemludzkim 

rządzi przeznaczenie. Parę dni przed 
jej śmiercią niespodziewanie spadła 
z komody i stłukła się w thobiazgi 
figurkazsask.iejporcelany,którąkie­
dyś ofiarowałanieboszczccp.SowillS­
ka.Tobylniewątpliwicznakodejścia 

Zuzanny. Prz~pomnialam sobie tei 
złowieszcze porzekadło Nyftonowej 

:IĄIIIVSZ l>iECXl(OWSl(i c2r 
,!;!_ćl> ADRiAT\<Kl~M 

Ze względu.na mglę odwleka się stan 

:c:r~el:m~!:f;~~~e:1C:d:!~ 
sy,żezanaszpobytwhotelu„Metropol" 
zaplacił32tyaiąccdinarów,awięctyle,il~ 

Wykoiowltjemyna staM,jeszczepróba 

d~!wro:i~~tef!~e;~/! :~~! 
rzu. Lecimy na wysokO&Ci 3 tys. metrów. 
Pasażerów niezbyt wielu, więc piękna 

~:.:u~u~'!~C::l,;! :c~d:~~Jr 
zczegoskwapliwiezeStendcrąkorzysta-

:iin':~~~iJt~~!~zj~~:;':!Z:: !ani!: 
trasy i co jakiś cza.I' zwracamy się do niej 
z pro!bą o wyjaśnienia , tak te w końcu 
konystaniezmapystaje sięzbytecznc. 
Swojądro111widokjesturzekający ito 
zarówno tu w kabinie obok nas,jak i w do­
le pod nami. Lecimy wzdłuż rzek.i Sawy, 
podziwi.I.my wyżynę Avala, miasto Obre­
nowac i rzekę Kol u bara . Pomału zaczyna 
przybywać gór. Przecinamy jakąś linię 
kolejową, rzekę Lim i dolinę Tary. Po 

RodzinielotujesteśmynadTilOifadem. 
W oddali wysoki szczyt Lovccnu i dalej • 
Jezioro Skadarskie. Samolot zatacza nad 
miastem rundę i sthodzi_ do lądowania. 
Z żalem iea-namy nasui m,ł.ąstewardcssę. 

Na lotnisku wita nas pnew,:>dniczący 
Rady Narodowej. lko Mirkowić, ucwpły, 
ener(Pczny, o ujmującym aposobie byąa, 

tkt';foS:fy~:!!ttftr~tauri=.S7!.! 
tei.jeiozastępca,~wykształceni.aftlozof, 
oraz sekretarz Zwi\z)<u Komunistów Ju'. 
goslawii. Ruszamy trzema s..i mochodar~u 
w stronę miasta. W centrum wyl,czme 
nowedomyigrnachyurzęd6worazmsty• 
tucji uzytecznołci publicznej. Szerokie, 
asfalt.owe ulice, nowoczesne oświetlenie 
i duto zieleni. Stajemy przed budynkiem 
nowego hotelu. Znowu marmury, dywa­
ny,lustra\ladnemeble.Jesttu240mlejsc 
noclegowych,sale_restauracyjne,kawiar­
nia,bar,sa\ontrylJerski,dwasklepyisala 
bankietowa.Otrzymujęapartamcnt,aZiar­
ko i Stendera oddzielne pokoje. Przyno­
s ui nasre baga:i:e i okazuje się, te ,ie$t ~ż 
paczkaodamba.sadoraGroch~icgo(k.il· 
ka butelek różnych trunków I kartony 
papierosów). 

W południe złotyli!my oflcjaln~ wizytę 
w siedzibie MRN. Przy omawiamu prog· 

o majowym ślubie. Nie powinna tego 
powiedzieć, niby pochodzi z rodziny 
szlacheckiej, a delikatności w niej 
brak.Nielubięprzezt.oOlimpii,teraz 

tymbardziejjeszc:re,iunikamjcj. 
Nal"('Ucie kończy się ten straszny 

dlanasrok.Wmicściezalożono.Towa­

rzystwo Gimnastyczne „Sokół", które 
zapowiadaszcrokozakrojol"1eakcje, 
nie tylko gimnastyczne.Towarzystwo 
marozwijaćkulturętbycznąiducho­

wą, a przcdewszystklmwzniccać u· 
czucia patriotyczne wśród młodych 
i starszych. Inicjatywy nowego towa­
rzystwa są już widoczne. Zaczynąj11, 

porządkować teren nad Dunajcem, że. 
by umożliwić dogodne warunki do ką-

pieli i pływania. Lasek sosnowy podo­
bno ładnie się rozrósł. Szkoda,żeZu­
zannategol)iedoczekała,cieszylasię 

kai.dąnowości.ąwmicście,wszystkoją 

interesowało. 

Jakbymalobylosmutku,nicdawno 
zmarlojednozbliźniątFemci,popros­

tu sięzakrztusilo.Biednacórka,musi 

się wyprowadzić z Prretakówki, bo nie 
mazczcgopłacićczynszu.Wetmiemy 

ją zdzicćmidosiebie,dostanietrzeci 

pokój, nie ma innego wyjścia. Femcia 
trochęszyjeizaczynająprzychodzićdo 

niej nawet panie z miasta. Musimy 
córce i wnukom pomOC. Coraz t.o nowa 
klę!ika, nowy smutek. 

Kilka dni później 
Ciągle ten sam gorzki ial, beznadzie­

jna pustka i dręczące cierpienie serca. 
Siedzę w oknie i bezmyślnie spoglą­
dam na wirujące za szybą płatki śnie­
gu. Wzmagający się mróz na polu wy­
studził piec i dygoczę z zimna. Boże 
Narodzenie minęło nam w dętkiej ża­
łobie. Nic mnie nie cieszy, żadnej nic 
widzę nadziei. Zadymka za oknem przy· 
pomina mi mój wewnętrzny niepokój 

- i rozterkę. ' 

P,.zedNtolni d~ 1887 
Radość przyszła niespodziewanie, 

znienacka. Joachim wrócił do domu 
wcześniejiwręczylmilist,któryotrzy­

malokręinądrogąr.Warszawyprzez 

jakiegoś kolejarza. Trzęsącymi rękami 
otworzylamzniszczonąkopertęioczom 

nie wierzyłam poznając pismo Anie lei. 
Płaczączeszezęścia,wielokrotnieczy­

talanrlist. Córkazmęiemidzieciną 
o moim imieniujest w Irkucku. W go­
rących słowach prosiła o przebaczenie 
izaklinala,bysięonichniemanwić. 

Żyją wśród pol5kich zesłańców, pracu­
ją, są zdrowi. To najważniejsze, że żyją 
i są zdrowi! Co mamy jej wybaczać? 
Poszladroa-ąsercaiprawdy,dokonała 

wyboru w swej duszy, pozostała uczci· 
wa i wierna do końca, więc co wyba­
czać? Calo\Oałam list i płakałam. Po· 
tem uklękłam przed obrazem świętym 
i iarliwie odmówiłam koronkę. Joa­
chim powtarzał ui mną modlitwę i też 
płakał. Cały driefl łomotało mi serce 
i Kaziu bezust.annie obracał globus 
pokazującmimiejscepobytunaszych 

na Sybirze nad rzeką Angarą . Wiado­
mość od Anielci stała się dla mnie po 
ci('ikichtcgorocznychprzejściachsym­

bolem powrotu do życia. Po czarnej 
rozpaczy,zgryzocieiutracienadzici, 
zaświecilpromykslońcaniosącukoje­

nie, wewnętrzną pogodę. 
Teraz, gdy wspomnienie o Anielci 

juźnieszarpiesercaiprzywolariedźwię­

czy cicho nutą tęsknoty, pojęłam, że 
człowiek mimo razów l szturchańców 
losu, mimo zmartwień i nieszczęść, 

musi się podnosić i odradzać w wier:re 
wdobroć,milośćipięknoczłowieczej 

-duszy.Asprawiedliwość,wktórejist­

nienie tak często wątpimy, jawi się 
wtriumfie.uczęścianadcicrpieniem 
iufnościnadzwątp,eniem. 

(Dabzy ciąg dziejów bohaterki ,,Pa­
miętnika" i jej rodziny będziemy dru­
kować za kilka Jygodni). 

b~~::r~t~7.1~~aj;~~:~~~~~ 
pierwsu. uiczynala się już następnego 
dnia rano nastym udziałem w Konrcren<;ji 
Sprawozdawczo.Wyborczej Zwi.\zku Ko­
munistówJu,gosławii. WeW!lzystkicrw;tęp­
nedru(azdoI81.ist.opada)zaproifamowa-

~f/i;Jr dk~~: ~~~~~~a/!..?:~:: 
nie wybrzeży Adriatyku aż do Dubrowni­
ka, Sarajewa i Zairzebia. Wszystko to 



Cesarsko-królewski 

Nowy Sącz 

(ze zbiorów Muzeum Okręgowego) 

Widok z ulicy Krakowsllltj na eoścl.ńtt: llmanows.lu~becbeńskl I tarnowski 

Ratusr. I stratnlca wojskowa 

:::K!~~j':f~ :o!~~ rozmachem, nie 

Wieel.orem u~c:eyliśmy w powi!.al· 
nym bankiecie. Atmosfera wokół nas bar­
dzo przyjazna i serdeczna. Na przem6wie­
nie Iko Mirkowića odpowied.ziałem kr6t ­
ko,dziękuj,czauprogzenie iohu.n, 

:~h=~~:;:•:~i~:;u';;~~ 
Polaków w partyuntcejueosłowiańskiej, 
koń~c toastem za pomyślną i trwah1 
przyjuń oru W$J)Ółpraeę ~zych miast. 

Nata,iutnpunktualnieo9ranootwarto 
obrady Konferencji Sprawozdawczo.Wy­
borczej. Po powitaniu na.siej _delegatji 
ubrał w naszym imieniu gl05 Ziarko. 

Oto kilka spo5tneień z tych obrad: 
w dyakusji, nad referatem sprawozdaw­
czym każdy mówi\o tym, na czym znal się 

~~f~i J~~{!ob~t J::'~ ~c~fl'. 
zwłaszcza w sprawach eospoda~ch; o­
koło 30 % członków partii to inteU,enci, 
pOIUld 70 % szeregów partyjnychstano­
wi4ludzie młodzi do lat30; w apartcie 
miejscowego komitetu tylko tneeh etato­
wych pracowników, powstali działacze 
pracu.ill uwodowo, a i\mkrje partyjne 
pełni,społeeznie. 

Po obiedzie zwiedunie miasta. ()o.. 
pieroteru.ujneliśmyogromnykontras• 
między iródmiekiem a peryferiami,cdzłe 
stały jeszcze kurne lepianki i domki w fa­
talnym atanie teehniemym. Pełno tu rói­
nych uulków i lłlk wąllkieh uliezek, że 
ledwie miekil się w nichsamoehód. Pne­
pychaliamy się pomiędzy mulami d.twiga-

{Cfu.Braf!fe~~~~ ;ti!~i~~~ 
Nieliczne widziane na ulicach kobiety 

opatulone w czarne chustki i czan::ul'y, 

~:lC:.~~ub:::~'i!7r!~;~ 
11.utesurawary.Wwieluobejściachroz· 
wieuone na żerdziach !IChły w słońcu 
lyloniowe liścieikolbykukurydzy.Wszę­
dzie pełno rozbrykanych i ciekawskich 

e;;kp~:!~~:~~;eaju".A ~: 
domo,iewielodzietnośl:rodzinnieidzie 
wparzezobfltołciądóbrmaterialnych ... 

z ~:~dJ;.frJ~eeJ~~i,~= 
audycji radiowych w języku polskim. Mie­
liśmy w tym dniu konferencję w MRN, ;::=·=~,~~ 
nego) i wi_eczorem przyjęcie. Pan Nowa­
kowski m,al pełnił: rolę tłumacza. 

~mowy uczęły się od prezentacji 

~:!iea~~~ !=w:=~! 
no.wa, na cru.zach po dawnej Podgoricy, 
m1SZCZOnej prawie dOllzczętnie podC7.IIS 
wojny.Mia.stoletywrozleglejkollinieu 
podnóia Gór Dynarskich, których rajwyż­
szy szczyt Durmitor, zn~duje się 2 :122 
metry nad poziomem morza. W mieście q 
fabryki papierosów, mebli i ma.szyn oraz 
sprzętu budowlane,o. Trzy technika, &im· 
nazjum,azkoła handlowa i muzyczna oraz 
kilka szkól podstawowych. 

Mówiono oczywiście o planach na raj­
bliisz.ri przyułośl:. Plany te wi4t11ły się z 
bogatymi tu Z&90bami bokliytów i nie 
wykorzyatan, silił spadku górskich nek. 

rJ,:~o~~=~~,!i~i::.'r~:; 
były jut prace zmieruj,ce do budowy 

Dworuc koltjowy 

GUDnaliJvm 

wielkiejhuty(kosztem:175mln.dolarów). 
Kredyty zostały udzielone przez ZSRR i 
NRD na dOJłOdnych warunkach. Koniecz­
na była let budowa hydroelektrowni, no­
wych kopalń, zakładów pomocniczych i 
doprowadzenie sieciguowej, Ws.zyslkoto 
miało wchłonął: istniej,ce tu rezerwy siły 
roboczej. Wprawdzie już w6wcU11 Cur­
noe6ra prodl.!kowała 7-krotnie więcej nit 
przed wojJl4 i przewytnala tempem rot· 
woju inne republiki, ale nadal (wraz i 
!olacedoniai)naleialadoreeit)nówn,jbar· 
iziejucofanych. 

O mieszkańcach tej ziemi krlltYlo wiele 
tlośliwych dowcipów, z których zresztą 
imlali się i sami Czarnogórcy, i chętnie je 
powtarzali. Oto jeden z nich: 

N~ drodze do Cetynii spotyka się dwóch 

~otT~~,;~nyz~~h=e~P~i 
przez~omeeo,dok,djedzie,odpowia 

'" - żona mi uchorowala, więc odwotę 
ją do szpitala. 

Po spotkaniu w MRN, w towarzystwie 
łka. Mirkowil:a I pana Nowakowskiego, 
pojechaliśmy złożył: wizytę premierowi 
Cumoeóry. La&"()dnie uśmieehnięty, o 
bystrym spojrzeniu curnych jak wętiel 
ocw, wllkaial nam miejsca przy długim 
lśniaicym stole, na którym pojawiły aię 
owoce, trunki i wspaniale parzona tu cur­
na kawa. 

Odpowiadamy na licma pytania. doty­
czące Polski, naszej pracy i waru,:ików 
fycia. lntereau.ill gospodaria nasze pierw• 
sze wrażenia z pobytu w Jugosławii. Roz: 
mowa jest tywa i przyjazna, Nowakowski 
z trudem nadąiaztłumaC%elUem.Koń-

Reprod. JOANNA GAJDA 

-~J~~:ztę,:f~=e~ana~~~; 
przyjęcie. 
N~pneeodniapojeehal.iłmyobejrzeć 

połozony opodal miasta PGR „Kruse­
wal:". Gospodarst•o zajmuje :!00 hekta· 
rów dawnych nieutytków. Ponad polowa 
tej ziemi to winnice z wlasn, wyt•Órnill 
win gronowych. Jest też duia pasieka 
oraz hodowla warzyw i krów mlecznych. 
Zciekawościąog)ądamydoakonaleutrzy• 
many 1,stem nawadnia.i11cy, Administra· 
cja minimalna. Dyrekc;ia powołana w dro­
dze kor,kursu. Rada robotnicu wybiera­
na jest na dwa lita (ponownie mote był: 
wybran1tylkoll.!dawnychjejczłpnk6w, 
co ma upobiee zbiurokratyzowaniu slę 
tego organu). 

W drodze powrotnej pojechaliśmy zwie­
dził: Rolnicz.ri Spółdzielnię Produkcyjllll. 
Powitano n.u kwiatami, a po zwie<heniu 
goepodantwa uproszono na spótniony 
obiad. Pń.wdf powiedziawszy było to nie­
słychane oburstwo. N~pierw podano 
pieczoną szynkę cielęcą, po której zjawił 
się na stole amakowicie pachn.llcy, piee:zo.. 
ny prosiak. Jeat tam 1:wyczaj, te honoro­
wy &"OŚĆ musi roichyla.illc szczęki nie-
1zcięsnelf0 prosiaka rozerwał: mu łeb. 
Przezorrue wyjaśniłem, te nie mam na 

~~lytoi~detm~~~~e~t~'. 

:i~~~!!~:fo";,~!~:n;=~r:: 
stole,przepasanytylkoręcznikiemwbio­
drach. 

m!'~~d~blz:1doZ:~i~. ucztą wróciJiś. 
(ciqQ dalnv nastqpiJ 



~ośników Tau i Podhala jest Wielu. 
Jedni ponad wuyJtko pn:edkladaj~ tury­
styczne wędrówki po szlakach, inm rjaz. 

,dynanartachzKasprbwego,wspinaczki 
po skalnych urwiskach niepowtarzaln-, 
atmosferę wieczorów w schronisku. Są 1 
tacy, dla ~tórych. uroda gór to również 
od stuleci wrośnięte w pejzd wytwory 
r,k ludzkich:sz.ałasy pastel'Uie, kaplicz­
ki, domostwa i pnedmioty codziennego 
użytku,przedziwniedostosowanedofun-

~~~~~~;~~~cr=:,!i~~ zarazem 
Do tej ostatniej grupy miłośników gór 

naleią członkowie Towan,,twa Opieki 
nad Zabytkami. Oddział Podhalaiaki, 
pracujący w Za~opanem, ~ejmuje wie• 
leini<:jatywsłuzącychoc,lemututejszych 
zabytków przed zniszczeniem. TyDco w 
1987 roku - jak informuje sprawozdanie 
Zarądu . Oddziału prieprowadwno 

~rer.i~i~!'l~~~iiri~~~~~:;e~r~~h 
orupropagandowych. 
Oddział nie dysponuje dużymi fund u­

uami, ma też ograniczone możliwości O· 

d~~d:::~nr!ctldzi~:1~0~~~~ 
głównie na ratowaniu malej architektury. 
W 1987 r~ku przygotowywano konserwa. 

e:d~~~:~o~:i:=~ef~:y~g~ 
kowych obiektów oraz fundatorami prac. 
Na przykład do ob~ia stałym patrona­
tem i pokrywania kosztów odnowienia 
Kapliczki Korniłowiczów na B)'!ltrem zo-

~~~ !ę~r!~fe.~~J~!~ 
wadzone z wtaścicielk11 grun tu, na któ­
rym stoi murowano-drewniana kapliczka 
naOlczy·Klusiach przynioslyzapewnie· 

~z:~:!~a~i.:~/;};w0f986~ 
!"odhalań$ki Odd.Ual TOnZ zaini<:jował 
mwenta~zatję konserwatorsk11, drewnia­
nej kapliczki u Szwajnosa w Poroninie ­
wkrótce ~.zie rewaloryzowana. 
żmudna , pracochłonna była (priepro­

wadzona w roku ubiegłym) naprawa ka-

Ognisko TKKF .,Ewa" w Nowym 
Sączu proponuje paniom w różnym· 
wiekuzajęciaruchowe,zapewnia· 

jącerelakspsychicmyifizyczny, 

zapobiegaj11ceschorzeniomkręgos­
łupa. 

Zajęciadlapaństarszychodby­

wają się we wtorki i czwartki o 
godz. 20 (we wtorki w sali gimnas­
tycmej Szkoły Podstawowej nr 4 
przy ul. Szkolnej 7, we czwartki 
w sali gimnastycmej Szkoły Pod· 
stawowej nr 18pn:yul.Broniews­
kiego5) 

Gimnastyka dla osób młodszych 
odbywa się w poniedziałki i środy 
o godz. 20 w Szkole Podstawowej nr ... 
Zgloszeniaprzyjmowanesąpn:ed 

zajęciami. 

~12 

miennej ftgury pod wezwaniem /;w. Trój­
cy przy ul. Kościeliskiej w Zakopanem. 
Oczyszczonoiodsolono~ę,uzupełnio­
no ubytki i zaimpregnowano całość środ­
kami wzmacniaj,cymi. Prace prowadziła 
mgr konserwa<:;j, - Anua Nowakowska­
-Wolak. Koszt pokryto z puli wojewódz­
kiej. 

Nie nabrała jeszcze właściwego rozma­
chu „Akcja cmentarze". Ze względu na 
sytuatję gospodarczą wstrzymane zostały 

~~a:s:=~e~:.~ty~C:s~=i: 
Bachledzkim Wierchu. Posunęła się nato· 
miast napnód sprawaspoleczne,onadw­
ru nad cmentarzami regionu: sąjuż w:stę­
pneustaleniaoreanizacyjnezd.Uekanami 
DekanatówPodtatrtaidriekanicizapo­
m~proboszciówposzczególnych para­
Ili z metodami prowadzenia ak<:;ji P ro­
boszcz para.11.i w Bukowinie Tatn:ans.kiej 
udostępnił Towarzystwu Opieki nad Za­
bytkami S~l'll ko_stnicę na pr~cownię kon-

widencjonowanie, zgromadzenie i odno­
wienie tych krzyży. 

Przygotowywany jest podhaianski ze. 
azyl wydawnictwa ,,Spotkania z zabytka­
mi". Za spraw~ Podhalańskiego Oddziału 
TOnZ redakC;Ja otrzymała następuj11,ce 
prace: Wiktora Zina „Oj, góry nasze, 
góry", Wa ndy Jostowej ,,Z działalności 
PTI'K-ow:skiej Komi.tji Opieki nad Zabyt­
kami", Teresy J1blońsklej i Zb ll"nlewa 
Motchleia „Muzeum Tatrzań$kie mu­
zeum przestrzennym", Barbary Tondos 

W poludniowejPolscewlatachll 
wojny św_iatowej powstało wiele 
obozów Jenieckich, w których 

hitlerowscy okupanci przetrzymywali 
zolnierzy Armii Czerwonej. Obozy te zos. 
tałyzlikwidowaneglównicwokrcsil!po­

pnedzającym w~woleńczą orensywę 

~~::i::;~:z~~:k:~:~::~::oo!:: 
gi,wktórych trzymano jeńców radziec­
kich. znajdowały się w Limanowej, Stró­
żach i Zakopanem. 

Historia obozu zakopiańskiego, który 
Niemcy zlokaliwwa\i w sąsiedztwie zabu­
dowań G11Sieniców-Makowskich, jest ma­
ło znana. Znajdowało się tam pięć drew­
nianych baraków postawionych przed 
wojnądlaXbal.alionuJunackichHufców 

Pracy,którywczerwcu 1938rokurozpo­
cząlbudowędrogiwzdłużpodnóżaGuba­

lówki. Według relacji zakopiańCllyków 
dr Henryka Josta i Ad.a.ma o,s1,n.1cy. 

·Makowsklero pierwsZ11gn,pęjeńców 

zakwaterowano w barakach ,,Pod Górką" 
już w jesieni UMI roku.Jeńcy pracowali 
wgarażachzbudowanychprzyul.Nowo­

tarskiejprzezLigęPopieraniaTurystyki 

,.Epitafium dla Chycowego Potoku", An­
~· B. KruJllilskiero „Rzecz o zako­
p1ańskiej Kolib,e", Maclej1 P1wllckie,o 
i Zblrn.i~wa Blalkie~ ,.Sz1;akami 

go". 
Ponadrocznestaraniaowykonaniesty. 

!owej tablicy informacyjnej Oddziału do­
Cllekały się pomyślnego finału: tablica ­
umieszczona przy ul. Kościunki-służy 
jużprezenta<:;jidziałalnościOddziału.Pie­
rwsza wystawa, jll4 eksponowano, nosi 
tytuł: ,.Ratujmy cmentarze Podtatrza". 
Zarząd Oddziału czuwał: będ.Ue nad u­
trzymaniem porządku wokół tablicy. 
Powstał wstępny program Podhalańs­

kiq:oDnia Ocllrony Zabytków w Zakop&· 
nem. Znalazły się w nim wycieczka au­
tokarowasz.lakiem realiza<:;jikonserwato­
rskich Muzeum Tatrzańskiego, pr~glll!d 
filmów i programów o zabytkach regtonu, 
W)'!ltawafotograficznaprezentuj11caobe­
cny stan zabytków budownictwa ludowe­
go, architektury sakralnej i cmentarnej, 
konkurs mszenia, targi sztuki, wyk ład z 
zak_resuarchitekturyregionalnej. Ponie­
waz koszty Dnia pnekraCllaj11, możllwości 

~.zi:.~ząd'?J~!~:;,Tonrote:!~~; 
MmisterstwaKultury. 

ko~~=~~:~bad!~_rJ=i~i: 
dziezyzZak.opanegoi GmmyTatrzańs. 

~ .• ~~:tak:t.l~~b~J~ 

!'~~~f~. i!Tas't~:'~:a~~d:;n~E 
swe prace oftarowali Wiktor Zin, ldda 
Gn,bek-Henlcz., Janu!IZNatkowslr.l, Pa­
weł Tar&Dczew,kl, Maria Wltklewln I 
Anna Pletro~lee- al~ zawiedli ... ku_pu­
.illcy i w wyniku auk<:;j1 do kasy Oddziału 
wplynęlo~edwie 15 tysięcy złotych. Pra­
ce, które me zostały spnedane Cllekają 
następnejauk<:;ji. 

Owocna jest współpraca Oddziału ze 
Stowarzyszeniem Inżynierów i Techni· 
ków Przemysłu Hutniczego w Katowi­
C!lch. f'.odhalań$ki Oddział TOnZ podjął 
11ęudziałuwoznakowaniutzw.żelaznej 

inkiitia~~~!~c:tE 
niez w przygotowaniu br11,zowych tablic, 
które będ.11, umieszczone na skalach 
prowadzono w tej sprawie rozmowy z 
~re:.<:i, Tatrzańskiego Parku Narodo-

Wa slale do prlljl"ramu dzialalności Od­
działu weszła orgamza~ corocznych obo­
zów lnwentaryzacyJno·porządkowych. 
W roku ubiegłym, podobnie jak w po­
przednim, w szkole w Zębie kwaterowała 
grupaarchitektówkrakowskichspo_rą­
dzaj11cych rysunkowo-pomiarow11 i h1Sto­
rycZllll,dokum~nta<:;jęcmentarza poroniń­
r.kiego. Obecme przygotowywany jest pe­
łny obraz sytuatji na tym cmentarzu, 
--..raz z programem prac konserwators­
kich. 
Ponieważk~Oddziału}e$tdośl:pus­

ta postanow1onozains1.alowaćw cent­
rum Zakopanego, przy Domu Turysty. 
specjalnąskarbonkęnaspolecznedatki. 
Pmjeklj~ol?racowan~,uzyskanozgod.ę 
wladzmieJsk1chidrierzawcyterenu. 

(oprac.: elg) 

Jeniecki obóz w Zakopanem 
(obecnie mieści s,ę tam baza Oddziału 
PKS). Zatrudnieni byli przy remontach 
silników przez dwanaście rodzin d.zien· 
nie. Adam Gąsienica-Makowski szacuje, 
że jeńców było ponad stu. Natomiast Zbi­
gniew Jaskier i Mleezysław Maotyka 
twier<iUI, że pierwszy transport jeńców 
osadzonowoboziedopieropoklęscehitle­

rowców pod Stalinvadem. Zdaniem Man­
tyki obóz istniał dziewięć miesięcy. 

Wspomińając wydarzenia spned lat, A· 
dam G11Sienica-Makowskl wspomina licz­
nie podejmowane ucieczki z obozu. Sam 
jednąznichorganizował,doprowadzaj11c 

uciekinierów do Doliny Tomanowej. Zbie­
glijeńcy wstąpili do oddzialów partyzanc­
kich działających w okolicach Zakopane­
go. Zakopiańczycy w tym równiet dzie­
ci spontanicznie pomagali jeńcom. Nie 
zwatając na niebezpieczeństwo grożące 
im zcstrony strażpików, w czasie priema­
rszu kol1.1mrfy jenieckiej podrzucali na 
drogę żywność · głównie chleb a także 
tytoń. Hitlerowcy traktowali jeńców 

w sposóo karygodny. Wymagali od nich 
pracy ponadsiły,wyd.zielali minimalne 
ra(je żywnościowe. Czerwonoarmiści U· 
brani byli w miszczoną odrież i obuwie, 
częstochorowali.Obózzlikwidowanokil. 

ka mie$lęcy przed nadejściem frontu. 
świadkowie wid.zieli, jak jeńców pędwno 
w stronę dworca kolejowego I wywieziono 
w niewanym kienmku. Rozebrano też 
zabudowania obozowe. Do dnia dzisiej­
szego nie zachowały się żadne ślady po 
barakach. 
Zarząd Miejsko-Gminny TPPR w Zako­

panem podj11I starania o upamiętnienie 
istnienia obozu tablic11 wmurowaną we 
fronton budynku Oddziału PKS. Moze 
odezwą się mieszkańcy Zakopanego, mo­
g11,cy wzbogacić ciule jeszcze ską))II, wie­
dzę o gehennie rad.Ueckich żolnicrzy? In­
formacje prosimy pfzekazywal: pod ad­
resem: Staalslaw Wr6bel, Zakopane, u l. 
Krup6wlu46,tel.Zl-110. 

PIOTR A. KRUK 
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w trosce o wodę 
i powietrze 

Czy wydział obróbki galwanicznej za­
grab otoczeniu? Jesz~ze za wc~eśnie, ze. 
by odpowied.tieć wią.zą.co. romeważ ,ied­
""k nie ma pewnośc1, Jak Jest naprawdę 

trudno się dziwił: lokatorom bu.~ynku 
nrllil3puyulicySzopena,najbhzszym 
są.siadOff! galwanizerni, skarżącym lię 
wszędzie na swój los. 
Wodpowledzinaichskargę· wubieg­

lym roku Wydział 9<:hrony Środowiska 
Urzędu Wojewódzkiego zobowiąul Fab­
rykędowykonaniaek.spertyzy dotyczącc:j 
odd.tiaływania galwaniremi na środowis: 
ko,azara:iemdookreśleniamot\iwości 

~~~~-iCZ1!~:ya:::~1~~~ 
cmy dział ochrony środowiska, część zle­
cono spółdzielni „Ekspert" złl;rakowa. 
Już zrobiono wie le, by zmniejszył: za­

grożenie dla środowiska. 'N_ galwanizerni 
chłodnię kominow, za.,tąp,la wentylalO­
rowa, pOdwyż:nono kominy, uii'lstalowa­
no piankowełapaczechromu prey wenty­
latorachodciągowych.Prócztegowenty­
latory wstaty odgrodzone ekranem 
dźwiękochłonnym 

a:.~z::~~h d:~z:a::~~~ 
SJ?'OWoduje ta.Stosowanie zamkniętego o­
b1egu wody w wydziale obróbk1 c1eplne,i. 
Taki obieg zastosuje się też przy odżuila­
niu. Wykonanie projektu przez„Bnergop­
roj,ekt"Gliwice potrwa do jesieni br.,na 
reali1.atjęprzeznaczononastępnyrok.Do 

:dC.,~~n~ Ro~/~~~iJ~ęn~e~!~ 
nieżmabyćukonczonyw 1989roku.Po 
zaplanowanejrozbudowieFabrykinast.11-
pipołączeniewszystkichkolektorówwje­
denzbiorczy,przyktóregowylociestanie 
mechaniczna oczyszczalnia ścieków. 

Ochronie czyswgo pow:ie!J'za będzie 
służyć wymiana starych iel1w1ak6w w od­
lcwni na nowc, z lapacza'!1i iskier. Dzięki 
temu em~a pyłów zmnieJszy się o ok. 320 
ton na roki To przyszłoroczne zadanie. 
Równocześnie w powiększanej elektro­
ciepłowni będę zamontowane 3odpylacze -

ri;}J!{!;l~11::::~~;h:~~ 
„Glinikowi" oraz S4Siednim zakładom 

p~ydalabys_ięstrefaochronna,przew!-

A eo zmienia się w samym dziale ochro­
ny środowiska Fabryki? Mówi Krystyna 
Jankowska, kierowniczka działu: Nie­
wielepozatym,ieprzydzielononampo-
1nieszczenienataboratorium.Otrzymali.i­
my~aparaturydobadanlapowietru.. 
Byćmozejeszczewtymrokusamibędzie­
my wykon)'Wać pomiary, dotychczas zle­
::ane innymjednostkom. 

Szkole ia i nie tylko 
or~g~~~ti~':tra rr~r~!~~d~::~~ 
dowiedzieć się nie tylko, czym będzie 
zajętakilkuosobow_a komórka przedsię­
biorstwa, mająca siedzi~ w_ ,.kasynie": 
lCC'.Z także eo będZJe się działo w cale/ 
Fabryce. A wśród tei=-orocznych zadan 
Ośrodka jest kilka waznych ~owośc,. 

Zadania ZOKI to, naJogólmej mówiąc, 
upowszechnienie wiedzy i zakresu praw 
i obowiązków pracowniczych, doksztalca­
nie z ekonomii i pohtyki, s1.kolcnie zawo­
dowe, prze~azywanic informatji gospo­
darczych, badanie opinii praeowni~ów 
ikon.sultowanieważniejszychprzedsięw­
zięć,patronatnaddzia.lalnościąkultural­
nąorazpropagandąw,zualną 
Już wyliczając tych kilka ~lziedzi~ zau­

ważamy nowe jak badame opimi czy 
konsultacje. Nie,niebędziemt1J)f'UJ)TO­
wadzat refe,-e'Tl.dum Jłl'"Ud lro.td11m za-

~!" zo;<l?~~~:::~~;'f11'r,; 
uważnie Jłl'"Zeanallzował Wllioaki z ze­
tm1ń, narnd. z przeolqdu lrod.rowego. Do 
profetjono..lnegooodo.niaopimibraknam 

5~{adasięcoś_nowegowewspól­
pracyzredakcjami.NiedawnonateJkolu­
mn.ieEd.wardWl"ff:ilomówilozamiarze 
dostarczenia materiałów filmowych dla 
telewizji. I oto już jest po rozmowach 
zainteresowanych stron. Edward Wreslio 

~:ei:~~rt~~k~!,~k1:~:~~:er:~: 
zyjnym. 

Jak eo roku, ZOKI zaplanował wiele 
kursów i szkoleń pracowników Fabryki 
.Szczególnieważnebędą~więconeeko­
nomi.t i w ogóle refonme. W tym, jak 
również w upowszechnianiu wiedzy o 
prawach i o.bowiązkach praeo"."niczych 
iobywatelsk,ch,pomagającykhczncau­
dyrje radiowęzła. Mocnym punktem pro­
ifamu ZOKI są kursy ułatwiające zdoby 
wanie kwalifikatji zawodowych. Brakuje 

~~;c:i;:~-:,~~; :or:a,:~11':f!!~~ze~a~ 
hartownika więc osobom wykonującym 
takąpracępomo.tesięuzupelnićkwaJifi. 
kacje.Tokonieczne,gdyżprzepisy.m.in 
energetyczne dopuszczają obsługiwanie 
maszyn i urządzeń t;vlkoprzez osoby po. 
siadające uprawniema. Egzaminy kwalifi­
kacyjne mają także zna~nie dla popra­
wy organizacji pracy. Jeieli np. tokan 
uzyska uprawnic~ia suwnicowego. mote 

go zast.ljpić w razie pot~cby. Zwłaszcza 
w brygadach partnerskich taka wieloza­
wodowość jest przydatna i odpowied­
nio wynagradzana 

Postanowiono, bez względu na W)'· 
kszt.alcenie,przeszkolićcalązalogęharto­
wni. Obsługiwanie montowanych tam no­
wych urądzeń nie sprawi wówczas niko­
mu trudności. 

w?!b: ~~d~::ra~~i=~i::~~~lę, 
Zt11mniemom111mdno.łci mówiStanJ. 
sław Olbrot. zajmUJący się szkoleniami 
w ZOKI. We wszelkiego TodZaju /tuT­
sach po:mo.!1<l.7'ł nam najlep&ifa.chowcy 
z Fa0f'llk1, ma,q.cy odpawiedme uprow­
nieTlia. Nole.tq do nich oł6wn11 krięgo­
WII, d11reklor do spraw ekonomiczn11ch, 
kieTOWllik WtldziolU hartOWlli. 

W propagandzie wizualnej now~ są 
gablotyzawierającea~tualneserwisy ro-

:~~~l~~l~~zri!i~:~Y::~~k~ ~~ 
nychdziedzinach. 

Nie ch=11 powtarzał ollowion11ch 
.,li.tlówl)Ończ11ch"zlat.riedemd.zieriąt11cłl, 
ole ,ą loq/, ktÓTllch trzeba przedrlowić 
zolodze mówi S. Waląg Zoczę!ilm11 
od portretów członków Rodt1 PTaeoumi­
czej, poka.iem11 W11bil~t1ch rorjcmo.hz010-
rów, !ourealów Ohmpiad, 
Ważnejestnalc:i:yteinformowaniezall). 

g,.owydarzcniachkulturalnych.Narazie 
służątemutylkoinformatjewradiowęźle 
oraz cztściowo reklamowanie przez 
Gorlickie Centrum Kultury. Naszym zda­
nicm pn:ydalaby iię także oddziclna gab­
lota (moie więcej) na terenie Fabryki. 
Byłobywnicjmiejscenp.naaflsi:e,oglo, 
szenia o rozrywkach spartakiadowych, 
o wycieczkach i zabawach, komunikaty 
onowościachbibhotcctnych.oimprezach 
lub osiągnięciach Gorlickiego Robotni· 
czeeo Stowarzyszenia Twórców Kultury 
czynawetbieżącewydanic„GlosuGlini­
ka". 
Wśród zamierzań ZOKl jest prawie 

wszystko,eoslui:yhumanizatjipracyie­
dukarji załogi. Ale nic wszystko uk łada 
się gładko. Tuż po powstaniu Ośrodka 
pisa.liśmy'Oszczuplejbazie!ok~lowejdla 
s1.kolcń. Od tego czasu me się me zmieni­
ło. ZOKI, ani dział bhp, ani w ogóle Fabry­
ka nie ma sali szkoleniowej z prawdziwe­
gozdarzenia.Dopókitakiejniebędzie,nie 
:~e~ mówić o atrakcyJniejsz,ym prot!Ta-

Jłl'"ZtlSzłośt? 
Odpowiedirozlotonajest~czteryglo­

sy. Wiesław Bal, przewodmctąC)'. ~dy 
Praeowniczej,którajestcialemopmioda­
wczym, zastrzega się, ie Rada nie otrzy­
mała jeszcze planu techniczno­
-ekonomicznego, więc dop!ero po ;ego 
uwdnej ,nalizie będzie mozna zająć sta­
nowisko. Tadeun Kanis w imieniu Ko­
mitetu Zakladowego zaczyna od przypo­
mnieniasprawdzonejnietylk~tut.Ąjpra­
wdy, .te warunkiem powodzenia kazdego 
przedsiębiorstwa jest dobre współdziała­
nie„czworoboku",którytworzą dyrek­
cja samorząd związ~k zaw_odowy 
partia. Kaid11 J)OU>inlffl robił, eo do 
niegonale.t11,nikogon~W11'fCZat mó­
witow.Kanu. Jednozn.o.szych~-

!;!~f!i~zll°!:,':ioto :!~ 
mo.łł zologi:przelcononie.!udzi. ie~~ 
to w „Gliniku" ~rofegln rOZWOJU ,est 
si1'SZnoiJ)f'ZtlflOSlju.ż~. 

Tade11sz Kost11nki-trzeci w tym 
„czworoboku" k ładzie nacisk na rolę 
ochronną zwią1.ku zawodowego, który 
musi baczyć, ieby ul.drowienie gospodar­
ki nie pogorszyło systuacji materialn~j 
załogi. D~ie sprawy ~znaje p~wodm· 
czącyutpdnc:budowmctwom1eszkanio­
we i drażliwą kwestię węgla deputatowe­
go. Korzystając z tego, te jest p~zy głosi~, 
p~tawia zwięźle, czym :QJmuje s,ę 
związek zawodowy 
Składki członkowskie pozwalają wrda­

tkować 4 miliony zł (między in_nymi na 
zapomogi, książeczki mieszkaniowe dla 
sierot po pracownikach, na zabawy dla 
dzie<:i,wycicczki,OzicńKobict,imprezy 
rozrywkowe). Związek współdziała w o­
rganizowaniu konkursów w zakresie bez­
piecze!Utwaihigienypracy,racjonahza­
tj1,młodychmistrz6wtechn,kiorazwy­
chowawcówmlodziciy. 

Społecvia lfllPt'ltcja Procy działo u 
no, Jłl'"OwidlOWO, zmalała iloU Wllvo.d· 
ków Jłl'"Zl/ procy, ole w dziedzinie BHP 
niQd11dośł1„oski.Dą.t11m11do_tego,żeby 
popruwić wmt11loqę hal, zmme.1sz11ć ha­
los, uszcze!nić dacłl.11. 

Równolegle:remontośrodkawypoczy­
nkowegoizabieganieoto,żebyzf\Jndu­
szu socjalnego korzystali wszyscy, a nie 
wciąż ci sami. żeby nie marnowały się 
miejsca sanatoryjne. żeby następowała 

~~~n!r~~~!~!;!:~~~~:~k~~~~~: 
bywzbogac,.lasięoferta~czasowaFabry­
ki,np.poprzezutworzemenowegoośrod­
ka wypoczynkowego w Zakoi:,ancm 

Bardw obszernie kondyCJę Fabryki 
przedstawił dyrektor Csesław Chmura . 
Prze<:hodUJcodplanszydoplai:iszyzobra­
zowałgośc1omwzrostproduk(:Ji,cfek tyw­
nośceksportu, rouizeżenieasortrmcntu 
wyrobów, wzro5tplac. Przyoka7Ji prys­
nąl mit o „da:wnych, dobryc.h czasach"; 
niektórzyludz,ewciązsądzą.zegospodar· 
czymszczytemP?myślności.bylrokl979 
Tutaj nie znajdUJC to potwierdzen_1a. Od 
tego e2asu zatrudnienie w .,Glmiku'" 

~~~r:::t~:~~t1~? ~~ ~~~~~~:~~ 
ciej.Jesttorezultatwysiłku.zalog,.., ale 
takzcprzygotowaniawporęiwdrozema 
koncep,,::,jistalegomodermzowan,aprzed­
sięblorstwa, wprowadzania no.wych ~oz. 
wiązań orgamzacyJnych, !eehnologicz­
nychitechmcznych. 

Na70hektatach,jakie zajmuje Fabry­
ka, wciąi coś nowego powstaje. Rozwój 
byłby nicm~iliwy bez zapewnienia ~bie 
własnego UJęcia wody, bez podwoJenia 
mocy elektrocieplowru. Z.jed~ej strony 
troskaoeorazlepsze„uzbroj('me"produ· 
ktji,zd~ej 1:łbiega~ieonowcrynki 
zbytu, wchodzenie na me np. z. nowym 
typem struga węglowegosprzęzonego z 
własnymi obudowami. 

Od 1ześctu lot uporae sto.rom11 Ilf 
wdrażał reformę gospodarki i ~~. ze 
robim11toroCJ()nalnie powiedzialdyr. 
Chmura, ale nie kryl też. że nawet.,Gli­
nik" przedsiębiorstwo pod wieloma 
wl'!'.lędami przodujące nie tylkows~ali 
regionu ma swoje zmartwiema, bariery 
iuwagikrytyczne.Noweregulygryeko­
nomicznejwydaj'11się takżezgorlickiej 
perspektywy med~stabdne.Wzrost 
obciążeńpodatkow;vchizmniejszenieulg 

:~yt~~~;.t~,:.~!t~>;i:,?~:~::; 
rozwojuFabrykitrzebabędzieniecoprzy­
hamować{aszkoda,bosporobyloobiecu­
jących zamiarów).Jestteżwicledozro-

~:::: rea;!:i~fo':!;ói:~~a (~~: %: 
bocteJo,bardziejefektywnychformorga­
nizacji pracy w powiązaniu z wyuzymi 
zarobkami\. . 1 

Szer „Glinika" pokusił się osformulo­
waniefilozofiirozwojuFabryki,opartCJO 

~~1::I[ fll~~e~~i~:;~b:;~~:w ~s!~~: 
rządność. Za tymi poJęc1ami.kryJij.się 
autentyczne szanse. rezerwy I nadziCJC 
Fabryki. 

Sąjuż~i.łwlodczqceowZTOA­
~ podm1olowoki spoteczenslwa po­
wiedzia ł Czesław Chmura Nle bójm11 
rif somorzqdnołct, ono ulot~ dolar,:ie 
z !$10lq reform11 gospodarcze.ino stonQW'l­
ska robocze. To będzie owocował, gd11 
ustob1hzu,qnęregul11eltonom1CZne,gd11 
podołki nie będą unicestwiali/ zdolnołci 
przedstęblOTłlW do fOZWO]U 

Wojewoda, Antoni R.Jiaka, po W)'.slu­
chaniu gospodarzy Fabryki stw1crdz1I: 
Wana 11/IUO.CJO~eczno-gospodoTezo 
na rok /988jestJłl'"zej,"z11sto.;mocieW11roź.: 
nleoltTełlon.ecele.1.tJlfi!CIIZOWOReffod/ci 
oroz sporob11 reabzoc,i 111ch celów. Znocte 

=;:.::tl',~Z~mż!i~~ ~ 
~~z~~oczu,b11zWCTtl.!i-

• 
Pytanie postaw!one na wstępie.niedo­

czekajo s1ę pelneJ ij~noznacz~e,i odpo· 
wiedz,. Pod pewnymi względami ;e_st łat­
wiej,~ pod innymi_ !rudnie). ŻyJemy i 
pracUJemy w okresie przcjściowy'!1; na 
przełomie dwóch epok, dwóch róznych 
systemów ekonomicznych. Droga ku ~­
modzielności, ku l.drowym mechan_1z. 
momgospodąrczymniejestwyslanaróza· 
mi. 



trzeba pomać ijeidzić! Niektórzy zaw 

~~::i~::~~:;z~r:r~;.n: ~~ 
eo czy innego elementu kolarskiej sztuki 
wcaleniedyskwalifiku,iekolarui,musion 
tylko bardzie.i poprawić inne. 

Mówiono o mme „król C7.U6wek", tak 
było. Często trener wskazywał na mnie: 
,,Mytnik załatwi czuówkę". Nie wiem, 
skądsiętoumniebrało,alejazdęnac:zas 
lubięipotraflęwalczyćsamotnie.Kolarz 
z.awue ~t samotny. Nawet jadąc w ze. 
łpole: Ilez to razy tak było, źe Srurkowski 
mówił: jdli ;em, mocnirjsz11 ode mnit -
WJ/gron, Cl!e ;a takte jestmi riln11. Jed-

Zwierzenia 
Tadeusza Mytnika 

naktt ;edlie się w respoJe, o tym tneba 
pamiętać. Taktykę omawia się pned eta­
pem, a podczas walki jest rower, szosa 
i sytuacja.jaką wytworzyli rywale. WŁedy 
trzeba decydować. Zdarzało się, że gdy 
kolepzdrużynyzajechaldrofę,tousły­
uał „mocne Nowo". Bywało, ze dzienni­
karze pochopnie to komentowali: że nie­
porozumienił.,nie~aczyzłaatmosrera 
w drużynie. Bzdura. Kiedy jeidziliśmy 
z SzW'kowskim, Szozdą, Nowickim, a na· 
wet wcześniej z Czechowuim bez trudu 
zdobywaliśmy indywidualne I drużynowe 
medale. 

~~=~:~:s:::a d.:t~: 
Wyp-aliłmyo5,5sekundy,aleni.etobylo 
wune. Trudno opisal:, ile radości sprawi­
liśmy Polonii. Takich chwil Ilię nie zapo­
mina. Wtedy ciężka praca kolarza ma 

:~e!w;~bi~~~~~!ahulni!s;!: 
niała impreza. Cieszy mnie, :te w tym roku 
organizatorzy odeuli od stolic. Ten Wy­
~~ powinien być jak majówka, niech 

~~~IIP=~e~i~':~~~~~ 
mm,abyuczyn1ćwyścigbardziejdrama­
tyczny. Dziś roqcrywa się on na 3-4 eta­
pach, a późni.ej sję pilnuje rywali. Tu by 

:e~~r~,i,w;~j~k:!~=t~ 
niemanicwspólnegoztaktyq. 
Prowadzę w Gdyni serwis rowerowy; 

jestem śJusari:em maszyn precyzyjnych. 
Można. u mnie kupić wszystko, co kolarzo. 
wipotr:teba.PrzyjetdżaJl!przedstawiciele 
klubów z Tamowa, Lodzi, Poinania. Po-

;~l~~.~:X:~ :~~~~~: 

d.zi także były kolarz, Stanisław Berych, 
ftrma nazywa się „Rm", W jej szefem 
w RFN jest inny kolarz, Ryszard Zawadz­
ki. Serwis daje mi zadowolenie; jak bę­
dzie- jeszcze nie wiem, mam kilka in-

:echk~~~i.w~:~~~:~;t;~~ 
luksusowym samochodem, ale chcę utn;y• 
maćpoziom,dojakie,orodzinajestprzy­
zwy~na.. 

Marcin chodzi do pil!tej klasy szkoły 
sportowejiuprawiad.żudo,alebardzomu 
imponuje, (dy razem pojedziemy 20 30 
kilometrów I bardzo pra,inie mieć biały 
rower, bo Mytnik zaws:te jeul.ził na bia-

~.!:'~~O!f::!~~.hle:=. 
Żona. czuem patrzy na. rnn,e i mówi: 
pojedi, bo widzę, ie nie mo~ wytny-

~}:aj~~~zj/o:~~fz!~u~ri!'i 
Sportowiec chce być popularny, to prze­

cież jedna z regul,ry, uprawiam sport aby 
wygrywać,. wyąryw-.i11c 1tfję aię stawny. 
Nigdy mme me męczyła populamośi:, 
prz.eciwnie-bardzomipomagała.Naka­
żde kwięta wysyłam i dostaję 40 50 po­
cztówek od koleców, trenerów, przyja­
ci61. Bardzoto lubię. 0 to prz.ecież chodzi, 
aby sport dostarcza/odrobinę radości. 

Notował 
ANDRZEJ SZYMKIEWICZ 

O BWI ESZCZEN IA 
Wypadek 

IETONIAIIIUIIN-- ~~ 
Rył,r.21 -IIOO.l- 1366 .................................... 

Zasadnicza Szkoła G6rnicia 
przy KWK „ZIEMOWIT" 
w Tychach - Lędzinach 

PRZYJMUJE ZAPISY UCZNIÓW 
do klas pierwszych w wieku od 15-18 lat. 
Uczniom zapewnia •if: 
- wyżywienie. umundurowanie. dla zamiejscowych zakwata,owame w intomacie 

ZS6 Ofll pomoc materialną w wysokości: 
w klasie I - w granicad1 5.000,- zl 
w klasie li - w granicach 7.000,-zł 

w klasie 111 - w granicach 10.000.- zl 
Absol-nci po ukończeniu nauki w ZSG otrzymują jednOfuową poiyczkę na 
iagospoda1owanie w wysokości 150.000.-zl. która umarzana jest po trzech latach 
nieflilQilnneipracy. 
Wy(Mniający aię uczniowie po ukoóczeniu ZSG mają możliwość kontynuowania 
ll8UkiwTechnikumGórniczyrnprzyKopatni. 
Ponadto przyjmujemy zapi1y do 2-letniej Szkoły Prryspoaobienia Zawodo· 
wego d1e Uczniów. kt6rzy: 
-ukończyłi161at 

-ukończyli6 klas1Zkot.,podstawowej 

- poaiadaj11dobrystat1zdrowill 
Uczniom gw1r1ntuJ1 1if: 
- wyzywienie, umu~u,owanie, dla zamiejscowych zakwa111owani1 w internacie 

ZSG Ofll pomoc materialn11 w wysokości 
3.880,-lł w 1-szym temeStrza 
4.620,-zl w 11-gim semestrze 
6.098,-zl w drugiei klasie + premia do 50% 

informacji udzlele i zapi1y przyjmuje 1ekret1ri1t ZSG co· 
dziennie (oprócz 1obót) w godzinach od 7 ... do 15 ... Tel•· 
fon 5214, 5718 wewn. Centrala KWK •. Ziemowit„ 27-70· 
-42 K-9943 ........•••••...•••••••••.........••. 

Choć zima jest dosyć łagodna, .ied· 
nakciuleoniejtrzebapamięt.ać,gdyż 

niewielkie nawet opady śnieru powo­
dltj11 ogromne niebezpieczeństwo na 
drod:te. Zapomniał o tym kierowca 
,.kraza"izaryzykowalzjazdtymwiel­
kimpojazdem,cllłlnl!cymprzyczewz 
przewożonym na niej spychaczem, po 
oblodzonejdrodzeoduiymspadku. 
Nazakręcie,gdziespadekdrogijest 

więluizy, przyczepa wpadł.a w pośUq i 
poci11gnęla za sobą „kra za". By(: może 
tylko wywrócony i wbity w ziemię 
spychacz zapobiegł dalnemu stacz.a· 
niusi,ęcalegożelastwadopo,ożonego 

poniżej potoku. Cale nczęście, że na. 

ruchliwejdrodzeniebyloakuratiad­
nego pies.zero, gdyż skutki Wypadku 
mogłybyokaZjlćsiętragicine. 

Aswoj11drogą,jesttojeszczejedno 
ostrxeteniedladyspozytorówwysyla­
j11cychclęiklepojazdyzprzyciepami 

wrejonygórskieoratdlasłui.bdrogo­

wych, któfe szybciej powinny reago­
wa(:naw)'lltępowanieśliskościpośnie­

gowej,szczególniena.dui.ychspadach 
dróg. 9 \utego, kiedy wydan.yl się ten 
wypadek w Kościelisku, równie:i: w 
ZakopanemhamowaniebądŹl'U$zenie 

zmiejsca.niebylolatwe. 

ZYGFRYD DZIEKAŃSKI 

~~!!!:ltmt~t'i~~u::~:1~~t!~~~ ~~~t~:;~i,~re:te(;:~~a::!:e~!;~.k~::~:tr:~::!t1:0':~~~i;,kc!!arl~ ~=~~r'~!a~~~!'r! 
-ca ,ek~tana redakcji), Michał Sroka (redaktoi- technla:ny), Anna Sr.opl6slr.a. AdrH redakcji: 33-300 Nowy Sl!cs. al. Wolooścl 49, Telefony: 23ł-36, 238-
.90, Teleks; 0322748. Odddal w Krakowie. ul. Wielopole I, pok. 502, telefon: 22-75-111 wewn. 161, teleks: 132Zł91. Wydawca: Robotnla:a Spólddelnia Wydawnlcu 
,,Prua-Ksi.11tk1-Ruch" Kra Ir.owskie Wydawnictwo Prasowe w Krakowie, ul. Wlślna 2 Druk: Prasowe Zakłady Gr1fle:zne RSW „Prua-Ksl11ik1-Ruch" Kraków, al. 
Pokojul. 

1r.r~!~~r:~:~i8r:.':k'!j:~1:i;2:!i0i~l~'!!·;::::1~;:![.a:!i:~::::~2!;7~;~:;::;~~~~!:u;:.~f!7r!::~·~::i~~f:~.ftu~hi:!,n~~!t!1: 
Kolp0rtaiv Prasy I Wydawnictw, ul. Towarowa Zł, 00-958 Warszawa, konto NBP XV Oddział w Warszawie, nr 115J-20104S-139-II. Nr Indeksu l5657. 

Prenumeratorzy lndywldvalnl w miastach dolr.onvJ.11 wpłat na posz.cxef6lne kwartały blrill«ro roku: do 28 lutero na li kwartał, do 31 ma.ja oa Ili kwartał, do SI 
sierpnia na IV kwartał. 
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PIĄTEK-4lll 

PROGRAM I 

9.30 „Domator" 
9.35 „Domowe puedszkole" 

10.00 DT wiadomości 

lll.40 „Butik"' 
19.00 Dobranoc 
19.10 „Z kamerą wśród zwie­

rząt" 
19.30 Dziennik 
l0.00„Mllość w rod.dnach 

nadllczbowych'' - ko­
medlaprod.anr. 

• 

'~ 

· 18.20„Dawnicjniżwczoraj" 

~. n~ ~··e . :::Jf~;~ ,,,,..,, ,~ I. ~ ~- - 2e.00Zwlercladloczasu - .. Lls-
ty ~rtwero człowleb"" 
rum rab. prod. ZSRR 

IO.IO „Domat.or" radynaży 
czenie 

J0.20 „Złote runo" z S<!rii ,.Na 
kłopoty Bednarski" 
film TP 

li.IO „Domator" radynaży-
cumie 

16.20 Program dnia i OT 
16.25 „fulmbit"· teleturniej 
16.50 „Okienko Pankracego" 
17.15 Teleexpres 
17.30 „Zakierownic4" 
l7.50Malekino 
18.15 „lntel'!lygnal" 
18.50 Dobunoc 
19.00 „Monitornądowy" 
19.30 Dziennik 
20.00 „Złote runo" ~serii: ,,Na 

lllopo&y ... Bednarski" 
20.50 „Cu.s" magazyn publi­

cystyczny 
21.20 Franciszek Polednik gra 

Scotta Joplina 
21.50 „Zbigniewa Zalu.skie10 7 

grzechów polskich" 
progr.dok. 

22.40 OT komentarze 
23.00 „Lucky man Anderson" 

(I) ro:unowazJ..jndsay­
emAndel"$0nem 

PROGRAMU 

16.55Języku1&ielski{"8) 
17.25 Program dnia 
17.30 „Między nami rodzicami" 
18.00 Kronika 
18.30 „Pachnie jwieżym chle-

bem"· reportaż 
19.00Ma,azyn„102" 
19.30 „Dookoła świata" 
20.00 Magazyn„Piąt.ek" 
21.30 Panoramadrua 
21.łS Elr.ranlr.arja literatury 

śwlatowej- .,Kotlr.a na 
gor11,cym dachu" film 
fab.prod.ang. 

O.IO Wieczorne wiadomości 

SOBOTA-Sill 

PROGRAM I 

8.25 Programdma 
8.30 „Tydzień nadziałce" 
9.00 „Drops" magazyn dla 

dzieeiimlodzieży 
10.30 OT wiadomości 
10.40 „Słynne Polki" t.eletur· 

nlej 
11.40 ,.Azymut" 
12.10 FilmyLudwikaPcrskicgo 
13.40 „Reportaż z przeszłości" 
14.05 „Popołudnie z.X muzą" 
14.50 Lo$owanieDuzegoLotka 
15.00 Antologia dramatu pow• 

szechne10 Grigorij 
Gori n „Prawdomówny 
kłamca" 

16.25 Studiospon 
17.15 Teleexpres 
17.30 Studiosport halowcmi­

strzostwa Europy w lek­
kiejatletyccBudapeszt'88 

21.35 „Ladymagic"(3) 
22.20 „Tydzień w polityce" 
22.30Telewizyjnyprzegląd,po-

rtowy 
23.00 OT wiadomości 
Z3.25Llteraturaleros„Szkla­

rnla" 

PROGRAM li 

. 14.25 Powitanie 
14.30 Telewizyjny konccn ty-

czeń 
15.00Magazynaut.o spon 
15.30 „Atłllllnadziei" 
16.00 IXPrleglądPiosenkiAk-

t.ol'!lkiej Wroclaw'88 
16.30 „Spektrum" 
17.00 „W kręgu kina" 
18.00 Kronika 
18.30 ,.Wielka gra„ teletur­

niej 
19.30 MalarstwoJana'farallina 

wgalerii„Studio" 
20.00 Filharmonla„d.wójki" 
21.00 „Takdaleko,takblisko" 
21.30Panoramadnia 
21.45 ,.Małpa w ztmle" - fflm 

rab.prod.franc.Jean Ga. 
bln, Belmondo 

23.25 Wieo:ome w1adomośc1 

NIEDZIELA-6111 

PROGRAM I 
7.20ProgTamdnia 
7.2!:iWszechnicarodzinywiejs-

kicj 
7.50Pogospodarsku 
8.20Tydzień · 
9.00„Teleranek" 

10.3QDT wiadomości 
10.35„Wędrówkidalckieiblis-

kie" 
11.20„Siedcmanten" 
11.50„Krajzamiastem" 
12.05Tclcwizyjnykoncertż;yczeń 
12.50 Teatr dla dzieci Maria 

Konopnicka „Niezwykle 
przygody krasnoludków 
i,ierotkiMarysi"(l) 

13.ł5,.MarekSierockizaprasz.a" 
14.05Wstarymkinie „Dziew 

cięta z Nowolipek" 
15.45Studiosport halowemi­

strzostwa Europy w lek, 
k1ejatletyceBudapeszt"88 

17.ISTeleexpress 
17.30Studiosport 
18.30„Antena" 
19.00Wiecz.orynka 
19.30Dzienmk 
20.00 „Doktor Franceise Gan. 

land'" mm rab. prod. 
franc. 

21.35Sportowa niedziela 
22.05 „7dninaświce,e" 
22.15 „Piłkarska miaja" (l) 

film dok 
22.55 DT wiadomości 

PROGRAM 11 
9.15 „Przegląd tygodnia" (dla 

niesłyszących) 

9.SOFilmdlanleslys.zących 
,,Doktor Francoise Gail­
land" 

11.25 „Bojowa mlodośl:" 
wojsk.progr.dok. 

li.SS Powitanie 
12.00 Studio spon Puchar Pol­

ski w_pilce nożnej-Po­
~ńw!•edke-Legia War-

13.50 ,,Jutro poniedzialek" 
14.20"Wideoteka" 
15.00 .. Kino Oko" 
JS.45 Kinofamilijne „Wszpt· 

kiestworzeniadużeim.il­
łe" 

18.35 „Przeboje Bogusława Ka­
czyńskiego" 

17.31 Podróie w czasie I pru­
strzenl- • .ledwabfty 
!J&iak"(22) 

18.20 

19.00, 
19.30 
20.00 
20.20 
21.00 
21.30 
21.'5„KorzellW-następaepe-

ko,leeie"(t) 
22.30 Adłlm Hanuszkiewicz 
czytanie Gombrowicza 
22 . .SWie<:zornewiadomości 

PONIEDZIAŁEK-7 III 

PROGRAM I 

16.20ProgramdniaiDT 
16.25Zwierzynie<: 
17.JSTeleexpress 
17.30 „Gdz.iejest czarny kot?'' 

scria!prod.radz. 
18.35„Laborat.orium" 
18.50Dobranoc 
19.00„Echastadionów'" 
l9.30Dz.iennik 
2e.00Teatr telewbyjny - Jan 

de Hartor-,.Portret po­
dw6Jny". 

20.55 „Dymny, Dymny" film 
dok. 

22.00,,Jaitenświat" wystąpi 
Bogusław Nowicki 

22.40DT-komentarze 
PROGRAM li 

17.25Proirramdma 
17.30Magazyn„102" 
18.00Kronika 

!!}~ ·t:i~~o" św1~:!u":'.8po-
19.30 .:ź~ ;~~;~~.!~) 
20.00 IX Przegląd Piosenki Ak-

torskiej Wroclaw'88 
20.30,,Jeszenzbluesem" 
21.00„Powtórkazhistorii" 
21.30-Panoramadnia 
:U.45 Biorrane „Drorl wy­

gnanla,czyliostatnlelata 
Jana Jakuba Rousse­
au"(4-0!ltatni) 

22.45 .. ~zmowyocierpieniu" 
23.00Wieczomewiadomości 

WTOREK-8ffi 
PROGRAM I 

9.35„Domoweprzedszkole" 
10.00DT-wiadomości 
JO.IO Domator 
10.20 ,,JakzdobywanoDz.ikiZa· 

chód"(IO) 
11.45,.Domator" 
16.20ProgramdniaiOT 
16.25„Kru'' magazynharce-

"Y 
16.50„Cojak" teleturniej 
17.ISTeleexpress 
17.30„Cdowiekdlaczłowieka" , 

magazyn PCK 
17.40„Gazetarolnicza" 
18.10 Telewizyjny lnformat.or 

Wydawniczy 
18.30 „Klinika zdrowego ctlo-

wieka" 
18.50Dobranoc 
19.00 Program publicystyczny 
19.30Dziennik 
28.0I ,,.Jak ~obywano Duki 

Zacb6'" (11) 
2l.25Konferencjaprasowarze­

cznikarZ11,du 
:u.40„Uparłasię moja tęskno­

ta" proirrampoetycki 
22.05 „Azja Andrzeja Wawrzy. 

niaka" fllmdok. 
22.40DT-komentane 

PROGRAM li 
17.25Programdnia 
l7.30Magazyn„102" 
18.00Kronika 
l8.30„Konie<:impcrium"(7) 

,,Egipt" . 
19.30 „Kolorowy zawrót głowy•• 
20.00„Możepaniprzyjmieten 

bukiecik fiołków" mu­
zycznededykacje 

21.JO,.Polakdorabia" 
21.30Panoramadnia 
%1.45 „Dwoje na drodze"­

film rab. prod. ani. Rri. 
StanlayOonan 

23.30Wie<:zornewiadomości 

ŚRODA -9IIJ 
PROGRAM I 

9.30„Domator" 
9.35„Domoweprzedszkolc" 
10.00„DT-wiadomości 

:t~ ·:tm~aj~;" się, śmie<:h to 
zdrowie" filmobycz. 

11.40„Domator" 
16.05ProgramdmaiDT 
16.IOLosowanieExpressLotka 

i Super Lotka oraz zakla­
dów spetjałnych 

16.25,.Tik-Tak"' 
17.lSTelcexpress 
17.30„Piłkarskakadraczcka" 
17.50 „Biblioteka narodowa" 

film dok. 

21.25„Klubmiędzynarodowy•• 
21.55 Leo Fcrrs w Warszawie 
22..40DT-komentarze 

PROGRAMU 

17.25ProgTamdnia 
17.30Magazyn„J02" 
18.00Kronika 
18.30StudioSport 
19.00 „Ojczyzna polnczyma" 
19.15 „Uwaga -dokument'" 
20.00 „Spotkanie z cieniem 

Hanka Ordonówna" 
21.00 Rafaella Cara w programie 

Fantastico(2) 
21.30Panoramadnia 
:U.ł5 Stucllo teatralne „Dwój­

k.1-Tym r-m iepaj 
nau.wae'' 

23.ł5Wieczomewiadomości 

CZWARTEK-IO m 
PROGRAM I 

9.30,,Domator" 
9.35„Domoweprzedszkole" 
10.000T-wiadomości 
10.IODomatordladzieei 
10.20"DempseyiMakepeacena 

tropie"{3) 
11.05„Domator" 
16.20ProgramdniaiDT 
16.25 „Kwant" ,.Fakty czy ... 

mistyfikacja?" 
16.50,.Bylosobłetycie"(ll) 
17.ISTeleexpress 
17.30 Wojskowy progTam histo-

,y=y 
17.55„Telesp0tkania" 
18.30,,SOnda" 
18.50Dobranoc 
19.00.,5e.imowespotkania" 
19.30Dziennik 
20.00„Deml)liey i Makepeace na 

tropie"(3)-,,Czyńdepo­

k6J nie wojnę'" 
20.45,.Pegaz" 
21.25„Ratujmyoosięda" 
22..00„Czymżyjeświat?" 
22.30„Sztukasprawiedliwości" 
22.400T-komentarze 
23.05Językfrancuski(19) 

PROGRAMU 

16.55Językl"rancuski(l9) 
17.25Programdnia 
17.30Magazyn„102" 
16.00Kronika 
18.30„Wiemwszystko" teletur-

""" 19.00 •. He-man i władcy wszech-
świat.a" 

19.30 Puls" 
20.00~azPsieka"repor-

20.30,.Jtalo disco" 
21.00„Ekspresreporterów" 
21.30Panoramadnia 
:U."5 „Czarna suknla"-ftlm 

produkrjlpol.. 
22.JOWieczomewiadomości 

(CIĄG DALSZY ZE STR. 16! 
Czy1Stniejeja_kiśzwiązekpomiędeyzbrodJ'.ILą 

wszp1taluaśmierc14Nicka? z.apytalnagleojc1ec 
Gregory. 

Wheat.on. Było tam mn"?Stwo sklepów,. restauracji„ 
stacji benzynowych i kilka domów mieszkalnych. 
Stojąc na czerwonym ŚWiede Mark r.aJrUI do note­
su: 11501 Elkin Street. Blue Ridge Manor Apart­
ments. Przesadna raczej nazwa dla kilku dwupię­
trowych budynków z wyblakłej cegły. okalających 
Elkin i Blue Ridge. Zbliżając się do numer~ 115:(ll 
Mark wypatrywał miejsca na. parking. Nie miał 
szczęścia.Wahalsięprzezchw1lę,wreuciezd~· 
dowal się zaparko.,..ać przed hydrantem. Zaw1es1/ 
tylko mikrofon na lust.erku, żeby zaznaczyć, iz 
przyjechalwslużbowcjsprawie 

z Urzędem lmigracyi,:iym i Opiek4 Spolcaną, $'.dz>e 
napewnopr~yzna.iąJejzasjlek. TopocłniosloJąna 
duchuirozw,ąz:ałojejtrochęjęzyk. 

N1echpamsięterazdobrzezastanowi.Może 
przypomnipanisobie,gdziemątpraoowalwdniach Pytanie 10 zaskoczyło Marka. Nic spodziewał się 

go. Kłamstwo wo~ księdza, nawet_prawoslawne­
lO, wydawało mu się czymś znaczme gorszym niż 
codz.icnneoszukiwanieludzidladobraśledztwa. 

Absolutnie żadnego powiedział jednak bez 
wahania. To był po prostu jeden z tych strasz­
nychwypadkówdro,:owych. 

Jedenztychdz1wnychzbiegówokolic.iności? 
Duchowny patrzył na Marka znad okularów 

przenikliwym wzrokiem. Był równie sceptyczny, 
ooGrantNanna. Jestjeszezejednarzecz.TTudno 

~!k~,b~J~?f:d~~~t~ó~~~!.slf;~:gs~t~f; 
trud.iii do szpitala. Ale jestem pewny,.,że to był 
wykształcony czfowiek. Ze Sl,)OSObu, w ja~i się 
wyrażał, odniosłem wrażenie, ze J~U ~ int.eh.,:ent. 
Samniew1em.cochcę przez to pow1edz1eć, moze t.o, 
że ten człowiek ma wprawę w okłamywaniu in­
nych. Było w nim coś z fachowca ... 

Ojciec Gregory rat }cszcze powtórzył: Było 
w nim coś z fachowca ... Słowa te chodziły Markowi 
pogłowie, kiedy jechał do domu, w którym.jak 
wiedział, mieszkała pani Caseflkis, domu przyjacie­
la, który dal schronienie jej ra'nnemu mętowi. 

Mark pojechał przez Connecticut Avenue, minął 
hotel Hiltona i Ogród Zoologicz,,y i przekroczył 

~;~1/s~n~~!:'~~-k~~tr;,.:~tjfCin~:SJ. 
cut Avenue nazywała s\ę tu Univel'!l)ty Boulevard 
Po kwadransie :r.nalazls1ę na przedmieściu zwanym 

Na widok legitymacji M_arka Ariana CallCfikis 
wybuchnęła płaczem. Mówiła po angielsku z.n~cz­
nie lepiej niż m4ż. Odwied_zilojąjuż dwóch pof1CJan­
tów. Powiedziała im, że me wie o niczym. N1Jpierw 
sympatyczny oficer ze stołecznej_ policji przywi~z! 
jej tragic:r.n4 wiadomość o śmierci męUl. OkaulJeJ 
wiele współczucia. Potem zj3:wil się porucznik z 
Wydziału Zabójstw i zadawał hcine pytania o spra­
wach, o których nie miala żadneJo pojęcia. A tera.~ 
ktośzFBI.Jcjmążnigdyni:mialżadnychkolizi1 
z prawem, a ona ,zupełnie me może się domyślec, 
ktodoniego1trzelałidlaczego.Był.1oł~. 
Boru ducha winien człowiek. Mark wierzył Jej. . 

Pani Casefikis miała dwadzieścia dziewięć lat, 
była mizerna. niedbale ubrana, miała zwichrzone 
włosy i szare, pełne łez oczy. l..zy tet wyżłobiły 
wciągutrzechdnidwiebruzdynajejpoliczkach. 
Była rówieśniczką Marka. Nie miała kraju, a t.eraz 
został nawet bez męUl. Co z nią ~zie? Mark czul 
s1ętakżeosamotniony,alebyłzpewnościąwlepszej 
sytuacji niż ta biedna kobieta.Zapewnił ją, że nie 
powinna $łe bać. a on osobiście skontaktuje się 

~:.i,~e~ef~~11r:!;::ei:.~i:1.e:6!~~:rn~~~('~ 
temat? 

~ie. nie_ wiedziałs o nic.tym. Angelo nigdy nie 
zwierzał s1ę_jej ze swoich _zawodowych spraw. Zna­
c:r.n~ część ,1eg~ robót miała charakte~ ~orywczy, 

greckim_ ks\ędzem prawosławnym, i poprO!IZę, żeby 
zdobył Jakieś fundusze dla pani, z.anim zacznie 
działać Opieka Społeczna. 

Stal już w drzwiach. Był zniechęcony brakiem 
jakichkolwiekis_totnychin(ormatjiz.arównoodA­
riany C~fiklS: J&~ i od ojca Gregory. 

Ks1ą_dzjuzm1dalpicnią_dze 
Markazsięwzdry1n'.II.SpoJrzalnakobietęstara­

j4csięnieokazaćs~alnegozainteres.owania. 
Jakiksi4dz?_ zapytalobojętnie. 
Pl"ZJ'.szedł, zeby m1 pomoc. Wczoraj. _M,ly, 

bardzo miły, bardzo uprzejmy. Dal mi dwadzieścia 
dolarów. 

Mark zesztywni~I. Tamten znowu go wyprzdz.il. 
Ojciec Gregory miał raąę. To był zawodowiec. 

Ctymożegopaniopisać? 

(ciq11dobz11 nnstqpi) 



Przed Wifilijom, pod kamiń 
w bełku Luboń.akiego Potoka waa-

~J~r;J ~°:%!/ ~u~= 
kobiolkenawm:h 1zatroldon11.aze 
sie z l'rasunku zadychawil; bo po 
prowdzierybkechydul j,enozło-

"· ~ O Jezunckul zawołoł. 
Skóndze ,ie w notkim pot6cku. toki 
cudck ln:/ll1 
Zaś rybka uklęknęła na .orónku, 

zockówjijdurkikapiom1pado: 

mie~~a~~~~ 
~ei:Jr.t~"r=:i::;::'. 
Poskroboł1ieróral polebie, ale 

okazyjiniestracil: 
- No, dobro. D!Jt jo cie pu.sce 

i umowa run. Sro.111 juz jezdem. 
Pyskmomśniad11zbolol«lmii61ro­
śnie mM? to mien:1. F« bl/t bi.ol11. 
Odżwieton11, robl/ 111&ie babl/ pó. 
nial11 za mnom /law w Za111fllm 
ill<ulwRoo« ... 

lrybkezkosyka~rózmedo 
wartkiej wody wypukił. 

A wdzięcna rybka słowa dotrzy­
mała. i odmieniła starego rórola 
wświezy1nopekwaty. 

Przegwarował: 
Zdzisław Olszewski 

Potężnymi muszą być bo-

f:t!:ie)t~:J!fts~r:!j~~ŚĆ 
niewieścia. 

Eliza Orzeszkowa 

Mówić kobiecie do rozsąd­
ku znaczy tyle, co mówić 
Cyganowi do sumienia. 

Maria Rodziewiczówna 

Najpiękniejsze kobiety 
mają najmniejsze szanse 
zdobycia wartościowego 
mężczyzny. 

Marlena Dietrich 

żadna kobieta nie powie­
działa nigdy całej prawdy 
o swoim życiu. 

Isadora Duncan 
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{z hasłem) 

POZIOMO: l) rral'lczne puedstawienie, 5) do stnelania bełtami. 8) cechuje 
Ollła,9)groinachorobaoczu, 12)dawniejjednostkamiary,achtel, 14) stolica 
Japonii, 15) pnepływa pn:ez Cieszyn, 16) wielki poemat, 18) gatunek me"?, 
23) n:eka we Franc;ji, 24) umiar w postępowaniu, 25) pnetalt lub l'U$ZOto,• 
27) odkryta weranda, 30) oW.obny knew o ióltych kwiatach. 31) obszar powy­
iej 300 m npm., 32) ciężki metal, 33) do chwytania dzikich 1;Wierząt,34) nędzarz, 
biedak. 

PIONOWO: 1) stal na czele powiatu, 2) ochrania głowę źui.lowca, 3) najstar­
szy kontynent, 4) uzdrowisko w_ Belgii, 5) między damą a asem, 6) dawna 
kolonia brytyjska i !rancush, 7) miasto w północno-wschodniej części NRD, 
10) rtówn1tętnica,ll) wrękumurana,13) zmuszeniedookreślonegodziałania 
przyużydugroźby, 15) zakaźna choroba, 17) niemieekikon11truktor,zbudował 
silnik spalinowy. 19) księga muzułmanów, :!O) część kartki w książce lu.b 
zeszycie, 21) U)'$ta, świta, 22) stan czynny pn:edsięblonitwa, 2fi) królews~1e 
krzesło, 28) miara papieru, 29) skrzynia do przechowywania ryb w wodzie, 
31) zwienę będące synonimem cięikiej pracy. 

RYPIS 
Litery w zaznaczonych kratkach umieszczonych poziomo, od nr 20 poczynając, 

dadzą hasło krzyźówki, które wystarczy nadesłać jako rozwiązanie do dnia Il 
mll'Cłibr. 

~.nie knyłóV1td11r7 

POZIOMO: I) kompas, 5) werbel, 
8) ławra. 9) pelisa, 10) rewers, li) 
walet, 12) rabata, I~) apatia, 18) stront, 
21) akapit, 24) amper, 26) lektor, 27) 
erozja,28) akwen,29) miętus,30) an· 

ta,13)alt, 14)ton,16Jpik. l?)illi, 
18) gzłem, 19) oktet, 20) taras, 21) a­
rena, 22) aP.?rt, 23) t~, 25) piwo. 

Za prawidłowe rozw111zanie kuyżó­
wki nr 7, dron IOS!)Wania nagrody 
otrzymujll,: AIIU Kord.yl z Nowego 
S4cza oraz Teresa Ucboll. z Zakopane­
go 

Nagrody ksi11,tkowe prześlemy po-

d~~A: teru nie rozwi~z 
problemów zasadniczych, nawet się 
o to nie staraj--.--Ul,jm~ ~ię drobiu.ga­
mi, które utrudniajljctzycie. 

RAK: spróbuj teraz uczer61owo 
rozpoznat, n1 koco m?iesz liczyć, 
aktolicz;ynatwojepotknięcia dobre 
rozetnanie wśród otacuj11,cych cię lu­
dzi pomoie ci działać w trudnej sytua­
cji, jaka cię niedługo czeka. 

LEW: nie przyjmuj kaźdej argumen­
tac:il, nie próbuj uwsze zrozumieć 
i modyfikować swoich zachow1ń dl1 

:t~!!s~bl~~o;-:;~:rę~ 
ko uczucia żalu. 

iJ.~~~ir:~~~6b~,n~bi ~-= ~~J~:!~:~~~ę:: 
tracilpoc:ruclarzeczywisLOści. 

WAGA.: teraz dobry au na podsu­
rnowanie1ku1.eCZnosci twoichdotych­
czasowych działań, odpowiedz szcze. 
n:e, co rieczywiście ci się udało Ol!lią(-

~-;~;~r:::·n?~~~=: 
na to możesz mieć prtteieź wpływ. 

SKORPION: od deklara<:;ii dodz:iala­
nia droga daleka, szczególnie u ciebie 

jeśli potrafisz uozumieć siebie, 
spróbujtakiezrozurniećinnych,lat• 
wiej ci będzie się z nimi porozumieć. 

STRZE~C:.~raz call!, swojll uwarę 
skup na n.,,ibliż:uych, oczekUJą tero, 
a i tobie to potrzebne - dobre dni dla 
ciepłych spotkań, uczerych. serdecz-

ny~ZIQ~~;"'~~e/jaj~ :.::~~ 

~du~~ ~fr!°~ę~ ~~uj;, 
które dotyCZII, takie twoJej OBOby 
wiele zyskasz, jeśli potrafisz pruła· 
maćfalazyw11,skromnośt,abędzieto 
latwiejsze,niżdsięwydaje. 

WODNIK: nie licz teraz, ile możesz 
zyskać; uwaiaj, tebyś Jak najmniej 
slracil niespodz.iewanyobrótsytua­
cji może być dla ciehie u.groteniem, 
:1:efo~;;L:.poStaraszmoż.eszszyhko 
· RYBY: teraz właśnie je11t CU!I na 

=t~;!t:E1?~=i 
-najbllżazezdarzenieinterpret1.1,1tak, 
abybylokorzystnedlaciebie. ~~Nowo: 1) kiper, 2) plisa, 3) sla­

wa,4) owal, 5J Warta, 8) rewia, 7) ii,- '"' '--------~ 

z Wydziału Zabójstw. Na r11:zienicnie znaleź!i. Może 
panazainteresowatl'akt, zejw:rozmawializżo1111, 
Caseflkisa.Czyli,żeichrlowypracuj11,trochęszyb­
ciejni!panska. 

Mote nie mają tylu spraw na tych swoich 
glowach- wtrącilzastępcadyrektora .. 

Chyb& nie. Okey, Andrews, niech pan z nią 
poa:ada,moietocośda.Moźeonicośprzeoczyli.No 

~~~~J:feJ~;$:,md~.p~~~fe!ł~~~~~ 
~~~ :.~~'l:;! c~:. wszystko. Nie marnujmy 

drurą filiżankę kawy, zamknął teczkę i .schowaljlj 
doszullady w biurku pochodZ11,cym z czasów królo­
wej Anny. Biurko ~rywalo w sobie sekrety1 o któ­
rych nawet króloweJ nigdy się nie śnilo. 
Śniadanieokazalosięznacznielepszeniźto,jakie 

podawano w Was~ń.akim Biun:e FBI. Tam, 
w parterowej kafetem Jedzenie było naprawdę 
równie ohydne,jak cały budynek, i zeby ~nadn!e 
zjeść, tn:eba było iść do barku po drugieJ ~~rome 

~Jlć·.~ej~:w~!fe!~~:~.~:z~a~C:~ 

~k~y~os.~:a:J!m! ~fą;e°!'!tuin!i~~: Takjest,paniedyrektorze-Markwstal. 
Przepraszam,żeniepoczęstowalempanaka· 

sa. Nie z.auwazylczłowiekaobserwuj11,cegogo zdru­
giej strony ulicy, ale zastanawial się, ':zy.gr.anatowy 
Fordjedziezanimpn:ypadkowo.Jezehme,tokto 
k~śledzi?Ktokogopilnuje? Dziesięł milionów na pewno otworzyłoby komuś 

usta. W tym pn:ypadku mamy jedną mocną nit 
wiemy ne pewno, że jest wmieszany 11enator. Ale 
mam;r tei tyl~o pięł dni. Jeieli do czwartku nie 
rozw,ązemytejzaga(lki,toznowuprzezdziesią,tki 

~btr~1: ~:ę~o:~~;;:·~~;,;:r~.i~z~~ 
będziemóglzbićforlunęna książce na ten temat. 
Może ma ratję, pomyślał Mark, ale ja i tak 

spróbuję zrobić coś po i;wo}emu. Niech mówi, co 
chce. 

I jeszcze jedno, Andrews. Niech pan się za 
bł.rdzo nie pnejmu,ie. Poinformowałem szefa Taj­
nej Służby, ale powiedziałem mu tylko tyle, ile 
zawiera pań.ski raport. Tak, jak umówili!my się 
wczoraj. To nam daje swobodę działania do dwuna­
stero marca. Mam w zanadrzu inny plan na wypa­
dek, gdyby nie udalo 1ię nam do tcgo czasu ustalić, 
kto jest Klllrjuszem, ale na razie nie chcę wam tym 
zaprzątać głowy. Rozmawiałem także z chłopcami 

w\iark o mały wloa_ nie: p0wie<;iziat, :re poprzednii:n 
razem i tak nie W.ązył Jej wyp,t. Kiedy wychodził, 
U$1ysuł, jak dyrektor umawia kawę dla siebie 

~~::·ii::1:aj~~łp~~x:r~t::ę~:::~~ 
naposzuki-niekafeterii. 

Dyrektor wypił kawę, po czym poprosił panią 
McGreror o przysłanie mu pewnego człowieka. Ów 
anonimowy człowiek zjawił się niemal natychmiast 

:a~~~k~Xt'c~t;::t1i~;~ćid~~~i 
bez słowa. 

Dziękuję powiedzialdyrektordozamykają­
cych siędrzwi, 

do~:;~:~:=~: ~f~:~~~tz:;:;.,O::J~ 
chał się, i. nawet wybuchał cichym śmiechem ku 
W.ziwieniu Rogersa. Były w tej teczce !'akty o Mar­
ku, których nawet on sam niP znal. Dyrektor wypił 

Tuż przed ósmą pn:ybyl do cerkwi ojca Grego· 
ry'ego. Ksiądz zaprosił.ro do dom~. 'Mark zapewnił 
ro, że jest p0 śn.ia~mu, ale to me.powstrzyma.Io 
ojca przed Ullmattmem mu dwóch Ja.i na bekonie. 

r~!tM:!;1:i!tid~rdr:~;o~~~r:!!~~ 
dział przez telefon. Westchn11I na wspomnieme 
dwóch zamordowanych ludzi, a jero półokrągłe 
oku1aryzadriałynakońcugrubegonosa. 

Cze;!,Y~~e:1~~~~W!e~?~~~:;:-:,';"g~o~ly 
doprowadzit małp pobo~ych ludzi do wni05:ku, re 
ojciec Gregory w oczekiwaniu Królestwa N1ebies­
kiero zn.tjduje naraziepoeiechęwtyciudoczes. 
nym. Kiedy rozmowa zeszła na Nicka Stamesa, 
!IZlreoczy księdt.a zabłysły. Polic;jantiduchowny 
musieli mieć kilka wspólnych tajemnic. Ten czło­
wiek w sutannie nie był zwykłym dewotem. 

(CIĄG DALSZY NA STR. 15) 
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